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(Inf. wł.) Przedsiębior­
stwo Robót Górniczych w

Mysłowicach (Jaworznicko-
Mikołowskiego Zjednocze­
nia PW) w marcu ub. roku
na budowie szybu „Artur
IV” kop. „Siersza” uzyska­
ło rekord w głębieniu szy­
bów z powierzchni (102,56
m bieżącego w miesiącu).
W ostatnich dniach załoga
szybu wentylacyjnego, III
grupy robót wspomnianego
przedsiębiorstwa w kopalni
„Wesoła” — zameldowała
o wykonaniu w ciągu mie­
siąca 110,20 mb w głębieniu
szybu. Jest to nowy rekord
w tej dziedzinie w Polsce.

(nik)

Uwaga -

spirytusu
metylowego

z Krakowskich Zakładów

Farmaceutycznych
10 bm. z hurtowni przy­

wieziono do Krakowskich
Zakładów Farmaceutycz­
nych 53 beczki z metano­
lem czyli spirytusem me­
tylowym. Płyn zmagazyno­
wano w składzie materia­
łów łatwopalnych. 13 bm.
stwierdzono, że jedna z be­
czek jest pusta. Zginęło 160
kg spirytusu metylowego.
Związek ten wszystkimi
właściwościami przypomina
spirytus etylowy produko­
wany w celach spożyw­
czych, ale jest niezmiernie
silną trucizną. Trująca
dawka waha się od 50 do
80 mililitrów czyli troszecz­
kę więcęj niż popularna
„pięćdziesiątka”; Złodzieje
prawdopodobnie zechcą
sprzedać skradziony spiry­
tus. W związku z tym o-

strzegamy wszystkich przed
nabywaniem alkoholu
nielegalnych źródeł.

Na 2 tygodnie przed pierwszym dzwonkiem

Podręczniki
juz w szkołach

Pamoce naukowe -nadal w niewystarczających ilościach
WARSZAWA (PAP)

Szkoły wykorzystują ostatnie dni wakacji na uzupeł­
nienie zaopatrzenia w niezbędny sprzęt, pomoce nauko­
we i podręczniki. Informacji na ten temat udzielono
dziennikarzom w piątek, 16 bm. na konferencji praso­
wej w Ministerstwie Oświaty.

niebezpieczeństw!

Kradzież

Rekord

CAF — Telefoto

Dla szkół ogólnokształ­
cących przygotowano na

najbliższy rok nauki 23 mi­
liony podręczników. Na

19,5 miliona egzemplarzy,
które miały być wydruko­
wane do 1 września (pozo­
stałą część stanowią zapa­
sy z ub. roku) ukazało się
już 19.400 tys. książek.
Większość szkół już je o-

trzymała. Pozostałe 100 tys.
opuści drukarnie za kilka

TIERESZKOWA W PRADZE

Pierwsza kosmonautka świata Walentyna Tiereszkowa
przyjechała z wizytą flo Czechosłowacji.

Na zdjęciu: Powitanie na lotnisku. Na pierwszym planie
Walentyna Tiereszkowa.

Marsz na Waszyngton
NOWY JORK. Pierwsza grupa członków Kongresu Równo­

ści Rasowej rozpoczęła w czwartek marsz z Nowego Jorku
do Waszyngtonu. Po drodze do stolicy USA uczestnicy mar­
szu wzywać będą Amerykanów do udziału w wielkim wiecu

protestacyjnym przeciwko dyskryminacji rasowj, który od­
będzie się 28 sierpnia w Waszyngtonie.

Oczekuje się, źe z samego Nowego Jorku na wlec ten przy­
będzie od 30 do 40 tys. ludzi.

[ BWIATKRA3

FESTIWAL PIOSENKI

W SOPOCIE TRWA

W pierwszym dniu

prezentowała się ekipa
polskich piosenkarzy.
Do najlepszych wyko­
nawczyń zaliczyć moż­
na było Katarzynę Bo-

very śpiewającą z dużą
dozą kultury w odróż­
nieniu od niektórych
innych piosenkarek.

Fot. — TV—
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Kolejna samokaźń mnicha

buddyjskiego
LONDYN. 71-letni mnich buddyjski dokonał 15 sierpnia

aktu samobójstwa oblewając się benzyną 1 podpalając. Akt
ten miał miejsce w jednej z pagod w Hue. Władze południo-
wo-wietnamskie wprowadziły natychmiast w tej miejscowo­
ści stan wyjątkowy. Miasto patrolują silne oddziały wojska 1

policji.

Uwię-
są nie

prze-
Żołnlerze

kopią In-

zatrzyma-
pretekstem

dokumentów.

Parlamentarzyści japońscy
opuścili Polskę

WARSZAWA. W piątek 16 bm. po czterodniowej wizycie
opuścili Polskę parlamentarzyści japońscy, członkowie Partit,
Socjalistycznej — Kato Kenju 1 Simagaml Zengoro. Goście,
bawili w Polsce na zaproszenie polskiej grupy Unii Między­
parlamentarnej.

w Sarawaku.

tego kraju —

szaleje terror

Władze kolo-

Susza trwająca wiele ty­
godni uniemożliwiła rolni­
kom wielu okolic dokona­
nie podorywek bezpośred­
nio po sprzęcie zbóż. Do­
piero ostatnie opady po­
prawiły tę niezbyt korzyst­
ną dla rolnictwa sytuację.

CAF — fot. Gili

POGODA

Pogłębiający się ośrodek niżo­
wy zalega nad Wyspami Brytyj­
skimi, drugi niż znajduje się nad

południową Szwecją, a zatoka z

nim związana sięga poprzez kraje
bałtyckie aż po Białoruś 1 Ukra­
inę. Całą Europę zachodnią 1

środkową od Francji po Polskę
pokrywa klin wyżowy, wolno

Przesuwający się na wschód. W
dniu 17 bm. Polska będzie pod je­
go wpływem. Po nocnych roz­
pogodzeniach w ciągu dnia prze­
widywane jest zachmurzenie na

ogół umiarkowane. Cieplej. Tem­
peratura maksymalna od 19 st'.
na północy do 26 na południu.
Wiatry słabe i umiarkowane, po­
łudniowo-zachodnie.

Coś mi się tak zdaje, źe przedzierzgnę się w stałego
czytelnika informacji i komentarzy sportowych, za­

mieszczanych na łamach naszych dzienników. Bo to mo­
je być _ jak się okazuje — najzupełniej zabawna lektu­
ra.

Przykładu dostarczył rozegrany przed tygodniem mecz

piłkarski między Wisłą, a LKS-em, a ściślej mówiąc -

incydent, jaki w czasie tego spotkania zdarzył się na kra­
kowskim boisku.

Zacznijmy od tytułów.
„Bez optymizmu. Niefortunny debiut Wisły w pierwszej

rundzie.” — To tytuł pierwszy.
„Przeciętny poziom spotkania. Wisła remisuje z ŁKS

| 1:1. Łodzianie niezadowoleni z werdyktu sędziego zamie­
rzali przed czasem opuścić boisko. Zdecydowana postawa
kierownictwa zapobiegła skandalowi.” — To tytuł drugi.

Z kolei fragmenty relacji:
„Spotkanie sędziował p. Składzień z Krakowa, gdyż

wyznaczony arbiter p. Kania z Katowic nie zjawił się na

boisku. W drugiej połowie spotkania sędzia krakowski
podyktował problematyczny rzut karny przeciw­
ko drużynie ŁKS. Spotkało się to z żywą reakcją ze stro­
ny łodzian, którzy nie chcieli dokończyć spotkania. Dopie­
ro interwencja kierownictwa i trenera zapobiegła samo­
władnej decyzji piłkarzy z Łodzi. Niefortunnym e-

gzekutorem rzutu karnego był Kawula, który nie wyko­
rzystał wielkiej szansy na zwycięstwo.” — Czytamy w

pierwszej gazecie. „...Mam na myśliniesportowe za­
chowanie się piłkarzy łódzkich na kwadrans przed zakoń­
czeniem meczu. Otóż w 75 min. gry przy stanie 1:1 arbi­

Cejloński balet

przybędzie do Polski

WARSZAWA. 1 września

przybędzie do Polski Chl-

trasena Ceylon’ Ballet. W

czasie 2-tygodniowych wy­
stępów znany ten balet z

dalekiego Cejlonu da S

przedstawień w Białym­
stoku, Warszawie, woj.
krakowskim, łódzkim 1 po­
znańskim.

Terror w Sarawaku

DJAKARTA. Brytyjskie
władze kolonialne prześla­
dują Indonezyjczyków mie­

szkających
W stolicy
Kuczlngu
policyjny,
nlalne przeprowadzają ma­
sowe aresztowania,
zlenl poddawani
kończącym się
słuchanlom.

brytyjscy biją
donezyjczyków
nych pod
sprawdzenia

Część podręczników, któ-
młodzież otrzyma w

najbliższym roku przygoto­
wana została z myślą o

wymianie książek używa­
nych, bardzo zniszczonych.
Pełny komplet nowych
książek, które zostały dos­
tosowane do zreformowa­
nych programów otrzyma
klasa V-ta. Niektóre szko­
ły otrzymają w roku szkol­
nym 1963/64 tzw- podręcz­
niki eksperymentalne. Ró­
żnią się one opracowaniem
metodycznym od powsze­
chnie używanych. Przed­
miotem badań będzie m.

in. nowo opracowany pro­
jekt elementarza.

Szkolnictwo zawodowe o-

trzyma w nowym roku
szkolnym 700 tys. podręcz­
ników więcej, niż w roku
ub. Do 15 bm. dostarczono
księgarniom 3 min podrę­
czników dla szkolnictwa
zawodowego, a do końca
miesiąca przybędzie ich je­
szcze prawie milion. Po 1

września, a więc z niezna­
cznym opóźnieniem dotrze
na rynek 5 podręczników:
język rosyjski i angielski
dla klasy III techników,
literatura okresu romanty­
zmu oraz geografie — gos­
podarcza Polski i gospo­
darcza świata.

Ważnym problemem jest o-

becnie uzupełnienie braków w

wyposażeniu szkół w pomoce
naukowe. Mimo wzrastających
co roku wydatków na ten cel

szkoły wiejskie np. posiadają
średnio zaledwie 30 — 35 proc,
niezbędnych pomocy nauko­
wych prowadzone są prace
nad unowocześnieniem mebli

szkolnych oraz zaopatrzeniem
szkół w aparaty projekcyjne,
magnetofony itp. Ostatnio wy­
produkowano m. in. ponad 2

tys. aparatów filmowo-projek-
cyjnych dla szkół. Do roku
1965 planuje się wyproduko­
wanie około 20 tys. tych apa­
ratów.

niskie,
amery-

mary-
w

Jedną z wiel­
kich baz amery­
kańskich jest ja­
poński port Yo-
kosuka, w któ­
rym przebywa
VII amerykańska
fioła. W porcie
szerzy się pro­
stytucja, panuje
straszliwe bezro­
bocie, mieszkań­
cy usuwani są z

domów położo­
nych w pobliżu
bazy. VII flota
USA przyuiosła
kwitnącemu on­
giś miastu nędzę
i setki kabare­
tów oraz domów

publicznych.
Na zdjęciu: —

Matka czyści a-

merykańskiemu
marynarzowi bu­
ty, córka sprze-
daje kwiaty. Ce­
ny są tak prze­
rażająco
że dla
kańskich

narzy pobyt
Yokosuka to pra­
wdziwa „Kana­
da”...

Sprzeciw wobec idei paktu nieagresji MATO - U daś Warszawski

Rząd NRF postaowił
przystąpić

do układu moskiewskiego
W Moskwie już 53 podpisy

(Inf. wł.) Akcja omletowa tegorocznych zbiorów w wo

jewództwie trwa w całej pełni, wyjątkowo pomyślnie
przebiega też w br. skup i odstawy zboża. W ostatnich
dwóch dniach dostawy wyniosły prawie 700 ton, do 15 bm
skupiono ogółem przeszło 1.180 ton zbóż, wykonując 13
proc, miesięcznego planu wojewódzkiego. Jest to wynik
przyspieszenia tegorocznych żniw o prawie trzy tygod­
nie.

Spośród powiatów w dostawach nadal przoduje pow
miechowski (dostarczył 328 ton zbóż), proszowicki (ok. 200
ton), olkuski (ok. 200 ton) i Dąbrowa Tarnowska (ok. 190
ton).

Z gromad w pow. miechowskim przoduje Charsznica
(71 ton) i Słaboszów, a spośród rolników m-1. Jan Kur-

Przoduje Miechów

1.180 ton ziarna

w magazynach
biel z GRN Iwanowice, który w pełni wykonał już obo­
wiązek wobec państwa, dostarczając na punkt skupu 1.117
kg ziarna. W Dąbrowie Tarnowskiej spośród gromad wy­
różnia się Gręboszów (45 ton), Wietrzychowice i Otfinów,
a jako jeden z pierwszych wykonał w pełni dostawy Lu­
dwik Dybała — przewodniczący GRN w Mędrzychowio
(dostarczył 923 kg ziarna).

Dobrze przebiega w Krakowskiem również kontraktacja psze­
nicy ze zbiorów przyszłego roku (ok. 65 proc, planu wojewódz­
kiego). Niemniej konieczny jest dalszy wysiłek aparatu kon­
traktacji 1 skupu, oraz służby rolnej w powiatach, aby plan
ten w pełni wykonać. (nik)

ter dopatrzył się w starciu Kowalskiego ze Skupni-
kiem przewinienia obrońcy gości i podytkował rzut karny.
Decyzja spotkała się z ostrym sprzeciwem gości, którzy
w żaden sposób nie chcieli dopuście do egzekwowania „je­
denastki”. Rozpoczęły się spory i przekonywania. (...) Tar­
gi trwały około 3 minut, a gdy nie przyniosły rezultatu
zawodnicy ŁKS chcieli opuścić boisko. Dopiero zdecydo­
wana postawa kierownictwa łodzian, zasługująca na peł­
ne uznanie, zapobiegła skandalowi. Piłkarze powrócili na

miejsca i Kawula przystąpił do egzekwowania rzutu kar­
nego. Fatalnie jednak spudłował.” — pisze sprawo­
zdawca gazety drugiej.

Gazeta trzecia w swym cotygodniowym „Sportowym
przeglądzie tygodnia” ogranicza się do lakonicznego, lecz
wymownego określenia: „wymęczone 1:1 Wisły z

ŁKS”.
Powiadacie, że jeszcze nie widać nic zabawnego? A -•

wobec tego jeszcze jeden cytacik, z komentarza pierw­
szej gazety:

BONN (PAP)
W piątek rząd boński po­

stanowił na nadzwyczaj­
nym posiedzeniu gabinetu,
któremu przewodniczył
kanclerz Adenauer, przy­
stąpić do układu moskiew­
skiego o częściowym zaka­
zie doświadczeń z bronią
jądrową-

Wraz z podpisaniem u-

kładu, co przewidziane jest
na przyszły tydzień, rząd
boński zapowiedział opu­
blikowanie oświadczenia, w

którym z całym naciskiem
powtórzyć ma swój znany
pogląd, że jest jakoby je­
dynym reprezentantem ca­
łych Niemiec. Rzecznik rzą­
du NRF, von Hase powie­
dział, że oświadczenie to
zostało już przekazane
drogą dyplomatyczną licz­
nym krajom.

Na tym samym posiedze­
niu rząd boński zdecydo­
wanie wypowiedział się
przeciw idei paktu nieagre­
sji między NATO a pań­
stwami Układu Warszaw­
skiego. Von Hase oświad­
czył, że gabinet przeciwny

był temu, „aby stawić na

jednej płaszczyźnie NATO
i Układ Warszawski”.

MOSKWA (PAP)
W piątek przedstawiciele

dalszych krajów złożyli
podpisy pod układem o za­
kazie doświadczeń z bro­
nią nuklearną w atmosfe­
rze, przestrzeni kosmicznej
i pod wodą.

Układ podpisali: charge
d’affaires Libii, el Hadi O-
mar, el Harik, ambasador
Meksyku G. Lucio w imie­
niu rządów Wenezueli, Ko­
lumbii i Nikaragui oraz

ambasador Brazylii Vasco
da CUnha; w imieniu rządu
Hondurasu.

. Do dnia 16 sierpnia włą­
cznie układ podpisali w

Moskwie przedstawiciele 53

krajów.

Gabinet fachowców
w Brazzaville

NOWY JORK (PAP)
Agencja UPI pisze z

Brazzayille, że 16 bm. po­
wołano tam tymczasowy
rząd fachowców, który
sprawować będzie władzę
po rezygnacji prezydenta,
księdza Fulberta Youlou.
Nowy rząd wyłoniony po
wielogodzinnych konsulta­
cjach między przywódcami
partii politycznych, związ­
ków zawodowych oraz ar­
mii ma sprawować władzę
w ciągu najbliższych trzech
miesięcy. Na czele rządu
fachowców stanął, jak pi­
sze UPI, Alphonse Mas-
sembadeba, b. nauczyicel i
b- minister obrony.

W piątek armia rozwią­
zała Zgromadzenie Naro­
dowe Konga-Brazzaville.

Jak podaje agencja UPI,
b. prezydent Youlou, strze­
żony przez komandosów
armii kongijskiej, znajdu­
je się w areszcie domo­
wym w swojej rezydencji
wiejskiej w pobliżu stolicy.
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zachorowań na osp$
we Wrocławiu posta-
służbą zdrowia trudne

Wypadki
naturalną
wiły przed
i odpowiedzialne zadania. Leka­
rze, pielęgniarki, ekipy ośrodków
zdrowia i personel szpitalny pra­
cują ofiarnie, wzorowo.

Na zdjęciu: Odkażanie odzieży
i terenu w punkcie dezynfekcyj­
nym w Szczodrym.

CAF — fot. Wołoszczuk
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„Piłkarz Wisły nie zdobył bramki. Czy to przypadek,
czy brak umiejętności? Śmiem twierdzić, że raczej brak
umiejętności”. I dalej groźnie, zjadliwie i zaściankowo:
„Rację mają chyba ci wszyscy kibice, którzy twierdzą, że

piłkarze-r zemieślnicy obecnego pokolenia daleko od­
biegają od mistrzów sprzed laty, którzy rozsławiali
szeroko krakowską piłkę”.

Proszę, proszę!
A dla większego „ubawu” zajrzyjmy do chyba neutral­

nej w tym wypadku katowickiej gazety codziennej,
i czytajmy:

„Gdyby go (rzut karny — przyp. mój) był podyktował
sędzia neutralny, wtedy może nie oponowaliby. Tak
jednak zakradło się u łodzian nieodparte podejrzenie, że
chodzi o stronniczą decyzję arbitra. Piłkarze LKS-u chcie­
li nawet zejść z boiska — iwtensposób przegrać mecz

automatycznie walkowerem!”
I jeszcze:
„Kawula, który w zeszłych rozgrywkach okazał

się — dzięki rzutom karnym — najlepszym^ strzelcem
Wisły, wreszcie ten Kawula ustawił piłkę, wziął rozbieg
i... kropnął tuż obok słupka!!!”

Wydaje mi się, że te ostatnie cytaty coś nie coś wy­
jaśniają. Kropkę nad „i” stawia natomiast tytuł w owej
katowickiej gazecie. Brzmi on następująco:

„WIELE HAŁASU O... SPUDŁOWANY RZUT KAR­
NY!”

Ej, kibice, kibice!
Ko

OBIEKTYWEM PRZEZ ŚWIAT
CZECHOSŁOWACJA

CAF

Podwórko Jednej ze starych ka­
mieniczek w miejscowości Pisek,
gdzie mieszkał w latach studenc­
kich pisarz czechosłowacki Fra-
na Szramek.
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Program
Mewizfi

Od 19. VIII. do 25. VIII porozumienie
o współpracy

. 18.55
19.25
19.40

t cy-

PONIEDZIAŁEK

17.50: Telewizja Katowice Infor­
muje. 18.00: „Zbieramy grzyby” —

program dla dzieci. 18.15: „Eure­
ka" magazyn pop.-naukowy — tr.

z Gdańska. 18.45: „Przemówi
miedź” — program publ. — tr. z

Wrocławia., 19.15: „Kino krótkich
filmów”. 19.50: „Dobranoc". 20.00:
Dziennik Telewizyjny. 20.30: „Na
scenach świata” — film fabularny
produkcji rumuńskiej, dozwolony
od lat 16-tu. 22.10: Wiadomości
Dziennika Telewizyjnego.

WTOREK

17.15: Śląskie Rozmaitości Kul­
turalne. 17.50: Telewizja Katowi­
ce informuje. 18.00: „Zefiry” tyl­
ko dla mistrzów — reportaż spor­
towy z lotniska na Gocławku.
18.40: „Bystra woda" — film dla
dzieci prod. angielskiej.
Wszechnica Telewizyjna,
Polska Kronika Filmowa.
„Pióro i karabin” — film
klu „Tradycje Ludowego Wojska
Polskiego”. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik Telewizyjny. 20.30:
„Kółko i krzyżyk” — teleturniej.
21.00: „Przedziwny kochanek” —

komedia Pierre Cornellle’a — tr.
z Poznania. 22.05: Wiadomości
Dziennika Telewizyjnego,

ŚRODA
10.00: „Czas rozłąki” — film fa­

bularny produkcji radzieckiej (z
Katowic). 17.15: „Konsekwencja
tematu” — progr. muzyczny (z
Katowic). 17.50: Telewizja Kato­
wice Informuje. 18.00: „Miasto
my” — film produkcji NRD. 18.30

„Uczymy się pływać” — program
z cyklu „Na zdrowie”. 18.50:
„Dzień jak codzień” — program
poetycki (wiersze). 19.05: „Cieka­
wostki matematyczne” — tr. z

Wrocławia. 19.25: Młodzieżowy
program rozrywkowy. 19.50: „Do­
branoc”. 20.00: Dziennik Telewi­
zyjny. 20.30: „Miniatury” — ma­
gazyn publicystyczny. 21.00: „Czas
rozłąki” — film fabularny pro­
dukcji radzieckiej, dozwolony od
lat 16-tu (z Katowic). 22.20: Wia­
domości Dziennika Telewizyjnego.

CZWARTEK

17.15: „Związki Śląska z całością
ziem polskich na przestrzeni wie­
ków” — program publicystyczno-
oświatowy. 17.50: Teiewizja Kato­
wice Informuje. 18.00: „Spotkanie
z przyrodą” — program filmowy.
18.25: Telewizyjny Magazyn Woj­
skowy „Na lądzie i morzu” — re­
portaż — tr. z Gdańska. 19.00:
„Zwierzaki pod lupą” — reportaż
z Instytutu Badawczego w Pra­
skim ZOO, transmisja
19.50: „Dobranoc”.
Telewizyjny. 20.30:

pań” — magazyn.
Kronika Filmowa,
wy ślad” — film

i

W Moskwie ogłoszono w piątek szczegóły
radziecko-amerykańskiego o

strzeni kosmicznej.
Porozumienie radziecko-amery-

kańskie przewiduje współpracę w

wykorzystaniu sztucznych sate­
litów ziemi dla potrzeb meteoro­
logii i dalekosiężnej łączności ra­
diowej oraz w badaniu ziemskiego
pola magnetycznego.

Współpraca w zakresie mete­
orologii ma polegać w pierw­
szym etapie na wymianie Infor­
macji uzyskiwanych przez oba

państwa z ich satelitów mete­
orologicznych; Wymiana Infor­
macji rozpocznle się w roku 1964.
Do tego czasu organizowane o-

becnie w Moskwie i Waszyngtonie
tzw. światowe ośrodki meteorolo­
giczne
czenie

Linia
że do
komunikatów meteorologicznych.
Obie strony uzgodniły sprawy
techniczne dotyczące standaryza­
cji, jakości i objętości wymienia­
nych informacji meteorologicz­
nych. Z informacji uzyskiwanych
z pomocą satelitów będą mogły
korzystać również Inne kraje.
Wszystkie państwa, które zechcą
otrzymać dane meteorologiczne
z mlkroksiężyców radzieckich i

amerykańskich — w celu sporzą­
dzania prognoz lub prowadzenia
badań naukowych — mogą dołą­
czyć się do wspomnianej linii da­
lekopisowej. W następnym eta­
pie współpracy USA i ZSRR bę­
dą koordynować swoje programy
wysyłania
gicznych.

W roku
ZSRR 1

otrzymają specjalne połą-
dalekopisowe.

dalekopisowa posłuży tak-

przekazywania zwykłych

satelitów metcorolo-

MOSKWA (PAP)
porozumienia

współpracy w badaniu prze-

wą lub kablową 1 przekazywać Je
za pośrednictwem aatellty „Echo”
radzieckiemu obserwatorium Uni­
wersytetu Gorkowsklego w Zl-
mienkach.

Porozumienie przewiduje rów­
nież współpracę między uczonymi
ZSRR 1 USA przy sporządzaniu
nowej mapy ziemskiego pola mag­
netycznego przy użyciu sztucznych
satelitów w okresie międzynaro­
dowego roku spokojnego słońca.

Ustalono, że oba państw* wyślą
w roku 1965 po jednym Satelicie

wyposażonym specjalnie w przy­
rządy do badania magnetyzmu
ziemskiego. Przedmiotem wymia­
ny będą również wyniki pomia­
rów magnetycznych przeprowa­
dzonych zwykłymi sposobami na

lądzie, na morzu 1 w powietrzu.
Obie strony uzgodniły orbity
swych satelitów magnetycznych,
rodzaj aparatury, metody opra­
cowania danych, termin wymia­
ny informacji o magnetyzmie
ltd.

GAZETA KRAKOWSKA

i na dobry start
Cracovii, Garbarni i Wawelu

Czekamy na dalsze niespodzianki w I lidze.

WĘGIERSKA REPUBLIKA
LUDOWA

W Budapeszcie odbyła
się ostatnio konferencja
ekspertów z dziedziny ko­
lejnictwa krajów RWPG,
połączona z pokazem nowo­
czesnych urządzeń budowy
torów kolejowych.

Na zdjęciu: Zestaw do e-

lektrycznego spawania szyn
produkcji rumuńskiej.

(CAF)

Mc pogrenicia Irwcko-kańsklm

Ostre walki

Od 27 lipca nie stwierdzono
wypadku ospy

■ r

żyn krakowskich czekają na

dobry start swych zwolenni­
kowi Czy tak będzie, dowiemy
się już w dniu dzisiejszym,
kiedy to piłkarze Wawelu
zmierzą się z groźną druży­
ną Rakowa. W jakim skła- .

dzie i jaką formę'zaprezentują
piłkarze Wawelu nie wiemy.
Jedno jest pewne: piłkarze
Wawelu do dnia dzisiejszego
przebywają na zgrupowaniu
treningowym w Szczyrzycu
k. Limanowej. Tak kierowni-.
ctwo drużyny jak cały zes­
pół docenia przeciwnika.
Mecz będzie ciężki ale z du­
żymi perspektywami na dal­
sze rozgrywki. Dlatego wie­
rzymy, że drużyna z Brono­
wie włoży w ten mecz maksi­
mum wysiłku i umiejętności
aby odnieść cenne zwycię­
stwo.

z Pragi.
20.00: Dziennik
„Nie tylko dla
21.00: Polska
21,10:, „Fałszy-

fabularny pro­
dukcji angielskiej, dozwolony od
lat 16, 22.10: Wiadomości Dzienni­
ka Telewizyjnego.

PIĄTEK
17.35: „Niewydeptane' szlaki” —

reportaż filmowy. 17.50: Telewizja
Katowice informuje. 18.00: „Wy­
prawy Telewizyjnych Przyjaciół”,
— program dla dzieci. 18.20: „Wie­
lokropek” — tygodnik aktualno­
ści satyrycznych. 18.35: „Migawki
paryskie” — film produkcji CSRS'.
18.50: Program tygodnia. "19.20:
Wszechnica Telewizyjna — „Re­
portaż na życzenie”. 19.50: „Do­
branoc”. 20.00: Dziennik Telewi­
zyjny. 20.30: U rumuńskich przy­
jaciół’ — z „Kamerą u przyja­
ciół”. 20.50: „Bitwa o ciężką wo­
dę” — film fabularny produkcji
norweskiej
Wiadomości

nego.

(z Katowic). 22 .20:
Dziennika Telewizyj-

SOBOTA

10.00: „Kroki we mgle” — film

kryminalny produkcji angielskiej
(z Katowic). 16.50: Telewizja. Ka­
towice informuje. 17.00: „Goście
z Arteku” — program z Moskwy.
18.20: „Złoty kluczyk” — film fa­
bularny produkcji radzieckiej dla
dzieci i starszej młodzieży. 19-50:
„Dobranoc”. 20.00: Dziennik Tele­
wizyjny. 20.30: z cyklu „Portre­
ty” — pod red. G. Lasoty, pro­
gram pt. „Tadeusz Kulisiewicz",
21.10: Francuski Młodzieżowy Ze­
spół Pieśni 1 Tańca — program
> ozrywkowy. 21.50: Wiadomości
iziennlka telewizyjnego. 22.00:
, Kroki we mgle” — film krymi­
nalny produkcji angielskiej, do-

wolony od 16 lat (z Katowic)..
NIEDZIELA

14.M Film z serii „Przygody
dziwnego psa Huckleberry” (z Ka­
towic). 15.00: „Niedzielna 'Biesia­
da”. 15.45: Koncert muzyki popu­
larnej i rozrywkowej w wykona­
niu Zespołu „Warszawskie Smy­
czki”. 16.15: „Szkolna miłość” —

film fabularny produkcji CSRS,
dozwolony od lat 14. 17.45: „Ka-
b-ret Starszych Panów”. 18.50:
Film kr.-metr. '19.05: „Wszyscy
jesteśmy tchórzami” — teletur­
niej. 20.00: Dziennik Telewizyjny.
2C 30: Sportowa Niedziela. 21.00:

„Wyrok” — film fabularny pro-
di.kcjl polskiej. 22 .15: Wiadomości

sportowe.

1964 Akademia Nauk
NASA przeprowadzą

wspólne eksperymenty w zakresie

dalekosiężnej łączności radiowej
przy wykorzystaniu amerykańs­
kiego satelity łączności „Echo-2”.
Ponieważ satelita ten, którego A-

merykanie zamierzają umieścić
na orbicie nadbiegunowej, nie
będzie mógł znaleźć się jednocześ­
nie w zasięgu łączności z tery­
torium USA i ZSRR, do współ­
pracy zaproszono także brytyjskie
obserwatorium radio-astronomicz-
ne w Jodrell Bank koło Manches­
teru. Będzie ono odbierać sygna­
ły wysyłane z USA drogą radio-

NRF

spieszy z odsieczą
Salazarowi

PARYŻ (PAP)
■Według doniesień ż Lizbony,
przybył tam Richard Jaeger,
przewodniczący delegacji Bundes­
tagu, która odbyła podróż po An­
goli i Mozambiku. W złożonej de­
klaracji Jaeger siauii dzieło ko­
lonizatorów portugalskich, kwe­
stionując „oskarżenia

’

raporty
na temat sytuacji w Angoli".
Wbrew oczywistości twierdził on,
że na przeważaiącej czyści tery-'

między powstańcami kurdyjskimi
i oddziałami bagdadzkimi

KAIR (PAP)
Z doniesień napływających

z różnych źródeł można wnios­
kować, że w okręgach Iraku
graniczących z Iranem toczą
się ciężkie walki między par­
tyzantami kurdyjskimi i od­
działami bagdadzkimi.

Prezydent Iraku, marszałek
Aref przeprowadził w czwar­
tek inspekcję swych wojsk
w rejonach Kirkuku i Erbilu.

Syryjski minister do spraw
reformy rolnej Ajsami oś­
wiadczył, że kongres partii
BAAS odbędzie się w Da­
maszku 15 września. Przy­
puszcza się, że zgodnie z de­
klaracją premiera Bitara z

27 lipca w kongresie wezmą
udział przywódcy partii BAAS
z różnych . krajów arabskich.
Celem kongresu byłoby zba­
danie sytuacji wytworzonej
w wyniku wypowiedzenia
przez Egipt układu z 17 kwiet­
nia w sprawie federacji egip-
sko-syryjsko-irackiej.

*

W wywiadzie udzielonym
irackiej agencji informacyjnej,
premier el Bakr zapropono­
wał, aby Algieria i Jemen
przystąpiły do projektowanej,
ale wciąż nie zrealizowanej

dziennikarskich przypomina
się, że z tego rodzaju sugestią
wystąpił jeszcze w marcu

bieżącego roku wicepremier
Iraku el Saadi. Prezydent Na-
ser ustosunkował się nieprzy­
chylnie do tego rodzaju pro­
pozycji, wyrażając przekona­
nie, że podwaliną jedności a-

rabskiej powinna być w

w pierwszym etapie federacja
Egiptu, Iraku i Syrii.

odizolowanie ich również w zam­
kniętych pomieszczeniach. Jest
to skuteczna forma zahamowania

przenoszenia choroby z ognisk
ospy.

Drugą formą akcji profilaktycz­
nej są szczepienia ochronne. Sto­
suje się je przede wszystkim
tam, gdzie Istnieje rffalne zagro-
____

.. , Tak więc
przymusowe szczepienia ochron­
ne wprowadzono we Wrocławiu 1

województwach wrocławskim 1

opolskim oraz w powiecie Wieru­
szów (woj. łódzkie). Objęły one

zarówno stałych
jak 1 tych, którzy
czasowo, np. na

niach letnich itd.

We Wrocławiu zaszczepiono po­
nad 442 tys. osób, w woj. wro­
cławskim — 2.036 tys., a w woj.
opolskim — 1.072 tys. osób.

Jeśli chodzi o Inne tereny,
szczepienia nie są przymusowe 1

pąddają się im tylko te osoby,
które zgłaszają się same do pun­
któw szczepień. Tak więc służba
zdrowia nie dąży do tego, aby
szczepieniami objąć' cały kraj.
Wystarczy jednak najmniejsze
nawet podejrzenie, aby natych­
miast wszczęta została przymuso­
wa akcja szczepień ochronnych.

torium tego kraju panuje spokój.]federacji arabskiej. W kołach

Przed czterostronnymi manewrami w Indii

Zwrot w prawo?
DELHI (PAP)

Biuro informacji i prasy
przy rządzie Indii podało, że
na terytorium indyjskie za­
częły napływać drogą po­
wietrzną amerykańskie urzą­
dzenia radarowe i inne w ce­
lu przygotowania wspólnych
manewrów obrony przeciwlot­
niczej, w których uczestniczyć
będą jednostki powietrzne In­
dii, USA, W. Brytanii i Au­
stralii.

Decyzja rządu indyjskiego w

sprawie przeprowadzenia
wspólnych manewrów lotni­
czych przyjęta została z za­
niepokojeniem przez społe­
czeństwo Indii. Pismo „Sen-
churi” nazywa tę decyzję
, cienkim ostrzem klina”, któ­
ry „zagraża niezawisłości In­
dii i jej polityce nieprzystępo-
y/ania do bloków...”.

Porozumienie odnośnie
wspólnych manewrów z lotnic­
twem USA i W. Brytanii na­
zywa „New Age” „najbardziej
wyiaźnym dowodem zwrotu
w prawo”.

Przypominamy o obowiązku wymiany
dowodów osobistych

W styczniu br. organa Milicji
OL ywatelskiej przystąpiły do wy­
miany dowodów osobistych wy­
danych w 1958 r., które tracą w

tym roku ważność. Niezależnie od

wj miany dowodów osobistych
wystawionych w 1957 r. 1 1958 ro­
ku podlegają również obowiązko­

8 chłopców zabitych,
4 ciężko rannych

na skutek wybuchu
niewypałów

WROCŁAW (PAP)
Tragiczny wypadek zdarzył się

we Wrocławiu w piątek wieczo­
rem. Kilkunastu chłopców w wie­
kuod9do19latnaplacuza­
baw przy ul. Borowskiej wykopa­
ło skrzynkę z amunicją. Nastąpił
straszny wybuch, który słychać
byio w całym mieście. 7 chłop­
ców poniosło śmierć na miejscu,
a ósmy zmarł w drodze do szpi-
ta’.a, 4 pozostałych przewieziono
y Jardzo ciężkim stanie do szpi-

wej wymianie tymczasowe za­
świadczenia tożsamości, których
termin ważności upłynął, dowody
uszkodzone oraz dowody posiada­
czy, którzy zmienili nazwiska i
imiona na podstawie decyzji rad

narodowych, bądź wskutek zawar­
cia związku małżeńskiego. Dowo­
dy osobiste muszą posiadać też

osoby, które ukończyły 18 rok

życia.
Wezwania w sprawie wymiany

dowodów wysyłane ni$ 1 • dą. Na­
tomiast dla ułatwienia wymiany
dowodów, MO organizuje w więk­
szych zakładach pracy przyjmo­
wanie dokumentów i wydawanie
dowodów w miejscu pracy.

Jak się okazuje część obywate­
li nie zaopatrzyła się w dowody
osobiste, a szereg osób posługuje
się dowodami przeterminowany­
mi i uszkodzonymi. Organa Mili­
cji Obywatelskiej będą egzekwo­
wały obowiązek posiadania przez
obywateli dowodów ważnych i w

dobrym stanie.

Osoby uchylające się od posia­
dania dowodów osobistych podle­
gają karze grzywny do 500 zł.

Erhard poszukuje
następcy Globkego

BONN (PAP)
Jak podaje dziennik „Stuttgar-

ter Zeltung”, powołując się na

dobrze poinformowane źródła,
kandydat na stanowisko kancle­
rza NRF Erhard zaoferował sta­
nowisko sekretarza Stanu w Urzę­
dzie Kanclerskim, zajmowane
przez Hansa Globkego, prof dr
Theodorowi Eschenburgówl z U-

niwersytetu w Tybindze,

Z

Święto narodowe

Indonezji...
WARSZAWA (PAP)

okazji święta narodowego
— 18 rocznicy proklamowania
niepodległości Republiki Indo­
nezji, przypadającego 17 bm.,
przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki
wystosował depeszę gratula­
cyjną do prezydenta Republi­
ki Indonezji dr Sukarno.

...i Gabonu
Z okazji święta narodowego

Republiki Gabońskiej, przy­
padającego 17 bm., przewod­
niczący
sander
depeszę
zydenta

Rady Państwa Alek-
Zawadzki wystosował
gratulacyjną do pre-
Leona Mba.

WARSZAWA (PAP).
W piątek, na konferencji w

Ministerstwie Zdrowia, wicemi­
nister tego resortu, główny in­
spektor sanitarny — dr Jan Ko-
strzewskl poinformował o aktual­
nym stanie epidemii ospy..

Od początku epidemii, tj. mniej
więcej od połowy lipca do chwili
obecnej, liczba -osób chorych na żeni’e "

epidemiczne,
ospę, bądź też podejrzanych o tę
chorobę wynosi 115. Najwięcej
przypadków zanotowano we Wro­
cławiu 1 woj. wrocławskim — ra­
zem prawie 100. W woj. opolskim
byłoich9,wwoj.łódzkim—5i
gdańskim — 1. Osoba, która za­
chorowała w Gdańsku była uprze­
dnio izolowana, jako mająca
kontakt z chorym z Wrocławia.

Na ospę zmarło 7 osób. Według
posiadanych przez służbę zdro­
wia Informacji, żadna z nich nie

była szczepiona przeciwko tej
chorobie.

Wśród 115 osób traktowanych
jako chore, znajdujących się w

ścisłej izolacji 1 pod opieką leka­
rzy, pokaźna liczba, bo ok. 30

proc., najprawdopodobniej nie

jest chora na ospę. Ze względu
jednak na jak najdalej posunię­
tą profilaktykę 1 ostrożność, mu­
szą one podlegać kwarantannie.
W olbrzymiej większości są to

osoby, które kontaktowały się z

chorymi, bądź też, u których ob­
jawy kliniczne wzbudzają jakie­
kolwiek podejrzenia.

W Warszawie nie ma żadnych
przypadków zachorowania na

ospę. 16 bm. zwolniono z Izola­
cji ostatnich kilka osób.

Bardzo uspokajający jest fakt,
że od 27 lipca nie stwierdzono ani

jednego pewnego wypadku ospy
poza grupami, które były Już po­
przednio izolowane. W ciągu o-

statnlch dwóch tygodni wszystkie
zachorowahla wystąpiły tylko
w tych środowiskach.

W olbrzymiej większości cho­
roba

bieg. Stan chorych jest
duży procent pacjentów
kazuje Już objawów
Wych. W ciągu ostatnich
ni były tylko 2 cięższe przypadki
(kilkuletnia dziewczynka 1 doro­
sły mężczyzna), ale 1 tu następuje
już znaczna poprawa stanu zdro­
wia.

Obok Innych leków, chorym
podawana Jest z bardzo dobrym
skutkiem specjalnie przygotowa­
na surowica, wyprodukowana z

krwi osób niedawno zaszczepio­
nych. Z uznaniem trzeba tu pod­
kreślić dużą pomoc, jakiej udzie­
liło wojsko, dostarczając znacz­
ne ilości krwi od honorowych
krwiodawców żołnierzy.

W związku z epidemią ospy za­
stosowano w kraju dwie zasad­
nicze formy zabezpieczenia przed
tą chorobą. Pierwszą z nich jest
jak najwcześniejsze wykrywanie
przypadków chorobowych, pełna
izolacja tych osób, szczegółowe
ustalenie wszystkich tych, którzy
kontaktowali się z nimi, a także

m» bardzo łagodny.. prze­
dobry,

nie wy-
chorobó-
2 tygod-

mieszkańców,
przebywali tam

obozach, kolo-

rolnych, 1 — w

na terenach le-

były poważnlej-

Troje dzieci

zginęło
w płomieniach

WARSZAWA (PAP)
W czwartek znowu zanoto­

wano w kraju 54 pożary, z te­
go 21 —w indywidualnych go­
spodarstwach

'PGR,a18—
śnych.

Dwa pożary
sze. Miały one miejsce w woj.
warszawskim. We wsi Galu-
mln (pow. Żuromin) spłonęło
9 stodół ze zbożem, 7 obór 1

budynek mieszkalny. Straty
wyniosły pół min zł. We wsi
Nowe Wągrodno (pow. Piase­
czno) straty spowodowane po­
żarem sięgają 150 tys. zł.

Tragiczny wypadek wyda­
rzył się w piątek w Kaliszu.
W mieszkaniu Zenona Cherba
w którym znajdowało się troje
jego dzieci liczących 4, 3 1 2
lata .wybuchł pożar. Spowodo­
wały go przypuszczalnie pozo­
stawione bez opieki dzieci ba­
wiące się zapałkami. Ojciec
był w tym czasie w pracy, a

matka wyszła na zakupy za­
mykając dzieci w mieszkaniu.
Dzieci poniosły śmierć w pło­
mieniach.

Zakresy następujące po wielkich
wydarzeniach, wydają się zwy­

kle jałowe, co więcej, pozostawiają
wrażenie niedosytu i niecierpliwo­
ści. Podobnie jest i teraz: układ mo­
skiewski stał się pierwszym kro­
kiem; a dalsze?

Pobożne życzenia nie decydują,
niestety, o toku wydarzeń politycz­
nych. Normalną koleją rzeczy, uja­
wniają się teraz przytłoczone
kością porozumienia, opory i
ności. Zaczynają też używać
dużywać swego prawa do
przeciwnicy oraz ludzie zaintereso­
wani w podtrzymaniu konfliktu-
Premier Chruszczów określił tę sytu­
ację we .właściwy sobie plastyczny
sposób, mówiąc do senatora Hump-
hreya obecnego przy podpisaniu
układu: „Zimna wojna jest jak po­
tężny dąb, nie można go ściąć je­
dnym uderzeniem siekiery... Układ
to tylko coś w rodzaju lekarskiej re­
cepty, przepisanej choremu... Ci,
którzy mu się sprzeciwiają powinni
być poddani psychicznemu lecze­
niu...”

Uzbrójmy się więc w cierpliwość
przynajmniej do wrześniowej sesji
ONZ, a na razie — zabawmy w ob­
serwatorów.

Jak wspomnieliśmy — na scenę
weszli bohaterowie negatywni.
Kwintesencja nienawiści, zwiększo­
nej zapowiedzią zmian, uosobiła się
we wrzaskliwej manifestacji prze­
ciw NRD w Berlinie zachodnim. To
jest wściekłość skrajna, chuligańska
i bez rękawiczek.

Na szczeblu rządowym NRF -— o-

pór przybiera inteligentniejsze for­
my. Poza niezrównanym w swym
patologizmie Straussem unika się
tu raczej wulgarnych ataków — ry­
zyko izolacji jest zbyt duże. Ade-
nauer oscyluje więc między „tak” a

„nie”, w pobliżu „może tak”, mnoży
pozory, kryje się za gromkimi tytu­
łami prorządowej prasy, upewnia­
jącej, że „zwrotnice zostały prze-

wiel-
trud-
i na­
głosu

stawione”. Oczywiście nie zostały
przestawione i nawet fakt, że pod
presją wydarzeń, kanclerz z bólem
serca położy swe placet na układzie
moskiewskim, niewiele zmieni. To
jest jego przegrana — Sterbestunde
a nie Śternstunde — za którą obwi­
nia młodą ekipą Kennedyego, będą­
cą od dauma jego koszmarem. Ostat­
nia zapewne przegrana w przydłu­
giej karierze — zza pleców kancle­
rza coraz niecierpliwiej wysuwa się
już Erhard- 15 października — jak
mówią wszyscy tylko nie on — od­
da, a raczej wezmą mu z rąk, ster

umiłowanej władzy,
tym kresem kariery

Fell9tO

Trudno nad
ubolewać.

szanse zdobycia 20 głosów na sto, a

więc za mało, aby pobruidzić. Tym
zajadlej atakuje układ.

Zapasów tego typu los oszczędził
brytyjskiej koronie. Obie partie u-

kła.d przyjęły, ratyfikacja parlamen­
tarna ,:est formalnością. Są jednak
kłopoty inne. Nad Macmillanem wi­
si upiór afery Profumo, lord Home
nie całkiem zgadza się w tej spra­
wie z pociągnięciami premiera,
więc Macmillan martwił się w

sinkach publicznie, że „praca
konywana przez lorda Home
niezwykle Owy czetpująća” to

przeżywał troski o jego zdrowie.
Lord uzyska raczej szanse bezter-

Jeśli
Hel-
wy-
jest

nie

Czas przyszły
i czas przeszły

W Senacie amerykańskim — at­
mosfera pod wysokim napięciem.
Galeria czarnych charakterów jest
tu wcale bogata, nie jedno usłyszy
jeszcze Kennedy i jego ludzie w

czasie „zeznań”. Opozycję poprowa­
dził ostro z miejsca Edward Teller
niesławny ojciec bomby wodorowej.
Potępia on układ we wszelki możli­
wy sposób, o tej samej godzinie
Rusk w drugiej sali kreśli jego za­
lety. Zdarzają się demonstracje o-

puszczania sali na korzyść bliższego
duchem Tellera. Więcej będzie ta­
kich scen. Słaba liczebnie grupa
„wściekłych” nadrabia tupetem. Ma

kadro-

ostate-
Ferhat

minowego wypoczynku.. Przemawia
za tym również i nazwisko Heath,
wymieniane jako kandydat —

pewniak na uwolnione stanowisko.
I tu Więc rysują się zmiany
we-

W tym tygodniu odszedł
cznie z życia politycznego
Abbas w Algierii. Nie mógł się zgo­
dzić z linią postępowania Ben Helli,
jak wyjaśnia w wielostronicowym li­
ście do deputowanych. To jest na­
zwisko, które zmierzchło w tym ty­
godniu w Afryce. za nim być może
pójdą inne z grupy ministrów al- !
gierskich.

Nie wszyscy jeszcze zwolen­
nicy piłkarstwa ochłonęli po
sensacjach ubiegłej niedzieli.
Dziś i w niedzielę sympatycy
piłkarstwa oczekiwać będą
następnych niespodzianek w

mistrzowskich zmaganiach. Z

przeglądu meczów w I lidze,
druga kolejka może dostar­
czyć nowych sensacji.

Polonia Bytom spotka się
z zespołem Odry Opole. By-
.tomianie bardzo napracowali
się w meczu ze Stalą na ni­
kłe zwycięstwo. Natomiast
Odra przegrała tylko 1:0 z

drużyną nr. 1 — Górnikiem Za­
brze. Tak więc .wynik tego
spotkania jest sprawą otwar­
tą, mogą wygrać jedni i dru­
dzy. My stawiamy na Polo­
nię. Na drugim miejscu należy
umieścić rewelacyjny zespół
Szombierek z Bytomia, który
w meczu wyjazdowym zmie- ■ Cracovia
rzy się ze Stalą Rzeszów. Wie­
my, że drużyna rzeszowska
była i jest trudnym zespołem
do pokonania na własnym
boisku, dlatego stawiamy na

Stal. A co dalej. Mistrz Polski
Górnik Zabrze j.edzie do
Szczecina. Umiejętności Za-
brzan i ich rutyna powinny
mieć decydujący głos. Lecz
czy wszystko przebiegnie
zgodnie z planem, o tym się rżymy, że w zespole ludwi-
przekonamy.

Pomimo słabego debiutu
piłkarzy Wisły ją właśnie
typujemy na zwycięzcę w

meczu z Gwardią Warszawa.
Nie są to słowa bez pokry­
cia. Z meczu z ŁKS-em dru­
żyna krakowska wyciągnęła
na pewno wnioski.

W pozostałych spotkaniach
jedynie ŁKS jest w stanie
zmusić warszawską Legię do
maksymalnego wysiłku, nato­
miast tak Zagłębie jak. i Ruch
nie powinny natrafić na więk­
szy opór swych przeciwników.

W dniu dzisiejszym włącza­
ją się do mistrzowskich meczy
II-ligowcy. Zwolennicy dru-

natomiast gości
starych znajomych z ekstra­
klasy — Lecha Poznań. Mecz
nie jest łatwy, lecz własna pu­
bliczność i dobra dotychcza­
sowa forma w meczach towa­
rzyskich „pasiaków” daje im
szanse na zwycięstwo.

Garbarnia natomiast rozpo­
czyna mistrzowskie pojedynki
od wyjazdu do beniaminka II

ligi Górnika Wałbrzych. Wie-

nowskim nastąpiła konsolida­
cja a to jest gwarancją u-

zyskania dobrego rezultatu I
Górnikami, (ap)

Komisja wojskowa
bada sprawy

meczu

Mazur - Lublinianka

Z obrad PZPN

Po pierwszej inauguracyjnej
kolejce naszej ekstraklasy pił­
karskiej, Wydział Gier i Dys­
cypliny PZPN ukarał 3 piłka­
rzy. Są nimi zawodnicy ŁKS
Łódź: Walczak, za brutalną
grę w meczu z Wisłą, otrzy­
mał 3-miesięczną dyskwalifi­
kację z zawieszeniem, Kowal­
ski za niesportowe zachowanie
1 miesiąc dyskwalifikacji, tak­
że z zawieszeniem oraz Suski
również za niesportowe zacho­
wanie ukarany został napom­
nieniem.

W związku z obradami
Wydziału Gier i Dyscypliny
PZPN, dotyczącymi sprawy
rzekomego przekupstwa w

meczu pomiędzy WKS Lu-
blinianką a Mazurem Ełk
w czasie końcowych spot­
kań o wejście do II ligi pił­
karskiej, stawiającymi pod
znakiem zapytania sporto­
wą wartość meczu, dowód­
ca Warszawskiego Okręgu
Wojskowego powołał spe­
cjalną komisję do przepro­
wadzenia postępowania
wyjaśniającego w trybie
przyspieszonym, celem u-

stalenia realności stawia­
nych zarzutów.

Mistrzostwa Europy w strzelaniu
Na strzeleckich mistrzos­

twach Europy w Sztokholmie
rozpoczęło Się strzelanie z pi­
stoletu sylwetkowego. Po pier-

W kilku wierszach

• 16 państw zgłosiło się do
rozgrywek o klubowy Puchar
Europy w tenisie stołowym,
w konkurencji mężczyzn. Z

drużyn polskich w rozgryw­
kach weźmie udział drużyna
Sparty Warszawa. W pierw­
szym mectu Polacy spotkają
się z mistrzem Belgii — Stan-
dart Liege-

• W drugim dniu między­
narodowego turnieju koszy­
kówki kobiet w Mesfynie,
Czechosłowacja pokonała Ju­
gosławię 71:59.

wszej serii, zarówno w konku­
rencji indywidualnej jak i
drużynowej, prowadzą strzel­
cy Związku Radzieckiego- In­
dywidualnie na pierwszym
miejscu Kropotin (ZSRR) —

299 pkt. przed Sievaenenem
(Finlandii) — 296 pkt. oraz

swym rodak1 em Bakałowem
— 295 p.ct. Dobrze spisuje się
reprezentant Folski — Józef

Zapędzki, który po pierwszej
serii zajmuje piątą pozycję
mając 294 pkt.

Innego rodzaju mogiłą polityczną
jest orędzie dyktatora Salazara,
który oświadczył, że „Portugalia
bronić będzie swych posiadłości za­
morskich do ostatnich sil ludzkich
i wyczerpania zasobów material­
nych”. Ostatnie siły nie na wiele się
przydadzą, Angola jest na drodze
do wyzwolenia. Dążenie jej do wol­
ności popiera cały postępowy świat.

Na Bliskim Wschodzie postać Ibn
Sauda, władcy Arabii Saudyjskiej,
odmalował ostatnio barwnie prezy­
dent Nasser jako „błądzącą duszę u-

chodźczą, która mieszka wszędzie i
nigdzie". Saud jest już faktycznie
na najlepszej drodze do panopticum
byłych królów, gdzie ze swymi mi­
lionami i haremami stanowić bę­
dzie jeszcze jeden oryginalny eks­
ponat.

Ameryka Łacińska ma również
swego kończącego karierę przedsta­
wiciela. Prezydent Wenezueli Be-
tancourt dożywa 5-cioletniej kaden­
cji w listopadzie. Odchodzi bez do­
robku. Nareszcie. Zostawia kraj w

wyjątkowo ciężkiej sytuacji, wstrzą­
sany groźbą prawicowego zama­
chu stanu i walkami partyzancki­
mi. O Wenezueli — być może —

wkrótce usłyszymy — o Betancour-
cie już chyba nie.

Na koniec, ciężki problem kadro­
wy w Azji. Padła propozycja odej­
ścia starszych przywódców z rządu
Indii i groźba votum nieufności na

nadchodzącej sesji parlamentu.
Czy i jak długo postarzały, 73-letni
premier Nehru wytrzyma nacisk
trudno na ro.zie powiedzieć. Ta je­
dnak zmiana może zaważyć
Indii.

Tak kształtowały się
sprawy czasu przyszłego,
inspirowanym przez
skiewskim Układem i czasu prze­
szłego niektórych politycznych ka­
rier-

ZOFIA LEWARTÓWSKA

Przed drużynowymi
kolarskimi mistrzostwami

Polski

Ńa szosie lubelskiej od kilku
dni pilnie trenują liczne gru­
py naszych czołowych kolarzy.
Przygotowują się oni do ma­
jących się odbyć w niedzielę
drużynowych mistrzostw Pol­
ski. Start i meta będą się
znajdowały w miejscowości
Zakręt przy rozwidleniu dróg
z Warszawy na Terespol i Lu­
blin- Kolarze pojadą w kierun­
ku Lublina. Seniorzy będą
mieli do przejechania dystans
100 km (półmetek w Garwoli­
nie), natomiast juniorzy 50

km.
Warszawski Okręgowy Zwią­

zek Kolarski, który jest or­
ganizatorem tej imprezy, o-

trzymał zgłoszenia 24 zespo­
łów seniorów oraz 21 junio­
rów. Walka zapowiada Się
bardzo ciekawie. Wśród se­
niorów walkę o pierwsze miej­
sce stoczą zapewne zespoły
LZS Czernica, w którym po­
jadą: Galiczek, Porwoł, Jo-
chem i Staniczek oraz Legia
Warszawa (R. Chtiej, Podobas,
Domański i J. Latocha).

na losie

ostatnio
otwarte

ZSRR Mo-

Już 30 krajów zgłosiło
się do zimowych igrzysk

olimpijskich

Organizatorzy zimowych 1-

grzysk olimpijskich w 1964 r.,
które odbędą się w stolicy au­
striackiego Tyrolu — Inns-
brucku, otrzymali dotychczas
oficjalne zgłoszenia ekip 30
państw. Liczba sportowców
tych krajów przekroczyła 1700
osób.

Jak dotychczas najliczniej­
szą ekipę zapowiedziały Stany
Zjednoczone, które przyślą do
Austrii 146 zawodników. Na
dalszych miejscach, pod
względem liczebności, znajdu­
ją się reprezentacje Austrii 1
Niemiec — po 140, Związku
Radzieckiego — 130, Szwecji
— 114, Szwajcarii — 105, oraz

Włoch — 101.
Warto przypomnieć, że zi­

mowe igrzyska olimpijskie
rozpoczną się 29 stycznia i
trwać będą do 9 lutego 1964 r.
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Z
apalasz papierosa.
Wyrzucasz zapałkę,
zaciągasz się łapczy­
wie, wypuszczasz „dy­
mek pachnący”. Nie
myślisz o tym, że

właśnie rok mija od czasu gdy
twój papieros — „Wawel” czy
„Poznański” — był... żywy,
zielony i strzelał w niebo de­
likatnym, różowym kwiatem.

— No to popatrz, posłuchaj.
Sierpień to czas, gdy nad
plantacjami „Nicotiana taba-
cum” unosi się lepki, upajają­
cy aromat. Wyzwala go słoń­
ce — to tytoń dojrzewa. Nie
widziałeś nigdy plantacji „Ni­
cotiana tabacum”? Gruba,
prosta łodyga, od niej liście
duże, łopatowate lub jak lan­
cety, wysokość do 2 m, dłu­
gość liścia do 1 m. zależnie od
odmiany. Duże. Sztuki rozło­
żyste, wśród nich niemniej
„rozległa” pani Czyż. Obiema
rękami oblamuje tytoniowe
dolne liście, bo przyszła na

nie pora.
— Ej, piękny tytoń się zda­

rzył — uśmiecha się dum­
nie. — No to będą pieniążki.
Dobry rok—i to prawda — su­
cho, ciepło. To co lubi, Nico­
tiana tabacum, niezależnie od

odmiany...
Odmian jest dużo I nazwy

mają egzotyczne. -Najważniej­
szy jednak jest podział ogól­
ny: tytonie ciężkie, lekk:e
czyli papierosowe i cygaro­
we. Inne wymagania dla su­
rowca, inna uprawa, suszenie.
I jeszcze drugi gatunek: „Ni­
cotiana rustica” — • zwykła,
popularna machorka. Ona je­
dna kwitnie w kolorze żół­
tym, gdy inne różowo-czer-
wono. Uprawia się ją, gdzie
gleba nieodpowiednia dla od­
mian szlachetnych, głównie
na Pomorzu.

*

Egzotyczne nazwy: „Tyk
Kułak”, „Trapezund" pocho­
dzące z Grecji, „Virginia”,
„Burley” — amerykańskie. To
tytonie papierosowe. Ciężki
„Kentucky” i „Mocny Skro-
niowski”, który już brzmi
swojsko, bo pochodzi z Fran­
cji a aklimatyzowany był w
Śkroniowie. Cygarowe „Ha-
vanna” i „Brasil” pachną po­
łudniowym słońcem.

Popatrz — 2500 metrów
kwadratowych tytoniu „Ken­
tucky 118”. Plantacja dobrze
utrzymana, międzyrzędzm
szczelnie zakryte, wysokość
roślin około 1 m po ogłowie-
niu- Liście grube, lepkie, tre­
ściwe. Aromat! Całość przy­
sadzista, ciemno zielona. No
to będą pieniążki, właścicie­
lu, panie Czyż? Tak!

— Ale nie za darmo one,

panie, co to się trza kolo tego
narobić! Pięć miesięcy czło­
wiek chucha na to, najpierw
w inspektach, co 4 dni oprysk
rozsady, tak przez 6—7 tygod­
ni. Potem na grunt, ciągle mo-

tyczenie, glęboszoioanie. pod-
gartywanie. Tytoń głęboko
się korzeni, trzeba mu wc’ąż
zapewniać dostęp powietrza.
Potem, gdy w kwiat uderza,
ogławianie, tzn. obłamywanie
kwiatu z górnymi, drobnymi
liśćmi. Po co? Żeby się nie
wysilał na kwitnięcie, żeby
wszystko co dobre szło do li­
ści, tych największych, naj­
wartościowszych. Liście cięż­
kiego tytoniu mają być gru­
be, treściwe, nasycone wszel­
kim bogactwem. Duży plon
idzie w parze z dobrą jako­
ścią surowca.

Po ogłowieniu rośliny biją
w odrosty, bo jednak każda
żywa rzecz chce kwitnąć. U

nasady liści wyrastają nowe

łddyżki, trzeba je usuwać.
Nazywa się to pasynkowa-
niem. A choroby! W tym roku
plantatorzy się cieszą — na­
silenie chorób jest minimal­
ne.

Oto plantacja Józefa C. Pa­
pierosowa, lekka odmiana
„Janina”, wyselekcjonowana
przez chłopów ze wsi Janina.
Wypiera powszechnie u nas

dotąd uprawianą „Virginię”.
Trzeba powiedzieć, że właści­
wie nie mamy dobrej, pewnej
odmiany papierosowej. Są
zwykle mało odporne na cho­
roby i po trzech czterech la­
tach nie mogą już być upra­
wiane- W ten sposób odpadł
„Złotolistny IHAR”, odpada
teraz „Virginia”.

Plantacja „Janiny” jest lek­
ka, strzelista, jasnozielona i
bladoróżowa w kwiecie, 2 m

wysoka. Ej, można by się w

niej bawić w chowanego, gdy­
by nie to, że połowa liści jest
już poderwana. Zrobiło się
więc przejrzyście, seledyno­
wo.

Kolor! Ile zachodu o kolor.
Otrzymuje się go w suszeniu.
Wyhodowanie tytoniu do
zbioru, to dopiero pierwsza,
może łatwiejsza, część robo­
ty.

*

czył suszenie pierwszej par­
tii tytoniu, na noc otworzył
okna, drzwi, i wentylatory, bo
nocą tytoń wysuszony na

pieprz powinien się nawilżyć.
Inaczej dotknąć go nie mo­
żna A noc była sucha, bez-
rośna. A tu następne partie
czekają na suszenie, więc Ste­
fan M. idzie do szopy po
płachty, oblewa je wodą i
podściela pod tytoń, niech
wilgnie.-.

Dziś zrobi się znowu pod-
rywkę. Co najmniej 2 liście są
gotowe do zbioru — pojaśnia­
ły, zgufrowały się, odchyliły
od łodyg, koniuszek zawinął
się do dołu. Pachną! Nie wol­
no dopuścić do przejrzenia, bo
momentalnie tracą wartość.
Do podrywki najlepsza pora
jest rano po rosie, albo wie­
czorem. Zerwane liście Stefan
M. jego żona, dwoje dzieci i
dziadek nawleką na druty.
Przebija się je u nasady bla­
szki i na drucie wyglądają
jak powieszone za nogi kuro­
patwy. Druty montuje się na

ramach, ramy umieszcza w

suszarni. I zaczyna się pale­
nie.

Ile lat trzeba suszyć tytoń,
żeby wreszcie na pewno wie­
dzieć co i jak?

Pierwsza faza to żółcenie,
czyli wstępna fermentacja.
Tu chodzi o wywołanie prze­
mian chemicznych, żeby tytoń
był tym czym ma być, to zna­
czy dobrym papierosem dla
ciebie. Liść jest zielony, a ma

być żółty, oliwkowy, jasny.
Temperatura musi być nie­
wysoka: 28—32 st. C„ za

to duża -wilgotność powietrza.
Zamyka się drzwi i wentyla­
tory. Stefan M. pali w su­
szarni tak żeby było właśnie
28—32 st. Jeżeli napali za

bardzo, liście będą schły szyb­
ko i zachowają kolor zielony.
Niedobrze. Jeżeli będą w

chłodzie schły za powoli, mo­
gą w nich zajść procesy gnil­
ne — wtedy trzeba je będzie
wyrzucić do gnoju. Czasem
tytoń jest uparty — nie chce
się żółcić, gdy był zebrany
przedwcześnie. Wtedy dopie­
ro plantator ma urozmaice­

nie! Co dwie godziny tempe­
raturę podnosi się do 35 st. i
obniża do 28, aż do skutku,
którym jest kolor.

— Faza żółcenia trwa do
trzech dni. Tytoń jest kapry­
śnym indywidualistą. Ta sa­
ma odmiana pochodząca z

różnych plantacji zachowuje
się w suszarni w różny spo­
sób- Ważny rodzaj gleby, na­
wożenie, przebieg pogody w

czasie wegetacji i w czasie
zbioru. Często osiągnięcie ła­
dnego, jasnego koloru jest
niemożliwe.

A no, nie za darmo te pie­
niążki, panie!

Jakub C. pierwszy rok u-

prawia tytoń, pozazdrościł są­
siadom. Ale hardy jest, wołał
podpatrzyć, pytać nie lubi.
A może myślał, że on mądry,
wszystko wie to i pytać nie
trzeba? Wyżółcił liście w su­
szarni do ostatka, a wiado­
mo, że się żółci do połowy, bo
inaczej w drugiej fazie susze­
nia zbrunatnieją całkiem,
sczernieją. Więc mu sczernia­
ły. Nie dostanie już pierw­
szej, ani drugiej, ani nawet

trzeciej klasy. Był dumny, że

tytoń mu wyrósł piękny, uda­
ny, „Virginia” jak samo zło­
to, a oto zepsuł połowę w su­
szeniu. Teraz skruszyło go,
przyszedł sąsiadom się uża­
lić, zazdrosny nos wetknąć w

otchłanie cudzych suszarń.
Szczeciniasty chłopek w roz­
gniecionym na głowie kanelu-
szu. To nieszczęście wędruję
miedzy bruzdami jego twarzy
— bo i płakać by chciał i
śmiać się nad swoją nieumie­
jętnością. bo też prześmiewa-
ją się inni.

A no musisz zawsze spytać
doświadczonego!

*

Na suszarnię czekają już
nowe nawleczone druty, a na

plantacji dojrzewają kolejne
liście.

Ech, ze słońca i z ciężk’ej
pracy plantatora powstaje
twój papierosowy dymek!

Ku czci

(AR) Ostatnio w rejs do portów
szwedzkich udał się nowy statek

polskiej żeglugi morskiej — mo­
torowiec ,,Marynarz Migał”. Jest

to czwarta z kolei Jednostka z

serii drobnicowców zbudowanych
w Gdyńskiej Stoczni im. Komu­

ny Paryskiej, przystosowanych
do żeglugi w warunkach lodo­
wych.

Po raz pierwszy w historii na­
szej żeglugi właśnie statki z tej
serii otrzymały Imiona współcześ­

nie znanych ludzi morza, którzy
życiem swodm zapisali się na kar­
tach historii polskiej marynarki

wojennej 1 handlowej.

Pierwszy statek otrzymał nazwę

„Andrzej Borowy”. Jest to na­
zwisko marynarza, który w mar­
cu 1961 r. podczas wyładunku w

Helsinkach uratował fińskiego ro­
botnika portowego, ponosząc przy

tym śmierć. Drugi statek nosi na­
zwę „Kapitan M. Stankiewicz”,
zasłużonego dowódcy statków na­
szej floty, który zginął w listo­

Wczesny ranek, słońce le­
dwie się wytacza z szarości.
Stefan M. wychodzi z domu,
zaspany. Z jakąż to myślą bu­
dzi się plantator co rano i w

środku nocy? Suszarnia stoi
trochę z daleka od domu, wą­
ski a wysoki budynek z' ce­
gieł. Do niej kieruje swe

pierwsze kroki Stefan M. i
myśli po drodze z troską o

trawie, która osmykuje mu

nogi i na której nie ma rosy.
Niedobrze. Wieczorem zakoń­

(ap)

Borowina
z Czarnego Dunajca

Głównie w kotlinie nowotar­
skiej i częściowo na Podtatrzu,
od Czarnego Dunajca, przez Pie­
kielnik, Chyżne aż na Orawę, cią­
gną się rozległe złoża torfowisk

porośnięte wrzosem. Oblicza się,
że przyroda zlokalizowała tu

34.178.000 m sześć, torfu, którego
pokłady często dochodzą do szes-

ściu metrów głębokości.
Górale obszary te nazwali „pu-

staciami” i „borami”. Obecnie za­
soby eksploatuje 15 okolicznych
wiosek wydobywając torf dla ce­
lów ogrodniczych, na nawóz dla

pól 1 na opał. W stosunkowo nie
wielkich ilościach eksploatują torf

także Zakłady Torfowe Przemy­
słu Terenowego w Czarnym Du­
najcu. Poza eksportem torfu ogro­
dniczego do Stanów Zjednoczo­
nych (około 15 tys. balotów, 1 ba­
lot równa się 50 kg), produkcją
torfu rolniczego i na opał, zakła­
dy dostarczają także tysiąc ton

borowiny dla uzdrowiska w Kry­
nicy. Badania złóż w Ludźmierzu
i Czarnym Dunajcu wykazały bo­
wiem, że cechują się one wyso­
kimi zaletami leczniczymi.

Opinia Instytutu Balneoklima-

tycznego w Poznaniu brzmi na­
stępująco: „Borowina dobrze roz­
łożona, zawiera bardzo dużo sub­
stancji organicznych (98,6 proc.)...

_____

B
yło ich sześciu. Sześciu
młodych mężczyzn w wie­
kuod22do30lat.Sta­
nisław Bialik, Stanisław

Wyźga, Stanisław Czuba, Jó­
zef Jędryś, Józef Kowalik i
Kazimierz Siudek. Wszyscy,
zamieszkali w podkrakow­
skiej wsi Olszanica. Pracowali
dorywczo, często włócząc się
od knajpy do knajpy. Tak by­
ło i 4 listopada ubiegłego ro­
ku. Ruszyli w szóstkę do Za­
bierzowa, gdzie wypili dwa i

pół litra wódki.
Mało im było. Przenieśli się

więc do Strzyglic, gdzie za­
żądali wina, „przy okazji

’

bijąc dwóch wojskowych i

chłopaka. Rozochoceni „ru­
szyli w Polskę”. Kto na dro­
dze — ten nieprzyjaciel.

Na swoje nieszczęście szedł

padzie 1939 roku, fatując życie
dwóch chłopców okrętowych.
Trzeci statek nazywa się „Kapi­
tan Kański”. Był to Jeden z za­
łożycieli pierwszej polskiej szko­
ły morskiej w Tczewie. Czwarty
statek nazwany został „Marynarz
Migał” — w ten sposób uczczono

pamięć gdyńskiego marynarza,

dziiałacza komunistycznego, któ­
ry w czasie wojny domowej w

Hiszpanii zginął w obronie wol­
ności. Ostatnim statkiem z tej se­
rii będzie M/S „Kapitan Ziół­
kowski” noszący imię zasłużone­
go pilota portu gdańskiego, któ­
ry zginął w obozie koncentracyj­
nym w Sztutthofie.

Co tydzień

FOTO
Konkurs

wakacyjny
Na tym miejscu ogłosiliś­

my ubiegłego tygodnia w

ramach naszego Kącika Fo­
tograficznego mały konkurs
fotograficzny z życia obo­
zów wakacyjnych, zamie­
szczając pierwsze zdjęcie.
Obecnie reprodukujemy
drugie nagrodzone. Przed­
stawia zajączka znalezione­
go na obozie leśnym w

Bobrku pow. Oświęcim.
Znaleziony zajączek otrzy­
mał nazwę „Kasia” i cieszy
się wielką sympatią całego
obozu jak to widać na zdję­
ciu. Zdjęcie wykonał Wła­
dysław Medoń.

Dodajmy, że zdjęcie jest
doskonale wykonane, pod­
kreśla urodę wielbicielki,
zajączka oraz pokazuje sam

obiekt bardzo wyraziście
dzięki odpowiedniemu tłu.

Czekamy na dalsze zdję­
cia, obrazujące życie obozo-
wo-wakacyjne. Tematyka
jest bardzo szeroka. Byleby
zdjęcia pokazywały jakieś
ciekawe szczegóły życia,
mogące zainteresować ogół
czytelników. Podkreślamy,
że prócz wyróżnień nagro­
dą tygodniową na uczestni­
ków' konkursu czekają licz­
ne nagrody. Termin nadsy­
łania zdjęć do końca wrze­
śnia. Jeśli więc nie ma wa­
runków na obozie do wy­
konania powiększeń czy
wywołania filmu, można to

będzie zrobić po powrocie
do domu. Termin jednak
jest stosunkowo krótki.
Najlepsze zdjęcia zostaną
następnie umieszczone na

wystawie witryny okiennej
przy ul. Wielopole 1, co bę­
dzie dodatkową atrakcją i
zachętą dla fotoamatorów.

Jak spędzamy
urlopy ?

Notatnik
A. Wasilew­

skiego

Badania fizyko-chemiczne pozwo­
liły na stwierdzenie w niej cen­
nych własności”. Znany balneolog
prof. Sabatowski dodaje: „Okła­
dy borowinowe sporządzone z bo­
rowiny łoża „Bory — Stare Pole”

wykazują wysoką wartość o nie­
spotykanych własnościach wśród
borowin stosowanych w uzdrowi­
skach”.

— Tak właśnie zrodziła się na­
sza inicjatywa — mówi dyr. E.

Buchinger z Zakładów Torfowych
w Czarnym Dunajcu. Oglądamy
parokilogramowe wodoszczelne,
kolorowe woreczki z winylu na­
pełnione nowrotarską borowiną.
Wkrótce mają ukazać się W’ sprze­
daży W’ aptekach. Prof. Sabatow­
ski wylicza następujące zastoso­
wanie czarnodunajeckiej borowi­
ny”: „Kobiece choroby, reuma­
tyzm mięśniowy, przewlekły reu­
matyzm stawowy bezgorączkowy,
przewlekłe zapalenie nerwów ob­
wodowych, ischias, stany bólowe

po stłuczeniach i nadwichnię-
ciach, zmiany dnawe, przewlekłe
stany pozapalne narządów ko­
biecych”, dodajmy od siebie —

wspaniałe także okłady i „ma­
seczki” kosmetyczne.

A więc „Krynica” — w domu?

Tak, oby tylko Jak najszybciej.
(nik)

...Cacy-cacy ale właściwie to już mam dosyć tego po­
wietrza, słońca i tej zimnej kąpieli po kostki w wodzie!
Gardłem wychodzi mi też to jedzenie no i te muchy!...
Chcę się wreszcie wyspać w domu — by mi kogut nie
piał, by mi krowa nie ryczała, by mi pies nie szczekał!
Chcę tylko spokoju...

Właściwie to i w mieście ryczą autobusy — lecz prze­
cież nie tak jak ten inwentarz żywy!... Nawet ten moto­
cykl jest inny niż ten kogut!-.. Tramwaj chociaż też dzwo­
ni — to jednak nie tak jak krowa! Ach, ileż człowiek na­
męczy się, by wreszcie rozkoszować się ciszą miasta...

W
tym roku sklepy, restau­
racje, stołówki 1 hurtow­
nie otrzymują kolejne do­
stawy nowoczesnych urzą­

dzeń i maszyn w postaci szaf

chłodniczych, lad 1 komór chło­
dzonych, nowych kotłów, obiera-
czek do ziemniaków, maszyn do

mycia naczyń, patelni elektrycz­
nych ltp. wartości około 630 min

zł; z zagranicy sprowadzimy dla

handlu 1 gastronomii maszyn 1

urządzeń za 165 min zł. Łącznie
więc przemysł krajowy 1 Import
dostarczy sprzętu na 795 min zł.

(W roku ubiegłym przybyło no­
woczesnych urządzeń za przeszło
606 min złotych).

.Tui w pierwszym półroczu br.

sklepy, restauracje 1 stołówki o-

trzymały tytko od zakładów pod­
ległych Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Maszyn 1 Urządzeń Han-

Klientom

ku wygodzie
dlowych ponad 6.500 urządzeń
chłodniczych, 56 dużych maszyn
do wyrobów lodów o nazwie „Ma-
ksim” o wydajności 15 litrów lo­
dów w ciągu godziny, blisko 140

ekspresów do kawy i ponad 300
saturatorów.

Gospodarka sprzętem technicz­
nym pozostawia wiele do życze­
nia. Maszyny i urządzenia nie

mają zapewnionej opieki fachow­
ców. Mniejsze a nawet większe
usterki usuwane są sposobem
„gospodarczym”, co sprawia, że

trzeba je później gruntownie re­
montować, albo bywa i tak, że po

„naprawach” we własnym zakre­
sie nadają się Już tylko na złom.

Działają wprawdzie ekipy re-

montowo-montażowe MHW, orga­
nizuje się szkolenie personelu w

zakresie obsługi maszyn, ale Jest
tego o wiele za mało.

Ośrodek Badania Opinii Pu­
blicznej rozpoczął przed dwo­
ma laty, na zlecenie GKKFiT,
długofalowe badania zagad­
nień związanych z wyjazdami
wypoczynkowymi i turystycz­
nymi ludności miejskiej. Ba­
dania te przeprowadzane są w

dwu etapach. Na wiosnę bada
się plany wypoczynkowe, a na

jesieni konfrontuje plany z

rzeczywistością.
Opublikowane ostatnio wy­

niki badań za rok 1962 po­
twierdzają istnienie szeregu
charakterystycznych tenden­
cji i zjawisk. Okazuje się, że

dwie trzecie mieszkańców

miast — realizując swe zamie­
rzenia — wyjeżdżają na urlop
poza stale miejsce zamieszka­
nia. Większość spędzających
urlopy w mieście tłumaczy to

bądź trudnościami finansowy­
mi, bądź koniecznością opieki
nad rodziną (przede wszyst­
kim dotyczy to wielodzietnych
kobiet). Jak wynika z badań,
decyzja o wyjeżdzie lub pozo­
staniu w mieście zależy nie

tylko od tych czynników, ale
w niemałym stopniu również
od przyzwyczajeń i nawyków
kulturowych. Przy identycz­
nych np. dochodach na osobę
w rodzinie, na urlopy wyjeż­
dża znacznie większy odsetek

pracowników umysłowych niż

fizycznych, przy czym wśród

tych ostatnich najmniej jest
robotników niewykwalifiko­
wanych.

Ponad dwie trzecie spędza­
jących urlopy poza stałym
miejscem zamieszkania orga­
nizuje wyjazd „na własną rę­
kę” — przede wszystkim do
rodziny zamieszkałej na wsi
lub w miejscowościach letni­
skowych, wynajmuje prywat­
ne kwatery lub spędza czas

na indywidualnej wędrówce.
Występuje tu jednak wyraź­
nie zróżnicowanie. Tak więc
blisko połowa robotników nie­
wykwalifikowanych wyjeżdża
do rodzin na wsi. Wśród wy­
najmujących prywatne kwate­
ry ponad 80 proc, stanowią
pracownicy umysłowi. Ci o-

statni dominują również wśród
odbiorców zorganizowanych

form urlopowego wypoczyn­
ku.

Większość osób objętych ba­
daniami wyjeżdża na dwa ty­
godnie. Odsetek wyjeżdżają­
cych na okres krótszy, nawet

wśród posiadających tylko 15
dni urlopu, jest stosunkowo

nieznaczny. Osoby posiadają­
ce urlopy dłuższe, na wyjazdy
wykorzystują najczęściej tylko
ich część.

Nadal sygnalizowane jest
zjawisko koncentrowania po­
nad trzech czwartych ogółu
wyjazdów urlopowych w cią­
gu 10 tygodni letnich. Warto
zwrócić uwagę, że wśród wy­
jeżdżających odsetki osób
bezdzietnych i posiadających
dzieci są w poszczególnych
miesiącach nieomal identycz­
ne. Równocześnie ogół kulty­
wuje nadal zwyczaj wyjeż­
dżania na urlopy w 1 lub 15
dniu miesiąca, co w zestawie­
niu ponad 80 proc, korzysta­
jących przy wyjazdach z u-

sług PKP jest przyczyną dan-.
tejskich scen na dworcach.

Dzieci najlepiej potrafią orga<

nizować sobie wakacje...

Uczestnicy III Międzynarodowe­
go Festiwalu Piosenki w Sopo­
cie od lewej Judita Czerzovska

(CSRS), Willo Brandes (NRF) i
Bobbi Carol (Anglia).

CAF — fot. Kosycarz

Kap ifan Żak opowiada:

Morderstwo
drogą starszy człowiek Igna­
cy Pacuła, gospodarz i dzia­
łacz ludowy z Balic. Rzucili
się na niego, bijąc go i zada­
jąc mu siedem pchnięć no­
żem. Po dokonanym morder­
stwie bandyci zbiegli przez
nikogo nie zatrzymywani.

Gdy milicja przybyła na

miejsce morderstwa, nie uda­
ło się od okolicznych sąsia­
dów zdobyć jakichkolwiek in­
formacji, mimo iż niewątpli­

wie musieli widzieć całe zaj­
ście na drodze. Bali się zem­
sty nożowników.

Energiczne śledztwo szybko
doprowadziło jednak do uję­
cia całej grupy. Z początku
żaden nie przyznawał się do
popełnienia czynu. Dopieio
po pewnym czasie zaczęli ob­
ciążać się wzajemnie. W pro­
cesie, który w lipcu toczył się
przed Sądem Powiatowym w

Krakowie oskarżał prokura­

tor Konarski. Sędzia Magier-
ski wydał wyrok skazujący
poszczególnych oskarżonych
na 5 do 9 lat więzienia. Tak
zakończy! się bandycki wy­
bryk G rozwydrzonych, pija­
nych chuliganów.

Niestety podobnych „wy­
czynów” pijaków notują kro­
niki milicyjne sporo. Pijany
bokser w restauracji pełnej
ludzi zabija morderczym cio­
sem milicjanta. Pijane wyro-

stki po wiejskiej zabawie biją
kłonicami każdego napotka­
nego przechodnia.

Terroryzują otoczenie. Obo­
jętność świadków pijanych
wybryków, rozwydrza bandy­
tów. Czują się bezkarni. O-
czywiście w ostatecznym roz­
rachunku chuligani płacą
własną wolnością za bandy­
tyzm, ale przed tym zosta­
wiają na swej drodze rannych
i zabitych.

Tylko ostra, zdecydowana
represja na przejawy chuli­
gaństwa, rozwydrzenia, pijań­
stwa, bezpardonowe wyroki
sądowe mogą chronić społe­
czeństwo przed wybrykami
bandytów.

Abnegacja
pourlopowa

Czymże Jest przyjazd po

miesięcznym urlopie, Jak
nie konfrontacją z ruiną
mieszkania, na którego
środku stoi smutny kopiec
z kołder, kilimów, koców,
dywanów przesypanych
DDT, do których nie wia­
domo Jak się zabrać. A ta

żałosna góra brudnych ła­
chów wysypująca się z wa­
lizek! A te bolesne stwier­
dzenia, że wszystkie słoiki

od kremów puste, pomad-
ka do ust zużyta, butelecz­
ka po perfumach pusta,
portmonetka takoż. Pozo-

staje nam tylko twarz o-

smagana wiatrem 1 słoń­
cem, łaknąca pomocy

spierzchnięta skóra. Trzeba

więc życie zaczynać od no­
wa, choć serce 1 duch Je­
szcze w dołku na plaży, o-

kopane, leniwie drzemią na

słoneczku. Jakże tu brać

się do tych wszystkich
przepierek, obszywań, trze-

pań?
„TY 1 JA”

Kobiety mężnieję...
Sytuacja staje się poważ­

na. Mężczyźni coraz bar­
dziej niewieścieją a kobie­
ty — mężnieją. Do czego to

doprowadzi? Kobiety stają
się coraz bardziej samo­
dzielne, wolne, mają coraz

większe prawo wyboru —

mężczyźni tracą przez to

wiele ze swej inicjatywy.
Głębokie cechy męskości,

cechy fizjologiczne — tych
mężczyźni zatracić nie mo­
gą. Te zatracane to cechy
twarzyskie, społeczne.

„ADAM”

Problem
ładnego chodzenia

Nierzadko obserwujemy
taki obrazek: ulicą idzie

kobieta, młoda, nawet zgra­
bna, modnie ubrana i — co

nie za często się zdarza —

starannie uczesana. Lecz

nie sprawia estetycznego
wrażenia. Efekt jej zadba­
nej sylwetki niweczy spo­
sób poruszania się. Krok

ciężki, głowa i tułów po­
dane do przodu, nadmier­
nie kołyszące się biodra,
ruch ramion w niezgodzie
z ruchami nóg, stopy sta­
wiane do środka — słowem

najpospolitsze grzechy, któ­
rych się dopuszczamy, cho­
dząc byle Jak. Tymczasem
sekret elegancji polega nie

tyle na samym stroju, co

na sposobie noszenia go, a

więc i sposobie poruszania
•ię. Harmonijnych ruchów

i wdzięcznego kroku można

•ię nauczyć.
Kobiety Wschodu dlate­

go tak wdzięcznie się po­
ruszają ponieważ od dzie­
ciństwa noszą na głowie
kosze z owocami i dzbany
wody.

„TY i JA”
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Jeden słonecznik w ciągu
lata wypija 200—250 litrów wo­
dy.. Jeśliby zaś wodę wypitą

r pszenicy
na

powstałby staw

30—40 cm.

Iatćta przez hektar

rozmieścić równomiernie

tym obszarze

głębokości na

.*

podlega ewolu-Tulipan nie

ejl. Znaleziska odcisków tego
kwiatu wskazują, że przed 70
milionami lat wyglądał tak
samo jak dzisiaj.

*

Siła ciągu rakiety „Wosto-
ka” równa się 600 tonom. Naj-

Pewnie
nie wiesz,

silniejszego amerykańskiego
„Atlasa” — 163 tony.

Sen zimowy borsuka trwa l
1 pół miesiąca. Koszatka prze­
sypia aż 7 miesięcy.

Szkielet karpia składa się
z 4386 części, człowieka zaś

tylko z 212.

.*

Pierwsza rozprawa medycz­
na o szkodliwym działaniu na

zdrowie człowieka dymu
brycznego opublikowana
stała w Niemczech w 1Ś73
1-.

fa-
zo-

ro-

Największy sad świata
tzw. „Złote pole”
obejmuje
hektarów.

na Krymie
powierzchnię 3.600

rekord urodzaju zŚwiatowy
jednego drzewa należy do ka­
ukaskiej jabłoni „Biały roz­
maryn”. Wytrzymuje ona na

swych gałęziach ponad 1900 kg
wspaniałych owoców.
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Kybernos
buntować się nie bĘdzis
Gdy

odmówi posłuszeń­
stwa ręczna pompa
przy studni, nikt faktu
tego nie nazywa „bun­

tem” maszyny — po prostu
jest uszkodzona i wody nie
pompuje. Inaczej sprawa
przedstawia się w przypadku
mechanizmu bardziej złożo­
nego, np. samochodu, czy sa­
molotu. Tu nie stoimy przed
alternatywą: działanie — bez­
czynność. Spośród różnych
grożących wypadków — usz­
kodzenie, które z miejsca ru­
szyć nie pozwala, uważane

jest raczej za najbardziej

Nauka
u/ kropki

Lato
stulecia sprzyja

rozmówkom o pogodzie.
Przypatrzmy się więc
dziś z bliska kuchni, w

której współcześni „mago­
wie” — nie zawsze jasno­
widzący — sporządzają
prognozy długo — średnio
— i krótkoterminowe.

Mapy synoptyczne kraju
ukazują się co godzina, a

na każdą z nich składa się
praca ponad 800 ludzi. 200
stacji synoptycznych w

Polsce dokonuje co godzi­
na obserwacji ciśnienia,
temperatury, zachmurze­
nia, wiatru itd. — po czym
przekazuje je dalekopisami
do Warszawy. „Wnoszacz-
ki", jak sama nazwa wska­
zuje, nanoszą te dane, uję­
te w odpowiednie symbole,
na mapkę konturową na­
szego kraju. Np. trzy krop­
ki oznaczają silne opady,
odwrócone trójkąty odpo­
wiadają opadom przelot­
nym.

Sytuację meteorologiczną
kraju, ujętą w międzyna­
rodowe kody, służba łącz­
ności przekazuje drogą ra­
diową za granicę, my zaś

stajemy przed zadaniem

najważniejszym: wykoncy-
powania z tego wszystkie­
go prognozy na dziś i ju­
tro, czyli krótkotermino­
wej, bądź też na okres

dłuższy niż tydzień, to zna­
czy długoterminowej. Do

pierwszej wystarczą w za­
sadzie
Polski,
ne już
więcej
Pojedyńcza
nam, rzecz prosta, żadnego
pożytku, dopiero zestawie­
nie kilku, czy nawet kilku­
nastu map ukaże tendencją
zmian.

W dobie obecnej progno­
zę może postawić maszyna
lub człowiek. O elektrono­
wym mechanizmie AAH
(Analogowy Analizator
Harmonicznych) sporo już
pisano i dlatego możemy z

czystym sumieniem odwró­
cić się do niego plecami,
tym bardziej, że w tej chwi­
li nie pracuje. Ściana na

wprost AAH zawieszoną

mapy synoptyczne
do drugiej potrzeb-
mapy obejmujące
niż teren Europy.

mapa nie da

O dwa I pół tysiąca mil od wschodnich
wybrzeży Australii fale Pacyfiku obmy­
wają jedną z tysięcy wysp Oceanii nie­
wielką i nieznaną światu wysepkę o naz­
wie Niue. Rzadko wspominają o niej pod­
ręczniki geografii, gdyż niczym specjal­
nym się nie wyróżnia. Nie, raczej wyróż­
niała się, bo w tej chwili stała się nieocze­
kiwanie obiektem zainteresowań nie byle
jakich naukowych sław.

Zaczęło się przed rokiem — jak zwykle
— od przypadku. Pewien uparty planta­
tor, który próbował właśnie na Niue ho­
dowli roślin, zdenerwowany niepowodze­
niem prześladującym go bez widomych
przyczyn na niegościnnej wyspie postano­
wił doszukać się ich przyczyny. Oporna
ziemia z Niue w charakterze próbki po­
wędrowała do rąk wybitnego uczonego
nowozelandzkiego Ernesta Marsdena,
który zobowiązał się wyjaśnić niefortun­
nemu plantatorowi przyczyny jego ho­
dowlanej porażki. Wynik badań stał się
naukową sensacją: Niue okazała się ra­
dioaktywna. I to jak! .

Uczeni, którzy gromadnie ściągnęli w

te strony zaczęli w trosce o własną skó­
rę od badań produktów żywnościowych.
Wszystko promieniowało na potęgę, sto­
pień radioaktywności przekraczał sto­
krotnie normalną, ziemską normę.

Na Niue liczniki Geigera tłuką się jak
szalone. Stu Europejczyków — lekarzy,
pielęgniarek, naukowców żyje tu w wa­
runkach wojny atomowej. Żywią się wy­
łącznie produktami posyłanymi przez
rząd nowozelandzki, operują w terenie w

zabezpieczających kombinezonach.
Muszą dla tubylców stanowić nie lada

sensację. Mieszkańcy bowiem Niue jedzą
spokojnie swoje radioaktywne pożywie­
nie i czują się świetnie- Fizycznie są na­
wet zdrowsi od mieszkańców sąsiednich
wysp, mogą dłużej i ciężej pracować bez
zmęczenia. Są wyjątkowo wysocy, nawet

kobiety sięgają dwu metrów wzrostu. Na
domiar wszystkiego tubylcy z Niue nie
zapadają zupełnie na choroby dziesiątku­
jące ludność innych wysp na Oceanie
Spokojnym.

Dlaczego dawka, która zdolna jest za­
bić słonia tak im służy — jeszcze nie wia­
domo. Może na zasadzie uodpornienia się?
Aby na to pytanie odpowiedzieć siedzą
na Niue nieszczęśni Europejczycy w ska­
fandrach pod grozą radioaktywnej śmier­
ci.

jest wykresami w ram­
kach. Jest ich kilkanaście,
oznaczonych kryptonima­
mi, na przykład CB, EtCK,
BC i tym podobnymi.
Przedstawiają one pewne
charakterystyczne układy
meteorologiczne, pewne ty­
powe krzywe ciśnienia,
temperatur i tak dalej.

■Bierzemy teraz naszą ma­
pę synoptyczną do ręki, a

raczej kilka map ostatnich
i porównujemy z typowy­
mi sytuacjami na ścianie.
Dochodzimy do wniosku, że
nasza mapa wykazuje ana­
logię na przykład do wy­
kresu CB. To już dużo.
Teoria powiada nam bo­
wiem, iż pewne typowe u-

kłady mają tendencje do
przekształcenia się w inna
— również typowe. Jeżeli
zatem teraz wspomożemy
się dodatkowymi danymi
statystycznymi i jeżeli wła­
ściwie odczytamy „ciąg”
naszych kilku map, będzie­
my mogli w przybliżeniu o-

kreślić, ku czemu zmierza
pogoda dnia dzisiejszego.

W przybliżeniu — bo na­
tura daleka jest od sche­
matyzmu i to co według
wszelkich przewidywań po­
winno (rozwinąć się typo­
wo, rozwinąć się może aku­
rat zupełnie inaczej. Jeże­
li więc wymagamy od me­
teorologów orzeczeń z c a-

ł ą pewnością, to

znaczy że oczekujemy od
nich magii. A magikami
oni nie są.

,,Z zagadnieniem ospy dzisiejszy lekarz

polski styka się bodaj jedynie w postaci
szczepienia ochronnego” — pisał prof. Henryk
Brokman w podręczniku chorób zakaźnych
7. 1953 r. A jednak mimo ogromnego postępu
medycyny, mimo szczepień ochronnych, do

których każdy jest zobowiązany ustawą (li­
sta wa z dnia 19 lipca 1.919 r.) kilkadziesiąt
osób zachorowało w Polsce na tę groźną cho­
robę. Wielu z tych, którzy zachorowali ma na

ręce charakterystyczną bliznę po szczepieniu.
Dlaczego więc choroba okazała się silniejsza?

Zgodnie z przepisami pierwszemu szczepie­
niu należy poddać dziecko w trzecim miesią­
cu życia a ponowzhe zaszczepić je w siódmym
roku. Tc dwa szczepienia dają pelr^ odpor­
ność jedynie na trzy lata. Odporność ta male­
je następnie z roku na rok.

A jednak właśnie dzięki szczepionkom zwal­
czono ospę. Natychmiastowe szczepienie w

wypadku pojedynczych zachorowań zapobie­
ga szerzeniu się choroby, a nawet ta nie­
wielka odporność, którą zachowuje się jesz­
cze po kilkudziesięciu latach od czasu szcze­
pienia, znacznie ułatwia organizmowi walkę
z chorobą. Statystyki mówią, że u nieszcze-

pionych śmiertelność wynosi od 30 d

procent podczas gdy u zaszczepionych,
wet bardzo dawno, tylko 15—30 procent.

O tym jakie straszne spustoszenie siały nieg­
dyś epidemie ospy niech świadczy fakt, źe w

XVIII w umierało na tę chorobę rocznie w

Europie 400 tys. ludzi, co stanowiło 10 pro­
cent wszystkich zgonów.

Metoda uodporniania zdrowego człowieka

przez zaszczepienie mu na skórze zarazka

ospy znana była już bardzo dawno. Stosowa­
no ją w Chinach przed naszą erą i w Europie
w wieku XVIII. Metoda jednak mogła spo­
wodować prawdziwą chorobę i nigdy się
zbytnio nie rozpowszechniła. Dopiero w roku
1796 Edward Jenner po raz pierwszy dokonał

szczepienia osłabionym zarazkiem ospy otrzy­
manym z krosty wywołanej przez ospę w cie­
le krowy. Metcda nabrała rozgłosu i skutecz­
nie stosowano ją przez 70 lat XIX wieku. Ale
w latach 1870—73 znowu ogarnia Europę fala

epidemii ospy. Czy szczepionka Jennera prze­
stała działać? Okazuje się, że popełniono błąd.
Przeprowadzano mianowicie szczepienia w

ten sposób, że przenoszono zarazek z jednego
zaszczepionego człowieka na drugiego. To o-

słabiło zarazek do tego stopnia źe przestał
wywoływać odporność. Pod koniec XIX wie­
ku prawie wszystkie kraje zaczynają stoso­
wać szczepionkę zawierającą zarazek hodo­
wany na krowac?.. Moc szczepionki jest za

każdym razem sprawdzana.
W tym samym czasie zaczynają wchodzić

*w życie ustawy o przymusowych szczepie­
niach. W Polsce od cza^u wydania takiej u-

stawy w roku 1919 ospa
nie.

W 1959 roku zgłoszono
nizacji Zdrowia 72 tys.

całego świata. Chorują
krajów słabo rozwiniętych, ale rozwój szyb­
kiej komunikacji zwiększa możliwość zawle­
czenia choroby. Jedynie szczepienia ochron­
ne i surowa kwarantanna zapobiegają pow­
stawaniu wielkich epidemii, (am)

sze sytuacje, w których nie
można po prostu wyłączyć
dopływu prądu i poszukiwać
przyczyny uszkodzenia lub in­
nego sposobu załatwienia
sprawy. Sytuacje, w których
„bunt kybernosa” staje się
groźny dla ludzi, czy też o-

gromnych wartości material­
nych.

Dla przykładu: najpotę­
żniejsze z budowanych obec­
nie instalacji energetyki —

turbiny pracujące'w ścisłym
zespoleniu z kotłami wytwa­
rzającymi parę i z generato­
rami wytawarzającymi prąd.
Te urządzenia energetyczne
doszły do tak ogromnych roz­
miarów, a sterowanie nimi —

do takiego stopnia komplika­
cji, że człowiek, a nawet ze­
spół ludzi zaczyna tracić nad
nimi bezpośrednie panowanie.
Układa więc program wielo­
godzinnego uruchamiania ta­
kiego kolosa, wielokrotnego
sprawdzania w tym czasie sy­
tuacji badanej przez aparaty
pomiarowe w kilkunastopię-
trowym gmaszysku elektro­
wni. I to wszystko oddaje do
wykonania maszynie elektro­
nowej, realizującej z błyska­
wiczną szybkością raz ułożo­
ny program-

Podobnie złożone jest nie
tylko uruchamianie maszyny
i doglądanie jej w biegu, ale
również
które nie
zwykłym przerwaniu dopły­
wu wody do kotła, czy — wę­
gla do paleniska. Nasz kyber-
nos jest więc panem sytuacji.

Rzeczywistość nie jest aż
tak., efektowna. W rozwoju
cybernetyki wyodrębnia się
właśnie
dziedzina poświęcona nieza­
wodności
nych układów elektrycznych i
elektro-mechanicznych. Kon­
struowane są elementy elek­
troniczne o takiej pewności
wykonania, że po odpowied­
nim sprawdzeniu w określo­
nym czasie zepsuć się w ogóle
nie mogą. Uczeni nadają teża

„mózgom elektronowym” je­
dną jeszcze umiejętność: od­
krywania co je „boli” i włą­
czania w porę układów zapa­
sowych. Kybernos buntować
się nie będzie.

JANUSZ BIEŃ

pracy poszczegól-

znikła prawie zupeł-

do Światowej Orga-
przypadków ospy x

głównie mieszkańcy

obecnie specjalna

j zatrzymywanie,
może' polegać na
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szczęśliwe i nikt go właściwie
wypadkiem nie nazywa.

Na jeszcze bardziej skom­
plikowane stosunki między
człowiekiem i maszyną natra­
fimy po przejściu o grupę
wyżej w świecie maszyn. Sta-
jemy tu wobec automatów,
które w swym rodowodzie po­
wołują się na pochodzenie
nazwy od starogreckiego ster­
nika — kybernosa. Stajemy
wobec cybernetyki. Tu me­
chanizmy potrafą buntować
się w sposób złośliwy.

GŁUPI KAWAŁ ROBOTA

Takiego głupiego kawału
nikt się w dyrekcji nie spo­
dziewał. Listę płac dla kilku
tysiący pracowników, przygo­
towaną do normalnej, coty­
godniowej wypłaty, wypełni­
ły nagle pozycje po wiele ty­
sięcy funtów szterlingów —

ponieważ rzecz działa się w

Anglii- „Hojnym” pracodaw­
cą był:., „mózg elektronowy”,
zainstalowany w tym zakła­
dzie właśnie w celu oblicza­
nia zarobków, które — jak
wszędzie chyba w świecie —

składają się z różnorodnych
stawek, dodatków, nadgodzin
i premii, wymagających żmu­
dnych nieraz obliczeń.

i oto nagle robot się zbun­
tował. Kilkakrotnie „wzywa­
ny do porządku” upierał się
przy owych astronomicznych
wypłatach dla całej załogi. II-
szkodzenia nie mógł też od
razu odkryć przybyły z fabry­
ki specjalista, trzeba było
zasadzić do pracy cały sztab
zorganizowanych na prędce
rachmistrzów,
CZY MOŻNA IM WIERZYC?

Przykład z elektronowym
kasjerem był jeszcze ubogi w

konsekwencje. Na horyzon­
cie zastosowań maszyn cyber­
netycznych, czyli zdolnych do
sterowania samymi sobą, po­
jawiają się jednak trudniej­

Guliwer
marzy o Marsie

Kwestia,
qzy na Marsie istnie­

ją choćby prymitywne for­
my organizmów żywych, sta­
nowi jedno z najbardziej

frapujących zagadnień współczes­
nej wiedzy. Dzięki zainicjowane­
mu w ZSRR rozwojowi kosmona-

utyki nauka może już dziś poku­
sić się o udzielenie na to pytanie
względnie jednoznacznej odpowie­
dzi.

Właśnie pod tym kątem skon­
struowany został w USA „Gull-
ver”, detektor śladów pozaziem­
skiego życia.

DYLEMAT: JAK WYLĄDOWAĆ?
„Gulivera” umieścić się ma w

zasobniku statku kosmicznego. W

pobliżu planety zasobnik ten

wprowadzony zostaje na nową

orbitę, wpada w atmosferę mar-

sjańską i rozwija spadochron,
który umożliwia łagodne, mięk­
kie lądowanie aparatury”,
jednak kryje się na razie
stawowa trudność, związana
alizacją projektu. Miękkie
wanie zasobnika to nie taka

prosta sprawa... Możemy założyć
jednak, iż z czasem problem zo­
stanie rozwiązany. Co dalej?

„wystrzelone zostaną dwie taśmy
nasycone specjalną, lepką sub­
stancją. Po pewnym czasie ele­
ktryczny sllniczek spowoduje Ich

ponowne nawinięcie 1 przemiesz­
czenie do komory lnkubacyjnej,
wypełnionej teraz gazami atmo­
sfery Marsa. Tu — „przylepione”
do taśm — trafiłyby mikroorga­
nizmy wegetujące na powierzchni
marsjańsklego globu. Komora ln-

kubacyjna zostaje zamknięta. In­
ny automat kieruje na taśmy
specjalną pożywkę hodowlaną,
zawierającą domieszkę sztuczne­
go, promieniotwórczego izotopu
węgla.
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bakterle marsjańskle
1 rozwijały się na tej
— wydzielałyby dwutle-

Promleniotwórczość

Gdyby
Istniały
pożywce

węgła,
gazu wykrywałby z łatwoś-

półprzewodnlkowy licznik

promieniowania beta. Do-

„TASMY-MACKI” TRAFIAJĄ
DO INKUBATORA

Z wnętrza dokładnie wystery-
lizowanej na Ziemi aparatury

nek

tego
clą
tzw.

starczane przez niego Informacje
trafiałyby do nadajnika, który
przekazywałby je na Ziemię dro­
gą radlotelemetryczną.

„Gullver” przechodzi na razie

serię prób kontrolnych na Ziemi.

Na zbadanie jego funkcjonowania
w warunkach Marsa trzeba bę­
dzie jeszcze poczekać. (WIT)
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azda niewiasta w tym kraju — pisał o Babilonii
Herodot — musi raz w życiu usiąść w świątyni
Afrodyty i oddać się jakiemuś obcemu... Po odda’
niu się i spełnieniu świętego obowiązku wobec bo­

gini wraca do domu i od tej chwili, choćbyś jej nie
wiem ile dawał, nie posiądziesz jej”.

Opisany przez greckiego historyka w jego „Dziejach”
zwyczaj prostytucji sakralnej uprawianej przez kobiety
babilońskie w świątyni Afrodyty (a mówiąc ściślej —

Mylity, albo Isztar) nie był ani specyfiką tego kraju,
ani — jak to zresztą wynika ze słów historyka — dowo­
dem przemawiającym za rozwiązłością jego mieszkanek.
Podobne zwyczaje, a raczej prawa zwyczajowe, obowią­
zywały kobiety i w innych krajach Bliskiego Wsch
— w Syrii, Fenicji, Poncie, w Kanaan, kraju Amorytów
i in. Prostytucja sakralna znana była również na Cyprze
— ośrodku kultu Afrodyty, a np. w Lydii utrzymała się
nawet do II wieku n.e.

Przejawiała się ona w różnych — chociaż opartych
na jednej zasadzie — formach. I tak w Armenii np.
dziewczęta z „najlepszych” domów służyły w świątyni
bogini jako prostytutki aż do chwili zamążpójścia- Pa­
nujący na Cyprze zwyczaj nakazywał każdej dziewczy­
nie, aby oddawała się za pieniądze w świątyni Afrodyty
przed wyjściem za mąż. (Pieniądze uzyskane tą drogą
zasilały zawsze kasę świątynną.) W Babilonii każda ko­
bieta, bez względu na położenie społeczne musiała przy­
najmniej raz w życiu oddać się za pieniądze obcemu
mężczyźnie. Nic więc dziwnego, że — jak opowiada He­
rodot — w pobliżu świątyni przebywały zawsze ogromne
tłumy wyczekujących na swą kolej, nieraz przez miesią­
ce i lata, kobiet.

„Święta prostytucja” i kult sił płodności zakorzenio­
ne były również w Kanaan (Palestynie). Także w tych
czasach, kiedy wtargnęły doń wojownicze plemiona ko­
czowników hebrajskich. Stary Testament dowodzi, że

starą prawdę o „zwycięstwie zwyciężonych” można od­
nieść także do stosunków między Kanaanejczykami a

zwycięskim Izraelem. Prymitywny, ubogi lud wojowni­
ków i pasterzy uległ bardzo szybko kulturze i urokowi
religijnych kultów i obrzędów podbitej przez siebie zie­
mi. Przejąwszy od zwyciężonych ich bóstwa, przejął
także związane z ich kultem zwyczaje i praktyki. Fakt
ów tłumaczy prawdziwy sens tak licznych w Biblii
wzmianek o popełnianych przez lud izraelski „cudzo-
łóstwach” i „nierządzie”. Oskarżenia wysuwane przez
autorów St. Testamentu nie dotyczą jednak tych wy­
padków, które dziś określamy mianem cudzołóstwa czy
nierządu. Nierząd, któremu oddawały się córki Izraela
i lud cały — że użyjemy sformułowań St. Testamentu,
to prostytucja sakralna związana z kultem Astarte.

„Nierządne gmachy w Moab”, o których czytamy w

Księdze Liczb, były właśnie świątyniami, w których
uprawiano świętą prostytucję. („I cudzołożył lud z cór­
kami Moab, które wezwały ich na ofiary swoje”).

Było to jedno z pierwszych zetknięcie Izraela z nie­
rządem sakralnym, ale — jak nas o tym przekonują in­
ne utwory biblijne, nie ostatnie. „Plugastwa córek Sy-
on”... „Jako się stało nierządnicą miasto” (Izajasz). „I
każdy z żoną swego bliźniego czynił obrzydłość” (Eze­
chiel)- „Cudzołóstwa twoje na pagórkach... biada ci, Je­
ruzalem”... „Uczyniłaś sobie wyżyny i cudzołożyłaś na

nich” itd. itd.
Biblijna Astoreth, czyli Astarte, o której jeden z ka­

tolickich biblistów pisał, iż była „od najdawniejszych
czasów czczona przez Izraela”, jedno z najważniejszych
bóstw Kanaan i Fenicji, była boginią płodności. Fakt
ten pozwala na sformułowanie paru wniosków...

Jak już wspomnieliśmy, prostytucji sakralnej nie
można, niezależnie od odrazy, z jaką patrzymy dziś na

ten zwyczaj, uważać za przejaw rozwiązłości ówczes­
nych społeczeństw. Była ona nie przejawem rozwydrze­
nia seksualnego, . a pobożności. Uroczystym obrzędem
religijnym ku czci dobrotliwej bogini, a także — w pew­
nym sensie — obowiązkiem społecznym, nad wypełnie­
niem którego czuwało prawo zwyczajowe.

Dlaczego obowiązkiem społecznym?
Część uczonych uważa nierząd sakralny za pozosta­

łość okresu panowania małżeństwa grupowego. W tym
sensie oddanie się przez kobietę obcemu mężczyźnie byłoby
ofiarą — wykupem, pozwalającym jej na życie z jednym
tylko mężczyzną. Są jednak i inne, godne uwagi, próby wy-

Wsłużbie
Astoreth

icencję fabryki 1 techno­
logii „Elany” zakupili­
śmy w Apglii. Fabryka w

Toruniu, która ruszy w

przyszłym roku jest wyposa­
żona w maszyny, aparaturę
i urządzenia przez 19 krajów,

m. in. Anglię, Bułgarię,
Francie, Jugosławię, NRD,
NRF, Węgry, Włochy i ZSRR
oraz przemysł krajowy. Po­
dobnie przedstawia się spra­
wa podstawowych surowców.

Znaczną ich ilość będziemy
przygotowywać w kraju, ale
część sprowadzi się z zagra­
nicy z ZSRR, NRD i Ru­
munii.

Surowiec powstaje w wyni­
ku skomplikowanej przerób­
ki węgla lub ropy naftowej.
Nazwa podstawowego półpro­
duktu brzmi fachowo: dwu-

metyloteryftalan — w skrócie

dmt. Przebiegu całego proce­
su nie da się opisać zwy­
kłymi słowami bez użycia
terminów technicznych. Po­
przestańmy na ciekawostkach.

„Pajęcze nitki” syntetycznego

Fabryka
pajęczych

włókna muszą powstawać W

atmosferze czystego azotu, bo

nawet minimalne ilości tlenu

mogą spowodować istotne za­
kłócenie w przebiegu pro­
dukcji. Musi być utrzymywa­
na stała temperatura 1 nie­
zmiennie jednakowa wilgot­
ność powietrza w halach, któ­
rych wnętrza trzeba osłaniać

przed promieniami słoneczny­
mi. Produkcja wymaga labo­
ratoryjnej wręcz czystości,
bowiem włókna terylenowe
przyciągają kurz. Nad stano­
wiskami pracy trzeba było
rozpiąć potężny „ekran" e

właściwościach termoizolacyj­
nych 1 akustycznych. Zainsta­
lowano też specjalne urzą­
dzenia do „ondulowanla” —<

karbikowanla włókna. Pro­
dukcja elany wymaga tei

iście arktycznych
zimna. Ustawione

sprężarki
„sztuczny
naok.5

jemnyćh
. Z przędzy, wyprodukować
nej w Toruniu już w przy­
szłym roku, otrzymamy tka­
niny, z których będzie mo­
żna uszyć przeszło 3

ubrań.

dawek...

w chłodni

wytwarzać
obliczony

będą
mróz”,

min frigorii — „u-

kalorii”!

jaśnienia genezy tego zwyczaju. Zgodnie z nimi był on re­
liktem kultu Wielkiej Boginii i przejawem związanej z

tym kultem magii płodności.
Co przemawia za tą genezą? — Przede wszystkim

fakt, że prostytucja sakralna uprawiana była, poza nie­
licznymi wyjątkami, w świątyniach bogiń płodności i
związana z ich kultem. A wszak Isztar, Astarte czy
Afrodyta to tylko różne, lokalne nazwy wielkiej Boginii
Matki czczonej przez wiele ludów — nie tylko w Azji
Zachodniej — od niepamiętnych czasów. Wszak to z jej
kultem związane było przekonanie, że akt płciowy ma

zasadniczy, magiczny wpływ na urodzaj ziemi, zwierząt
i ludzi- Przypuszczenie to wydaje się potwiedzać fakt,
że prostytucja sakralna — magiczne naśladownictwo
miłosnych związków bogiń-matek z ich kochankami —

. występowała w okresie rozkwitu kultów rolniczych, w

których tak wielką rolę odgrywały bóstwa uosabiające
twórcze siły i płodność natury.

Biblia jest niesłychanie ciekawym dokumentem życia
minionych epok. Chcąc ją przecież zrozumieć, chcąc, ją
odczytać, trzeba opisane w niej zwyczaje, prawa, oby­
czaje i wierzenia widzieć na tle czasów, które opisuje.
Na tle nierozerwalnych związków i wpływów sąsiadują­
cych z Palestyną ludów i kultur. (IV.M.)
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Chcemy
się wzruszać

cudzymi perypetiami,
ta forma rozrywki
przyszła razem z lite­

raturą. Od czasu, jak wy­
naleziono teatr i film, lu­
bimy nie tylko czytać, ale
i widzieć. Przyjemnie jest
podpatrywać życie z ukry­
cia. Być może, pierwszym
kinem była dziurka od klu­
cza sąsiada. Tę dziurkę
przeniesiono do kamery ob-
scura, potem wynaleziono
fotografię, i inni dość udat-
nie ją ożywili. Tak w skró­
cie podana historia kinema­
tografii — na odpowiedzial­
ność autora -— wystarczy,
aby kupić bilet do kina.

Przed tym — trzeba jesz­
cze nakręcić film. Trzeba,
żeby pisarz napisał scena­
riusz, który przeczyta re­
żyser i napisze scenariusz

wg scenariusza pisarza. Re­
żyserzy bardzo lubią pisać
scenariusze i niektórzy pi­
sarze godzą się na to, bo
jak się nie godzą, to reży­
serzy sami piszą i wypada
to dużo gorzej. Dla dobra
więc filmu pisarz musi się
godzić na poprawki, prze­
inaczenia i dodatki.

Bo musimy wiedzieć, ża

reżyser filmowy w chwili,
gdy trzyma w dłoni scena­
riusz filmu jest bardzo
ważnym panem i wszyscy
mu się kłaniają. Kłaniają
mu się nie tylko ci, co

chcieliby pracować w fil­
mie, ale i ci co chcieliby za­
robić. Można się wyleczyć
ze wszystkich kompleksów,
jak się jest reżyserem, aż
do czasu, gdy role zostały
obsadzone.

Do kręcenia filmu jesteś­
my potrzebni także my —

zwykli ludzie. Nie ma do­
brego filmu bez tłumu sta­
tystów. Co to jest statysta?

serfo

daje, że nic go nie obcho­
dzi, co robią i mówią ak­
torzy. Jest to ciężki obo­
wiązek i dlatego jest ■go­
dziwie opłacany,

Pamiętajmy jednak, że
film jest magnesem i przed
nim nie umkniemy. Jeżeli
nie pochłonie nas praca
statysty, jeszcze jesteśmy
potrzebni. Potrzebny jest
nasz czas, nasz dom, nasza

ulica, nasze miasto.
Pewnego razu wracamy

do domu i zatrzymuje nas

widowisko. Na środku ulicy
ekipa filmowców, samocho­
dy z agregatami do świa-

na polski film
Jest to taki sam aktor i
gwiazdor jak i aktorzy, mo­
że nawet lepszy, bo nic nie
mówi, tylko robi tłum i u-
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Jak wynika z moich
obserwacji, recen­
zenta i krytyka
plastycznego, za­

czyna się u nas od
pewnego czasu zary­
sowywać kryzys za­
interesowania sztuką
abstrakcyjną. Nie
mówię tu bynajmniej
o kręgach odbiorców,
w większości w ogóle
niechętnych absirak-
cjonizmowi — lecz
właśnie o środowisku
artystycznym. Po o-

kresie bezkrytyczne­
go zachłystywania się
formami sztuki ab­
strakcyjnej, dziś wie­
lu plastyków zaczyna
uciskać gorset ab-
strakcjonizmu, szu­
kają więc takiej mo­
żliwości wypowiedze­
nia się, która byłaby
w stanie przekazać—
poprzez nową proble­
matykę artystyczną—
ideowe, humanistycz­
ne treści. Jest to, naj­
bardziej skrótowo
mówiąc, powrót do
natury widzianej w

wymiarach realnych
1 sprawdzalnych, jak­
kolwiek do natury,
pojmowanej w dziele
sztuki, a nie „foto­
graficznie” w stylu
dziewiętnastowiecz­

nego malarstwa. Ne­
gując w zasadzie kie­
runki abstrakcyjne,
nowa fala artystycz­
na stara się przy­
swoić sobie z nich to

wszystko, co cenne.

Sztuka nowoczes­
na, wiele jej przeja­
wów, w sposób bar­
dzo zasadniczy oży­
wiły i przekształciły
morfologię dzieła
plastycznego. Nowa
budowa obrazu czy
rzeźby, nowe sposoby
metafor, kierowanie
się ku introspekcji,
poszukiwanie wyra­
zów bardziej we­
wnętrznych, nowo­
czesne pojęcie pro­
stoty,
znaku,
symbolu — ^vszystko
to nie mogło i nie
może pozostać bez
wpływu na każdego
artystę. Odchodząc
więc od zasad sztuki
abstrakcyjnej, gdzie

komunikatywność
została przesunięta
poza uchwytną gra­
nicę, współcześni ar­
tyści przyswajają so­
bie dla innych, blis-

zrozumienie
hieroglifu

kich nam celów
woczesny język plas­
tyki.

Chcę podkreślić, że
zjawisko to zrodziło
się w sposób sponta­
niczny, z wewnętrz­
nej potrzeby arty­
stów,
sień.
„fal
jakie
śmy
dwudziestoleciu,
„fala" jest bodajże
najbardziej szczera.

I — co najciekawsze
— jest ona charakte­
rystyczna nie dla o-

kreślonej grupy. U-
widacznia się w dzie­
łach artystów roz­
maitych środowisk,
pokoleń, twórców
poddanych różnym
wpływom tradycji i
współczesności- Ze
specjalną radością
można zaobserwo­
wać, że w tych prze­
mianach najaktyw­
niejsi są artyści mło­
dzi, odznaczający się
świeżością i gorącym
temperamentem.

Rzecz zrozumiała,
że w ramach krót­
kiego felietonu nie
sposób szczegółowo

'

charakteryzować ca­
łego grona artystów,
których twórczość o-

brazuje wzrastającą
siłę ideową polskiej
sztuki. Jest to tym
trudniejsze, że arty­
stów’ tych, niekiedy
pracujących samot­
nie, odnajdujemy w

bardzo różnych o-

środkach. Są to, na

przykład, Adam
Hoffman, Włodzi­
mierz Buczek, Wan­
da Czełkowska i Je­
rzy Panek z Krako­
wa, Jerzy Nowosiel­
ski, Kiejstut Berzeź-
nicki z Wybrzeża,
Tadeusz Małachow­
ski ze Żnina, Zdzi­
sław Lachur — już
bardzo dobrze nasze­
mu widzowi znany
malarz i
Katowic,
Katowic
Malina i
berlak, Teresa Jaku­
bowska z Torunia,
Dragomira Krajew­
ska z Poznania itd.
Jak widać, szeroki
krąg artystów, mają­
cych w naszej pla­
styce dużo do powie­
dzenia.

IGNACY WITZ

z ich przemy-
Z wszystkich

artystycznych”,
zaobserwowali-

w ostatnim
ta

rysownik z

również z
— Marian
Stefan Su-

E2

Motto:

„...Podano, że Zespół liczy
100 osób, ale kiedy ci młodzi,
energiczni ludzie przeszli do
akcji, zdawało się, że jest ich
więcej niż tysiące. Tańczą z

werwą i dokonują nadzwy­
czajnych wyczynów i trudnych
tricków bez mrugnięcia o-

kiem”.

(Z artykułu o

„Śląsk” pióra Johna
Zespolą
Martina

Polak

szkodzie

N
le tylko Polak. Wszystkie
narody uznają naprawdę
tylko to, co wymyśliło
ich pokolenie, a cenią
wszystko dzieła pradzia-

Ojcowskie 1 matczyne

1 pewnej chwili aktor krzy­
czy, że ma żonę i dzieci i

sympatia reżysera jest mu

całkowicie obojętna. To się
nazywa, że aktor przeżywa
kryzys, ale taki mały, bo
wielkie kryzysy przeżywa­
ją tylko gwiazdorzy z Hol-
lywood, o czym nas zawsze

informuje prasa. Zaczyna
więc reżyser drzeć włosy z

głowy, bo i reżysera pra­
ca wcale nie jest łatwa.

Reżyser musi nie tylko
kręcić, jak leci, ale kręcić
dobrze. Ojczyzna zaufała
mu nie tylko parę milio­
mów złotych, ale i wiarę w

jego talent. Jak będzie film
niedobry, to koledzy powie­
dzą, że się skończył, a ża­
den artysta nie lubi, jak
się kończy i jak go kończą.
Najgorsza nie jest jednak
„praca na planie” czy w

dekoracjach. Najgorsze, jak
już wywołają film i reżyser
z montażystą zasiadają nad
tysiącami kilometrów fil­
mowej taśmy, i do tego w

odcinkach. To wszystko
trzeba tak skleić, żebyśmy
nie zauważyli, iż w czasie
przejścia z pokoju do po­
koju aktor zmienił nie tyl­
ko krawat, ale i półbuciki.
Nie takie cuda się w cza­
sie kręcenia filmu zdarza­
ją. A gdy sklei, wyświetla
sobie i innym film nie do­
pracowany jeszcze i pyta
się, czy wszyscy to rozu­
mieją. Jak nie rozumieją,
wtedy reżyser albo popra­
wia, albo mówi, że stwo­
rzył film eksperymentalny.

Na koniec, podkłada się
dialog i muzykę, i film i-
dzie w świat. A my, nic
pomocnik operatora mie­
nie wiedząc, bierzemy
dziewczynę do kina i na­
wet nie pamiętamy czasem,

jaki tytuł miał film.
Wiesław RUSTECKI

nade
dów.

fotele, szafy 1 kapelusze, szły
dawniej na strych, a odkąd
wymyślono, że brak starych
koszów 1 krzeseł na poddaszu
uchroni miasto od atomowej
zagłady, wszystkie wczorajsze
graty wędrują do wilgotnej
piwnicy, albo do wiejskiej
chaty, gdzie fornirowany me­
bel rozpadnie się po roku, roz­
klejony na części składowe,
parą od gotowanej całymi
dniami „prosięcej strawy”.

A trzeba sobie przypomnieć,
te mali żydkowie, rozsyłani
po dworach 1 plebaniach przez
warszawskich możnych anty-
kwarskich potentatów dopo­
minali się przede wszystkim,
o pomyszkowanle na strychu.
Bo przez strych przeszły w

swoim czasie 1 bezcenne dziś,
w tysiące dolarów idące, rzeź­
bione misternie 1 złocone sztu­
ką, znaną tylko ramiarzom z

dziada pradziada, Ludwiki 1

clenkonogie krzesła Dyrekto­
riatu 1 Pierwszego Cesarstwa
1 szczodrze rzeźbione Ludwiki

Filipy. Nakładane perłową
masą 1 delikatnie ciętą mo­
siężną blaszką, czasem poreł-

Ntła, rusztowania I plansza
do odbijania światła, tłum
•— reżyser, asystenci, po­
mocnicy, słowem matador \
pikadorzy. Chcemy przejść
do domu, ale nie można.
W naszej bramie stoi ak­
tor i ćwiczy wychodzenie
z bramy do samochodu.
Ćwiczy już parę godzin, ale
do wieczora daleko. Ta sce­
na umknie nam w filmie,
nie zauważymy bramy na­
szego domu, która „gra”.
Przestój, bo brakuje słoń­
ca, przestój, bo aktor mru­
knął „do jasnej cholery” i
trzeba scenę powtarzać,
przestój, bo bramę trzeba
podmalować, bo zrobiono
ten ruch, a nie inny, bo
ktoś się zagapił i nie włą­
czono reflektora. A my
stoimy i czekamy, radzi, ża

jesteśmy świadkami naro­
dzin arcydzieła, mimo, iż
więcej bywa świadków niż

arcydzieł. Ale miejmy cier­
pliwość.

Aktor ma wyjść z bramy,
niby od dziewczyny, którą
kocha, smutny, bo jej nie
zastał w domu. Ma być sam

i udowadniać miną, że jej
nie zastał, podczas, gdy za

kamerą ona robi właśni#
słodkie oczy do reżysera.
Zaczyna więc aktor ćwi­
czyć tzw. próby sytuacyj­
ne, czyli wychodzi z bramy
do czasu, aż reżyser powie
— dość. Wtedy dopada go
charakteryzator i poprawia
szminkę na twarzy, potem
pomocnik operatora mie­
rzy centymetrem odległość
od nosa do obiektywu ka­
mery, potem rysują mu li­
nię, którędy ma wychodzić
z bramy, potem czekają na

słońce, które

Popularyzacja muzyki to już temat
nie nowy. Przy każdej okazji podkre­
śla się, że trzeba popularyzować, że

trzeba przyciągać ludzi, umuzykal­
niać. Jak to robić? Odpowiedź trudniejsza
od pytania. Ale jest też sporo głosów na

temat: „jak”. Więc przede wszystkim
umuzykalnienie młodzieży szkolnej, poza
tym docieranie do środowisk robotni­
czych, a nawet wiejskich z koncertami
i prelekcjami muzycznymi, zakup sta­
łych miejsc dla zakładów pracy w Fil­
harmonii i wiele innych sposobów.

Najtrudniejsza jest droga od słów do
realizacji. Nie łudźmy się, że wystaczy
wyjechać z koncertem do jakiejś mieś­
ciny, by sala koncertowa wypełniła się
po brzegi, że wystarczy zakupić bilet do
Filharmonii i wetknąć w rękę robotnika,
żeby ten pocwałował na koncert z małżon­
ką i entuzjazmem, że wystarczą lekcje
śpiewu w szkole by młodzież rozumiała
muzykę poważną- Praktyka w tej dzie­
dzinie jest aż nazbyt smutna. Wykupione
przez zakłady pracy miejsca na koncer­
tach zbyt często świecą pustką, w ma­
łym miasteczku idą przeważnie nie na

spotkanie z muzyką lecz wystrojonymi
osobistościami (świetna okazja do plotek!),
a młodzież po opuszczeniu szkół z daleka
omija przybytki muzyki poważnej i co

najwyżej marzy o gitarze.
Wydaje się, że trudności popularyza­

torskie polegają u nas m.in. na pewnej
luce, która wytworzyła się między całą
masą podkasanych imprez, a muzyką po>-
ważną i naprawdę niełatwą do zrozumie­
nia przez nieprzygotowanego słuchacza.
Brak jest natomiast koncertów popular­
nych, brak większej dawki takiej muzyki,
którą określamy jako łatwą, strawną i
przyjemną.

Od pewnego czasu Filharmonia Naro­
dowa podjęła praktykę organizowania
niedzielnych koncertów popularnych.
Transmitowane są one przez Radio i TV
i cieszą się ogromnym powodzeniem.

Czy jednak Kraków nie ma choć w

części podobnych szans? Sądzą że tak..
Kraków muzyczny ma przecież wysoką
rangą w skali nie tylko krajowej. Mamy
świetnych muzyków, dobre orkiestry, zes­
poły instrumentalne cieszące się popular­
nością w całej Polsce. Wreszcie mamy
bardzo dobrych wokalistów w zakresie

piosenki lekkiej, operetkowej, tanecznej,
rozrywkowej i popularnej w ogóle. Nie­

jednokrotnie słyszymy krakowskich wy­
konawców przez Radio i z płyt gramofo­
nowych, czasem nie wiążąc ich nawet z
Krakowem. Stać nas zresztą i na doanga-
źowanie paru atrakcyjnych wykonawców,
nie mówiąc już o atrakcyjnym konferan­
sjerze, który mimo, że jest stałym miesz­
kańcem Krakowa, występuje u nas wy­
łącznie na zlecenie Pagartu-

Oczywiście same niedzielne koncerty
nie rozwiążą sprawy i nie załatwią kwes­
tii popularyzacji w ogóle. Chodzi jednak
o to, żeby zachęcać ludzi do słuchania
muzyki w sposób rokujący pozytywne
wyniki. A więc popularyzować muzyką
lekką i przyjemną, łatwo przyswajalną,
melodyjną i wpadającą w ucho. Co nie
oznacza: szmirę muzyczną, której nieste­
ty pleni się u nas mnóstwo. Mam na my­
śli — rzecz jasna — umuzykalnienie ludzi
zupełnie surowych i prymitywnych, któ­
rych kultury muzycznej nie nauczymy
zmuszając do słuchania koncertów symfo­
nicznych. To zupełnie tak jak z malar­
stwem. Człowiek prymitywny jeśli będzie
miał do wyboru najpiękniejszy obraz ab­
strakcyjny i paskudny oleodruk z jele­
niem — wybierze zawsze jelenia. Tu przy­
najmniej bądzie wiedział o co chodzi. 1
popełnimy wielki błąd jeśli między ab­
strakcją, a jeleniem nie pokażemy mu nic.

Podobnie jest z muzyką. Między mu- ■
zyczną strawą najwyższej artystycznej
rangi, a muzycznym jeleniem w postaci
kiepskiej estradowej rozrywki z podrygi­
waniem i skrzeczeniem pseudo-piosenka-
rzy — musi być coś jeszcze, co przeciętny
słuchacz przyjmie i zrozumie.

J. ANDRZEJEWSKA

szaty
nigdy

łanową mozaiką szafki trzecie­
go cesarstwa stały przed woj-
- ą w pokojach magnatów i
bankierów ledwie tolerowane.
Dziś w Paryżu to ostatni

krzyk mody. Jutro będą nim

niezawodnie, brzuchate, rzeź­
bione pracowicie w dębie ku­
ropatwy 1 dzikie kaczki, o-

gromnych dworskich bufetów.
Ale lękam się, że kiedy doj­
dą do ceny to ich nie będzie.

Gorzej. Odwieczne

gdańskie nie zaznały
strychowego wygnania. Waży­
ły dziesiątki pudów i najbar­
dziej zakochani w kolejnych
nowoczesnościach właściciele
nie mieli siły i energii,

żeby je zataskać na poddasza.
Ale dziś tym wiekowym ol­
brzymom, jeżeli nie są w zu­
pełnie muzealnym wydaniu,
grozi po prostu siekiera.

Widziałem kiedyś w domu

podciągniętego bardzo kultu­
ralnie majstra nowoczesną
szafkę roboty gospodarza. Był
z niej bardzo dumny. Nauczył
się majsterki zupełnie sam.

Zęby mi lepiej zademonstro­
wać swoje osiągnięcie, otwo­
rzył drzwiczki. Na swoje nie­
szczęście. Podniosłem gwałt 1

oświadczyłem biedakowi, że

popełnił zupełne świętokradz­
two. Zęby sobie zmontować

szafkę na książki „przenico­
wał” śliczny bufecik Simle-
rowski z pięknie politurowa-
nej ciemnej brzozy.

Podobnie dziesiątki warszaw­
skich 1 nlewarszawskich stola­
rzy wykupuje stare sypialnie
1 bieliźniarki i knoci z nich

najnowcześnejsze „garnitury”
na wysoki połysk.

Ludzie nie mają gdzie trzy­
mać, zbyt dużych na obecne
mieszkania mebli. Należałoby
złemu zaradzić, zbudować w

większych miastach jakieś
składy, gdzie za małą (koniecz­
nie małą) odpłatą można by
trzymać, niepotrzebne w tej
chwili, meble. Państwo mogło­
by tą drogą dojść do rzeczy,
które jutro będą tak modne,
Jak pomiatane jeszcze przed
dwoma laty naftowe lampy i
stare samowary.

MARIA PRUSZYNSKA

o
muzycznym

jeleniu

— 5,5 miliona widzów na występach,
— najwyższe odznaczenie polskie —

Sztandar Pracy I klasy,
— oraz (wśród innych odznaczeń)
— Złoty Medal Światowej Rady Po­
koju w Sztokholmie.

Ochody X-lecia Zespołu, które

przełożono na rok 1964 — włączone
zostały do obchodów XX-lecia PRD.

— Co Zespół robi dziś i jakie są
jego plany na najbliższą przyszłość?

— Bagatelka! A czy wykonujecie
plan?

— Przeciętnie „Śląsk” występuje
150 razy w roku, z tego 40 proc,
koncertów odbywa się za granicą.

Ponadto trzeba wspomnieć o tym,
że Zespół stale się szkoli, że pra­
cują naprawdę intensywnie.

— Czy może nam Pani
dzieć coś o nowościach w

mie? Czy planuje się jakieś
repertuarowe?

„Poszła Karolinka do Gogolina
łamach- zamieszczonego na

„The New York Times”)
Zespół liczy 120 osób (do Stanów

Zjednoczonych wyjechało 100) a tań­
czy i śpiewa już 1Ó lat. Jak ten czas

leci! W roku bieźącąym przypada
X rocznica utworzenia przez prof.
Stanisława Hadynę Państwowego
Zespołu Pieści i Tańca — „Śląsk”.

Na ten dziesięcioletni dorobek

Zespołu składają się m. in.:
— 700 koncertów (z tego 222 za gra­
nicą).

— pytamy inspicjenta Zespołu —

Hankę Suchoratoską.
— Co robi Zespól? Naprawdę ani

chwili nie próżnuje. W tym roku
daliśmy już kilkadziesiąt występów
— w tym również w Krakowie i w

Nowej Hucie. Krakowska publicz­
ność przyjmuje nas zawsze niezwy­
kle gorąco.

—z Jaki jest plan roczny, chodzi

o koncerty?
— 100 występów.

a wiosnę tego roku minęło sto lat od urodzin
Konstantego Stanisławskiego, obecnie przypada
25 rocznica śmierci wielkiego reformatora teatru.

Teatr Stanisławskiego — jako pojęcie kierun­
ku, metod pracy i atmosfery teatralnej — stał się
zjawiskiem, które wycisnęło swe piętno na dziejach
teatru pierwszej połowy naszego stulecia, stanowił
ważny zwrot w rozwoju sztuki aktorskiej 1 estetyki
teatralnej, wyznaczał drogi dalszego ich rozwoju.

Stanisławski uchodzi powszechnie za twórcę realiz­
mu teatralnego. Nowsze badania teatrologów, ściślej
precyzujące ów realizm, dodają mu określenie: psy­
chologiczny. Nie był jednak Stanisławski doktryne-
rem, nie negował potrzeby innych kierunków. To
z jego szkoły wyszło przecież wielu artystów 1 reży­
serów teatralnych — jak Wachtangow, Meyerhold
czy Tairow — którzy wcielali w życie odmienne niż
Stanisławski koncepcje.

— Różnica pomiędzy Tairowem, dawnym naszym
wychowankiem, a naszym zespołem jest przede
wszystkim ta: u nich „predstawlat’, u nas pierieżi-
wat” — tłumaczył Stanisławski Juliuszowi Osterwie.

— Ale oni tam rzetelnie pracują, szukają nowych
form, które prawdopodobnie okażą się konieczne...

Stanisławski nie tylko stworzył koncepcję, będącą
w historii scen najdoskonalszym wcieleniem teatral­
nego realizmu. Metoda jego odegrała równie donio-

Stanisławski
wielki reformator

teatru
słą rolę w dziedzinie gry aktorskiej. Pojmował
„twórczość aktorską jako konsekwentne i prawdz'-
we psychologicznie działania w warunkach imagino-
wanej rzeczywistości”. J*cstać sceniczna miała, w

myśl założeń Stanisławskiego, tworzyć więź pomiędzy
dramatem a jego teatralnym ucieleśnieniem. Proste

wyjaśnienia techniki gry aktorskiej, wygłaszane
przez Stanisławskiego, odbiegały od trudnych i skom­
plikowanych rozważań teoretyków teatralnych. Sta­
nisławski kładł nacisk na wyzwalanie w artyście in­
dywidualnych dyspozycji twórczych i starał się je
rozwijać, nawet wbrew własnym upodobaniom este­
tycznym.

Związek polskiego środowiska teatralnego okresu
przedwojennego ze Stanisławskim był bardzo żywy.
Znali go i byli wyznawcami jego założeń estetycz­
nych i praktyki scenicznej Stanisława Wysocka,
Aleksander Zelwerowicz, Stefan Jaracz, Juliusz Oster­
wa, Leon Schiller i wielu innych. Osterwa wspomina,
jak ogromne wrażenie wywarło na Stanisławskim
przedstawienie „Wesela” Wyspiańskiego, jak głębo­
ko przeżywał mickiewiczowskie „Dziady”.

Pod, wpływem idei Stanisławskiego zrodziła się
„Reduta” Osterwy, wedle jego założeń wychowywano
wielu polskich artystów sceny. Najważniejsze prace
Stanisławskiego „Moje życie w sztuce” i „Praca akto­
ra na sobą” ukazały się w polskim tłumaczeniu, w

szkołach teatralnych wykładano jego zasady.
Obecnie zapatrywania na percepcję teorii Stani­

sławskiego tak sformułował Jan Kreczmar: „Nie
chcemy upatrywać w nauce Stanisławskego dogma­
tycznych formuł i rygorów — pisze Jan Kreczmar.
— Zdajemy sobie sprawę, że nauka i sztuka wtedy
jest żywa i służy prawdziwie swemu narodowi, gdy
toruje drogę postępowi, właściwemu swojej epoce'.

Tak właśnie myślał i mówił Stanisławski.

A. CZERMIŃSKI
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Estetyka
na codzień

Kolorowy rower

Instytut Wzornictwa Przemysło­
wego opracował nowe wzory

barw kilku typów rowerów pro­
dukowanych w Zakładach w

Skarżysku.
Z przedstawionych ośmiu koń­

cowych projektów rozwiązań ko­
lorystycznych przyjęto do produk­
cji serii próbnej m. in. polichro­
mię roweru „Eros” — z białą ra­
mą i czerwonymi błotnikami.

„Olimp” — z niebiesko-granato-
wą ramą 1 białymi błotnikami,
„Olimpię” — z biało-zleloną ra­
mą 1 błotnikami w „zebrę”.

Estetyczne naczynia
W Zakładzie Ceramiki IWP za*

projektowano nowe naczynia, do

użytku hoteli i domów wczaso­
wych. Naczynia są wygodne do u-

stawiania w stosy, wytrzymałe, o

kształcie zabezpieczającym przed
obtłukiwaniem, łatwe do mycia i

ładne. Zaprojektowany w IWP

zestaw obejmuje m. in. czajniki
do herbaty, komplety do jajek,
wazy, talerze płytkie i głębokie,
salaterki, półmiski itp.

Dla małych mieszkań

Zakład Wnętrz IWP opracował
prototTM kilkunastu mebli, z któ-

rycn można dowolnie kompono­
wać zestaw, lub uzupełniać nimi

już urządzone wnętrze. Są to np.

stół-sekretarzyk z płytą stołową

rozkładaną, wnęka kredensowa z

toaletką, szufladami itp.

Rozmówki

powie-
progra-
zmiany

— Tak, planujemy sporo „nowo­
ści”, ale to na razie „wielka tajem­
nica”. Mogę tylko zdradzić, że przy­
gotowujemy nowy program na X-
lecie Zespołu.

W irriieniu Czytelników dzięku­
jemy i życzymy „Śląskowi” jeszcze
wielu sukcesów. W kraju i za gra­
nicą — rozsławiajcie polskie tańce I
pieśni. A tak prywatnie prosimy —

występujcie częściej w... domu!
Rozmawiał:

LESZEK PROSZOWSKI

Obecnie mo-

nasilenie tej

jest zawsze

Stwarza sy-
człowieka w

filmowe

M. Przyznam cl się, że mam

Już trochę dosyć filmów o

wojnie.
J. Wydawałoby się, że w

dwadzieścia prawie lat po woj­
nie temat ten stanie się już
anachroniczny.

M. Przeciwnie,
żna obserwować

tematyki.
J. Tak. Wojna

wielką przygodą,
tuacje stawiające
tysiącach niezwykłych warun­
ków. Wojna jest szkołą cha­
rakterów. I wreszcie wojna
przy całym swoim okrucień­
stwie jest niezwykle fotogeni-
czna. Stąd płyną te zaintere­
sowania filmowców.

M. Wielu ludzi chciałohy
jednak zapomnieć o koszma­
rze, który przeżyli.

J. Ale innym należy stale

przypominać co niesie ze so­
bą żywioł wojenny. Trzeba też

pokazać młodzieży to najwięk­
sze z największych nieszczęść
ludzkości.

M. Więc podobał ci się „Bia­
ły obłok”, czeskiego
Ladisława Helgi?

J.Itakinie.Sama
ka, że się tak wyrażę,
może się podobać,
szeroki ekran daje większy od­
dech każdemu filmowi. Trud­
no natomiast pogodzić się z

samą pracą reżysera, który
dość wątłą choć dramatyczną
fabułę „przeliryczył”, przedłu­
żył, zagubił, się w opisach, w

nastrojach.

reżysera

styllsty-
filmowa

poza tym

M. Nie mogę mu też daro­
wać śmierci tej małej dziew­
czynki Zuzki, która będąc
głównym bohaterem filmu sta­
je się bliska widzom. Każdy
niejako ją adoptuje, a tu na­
raz dosięga Ją kula niemiec­
kiego żołnierza. To wydało mi

się łatwizną.
J. To wina scenariusza. Sęk

w tym, że Helga nie pomógł
filmowi, podkreślił jeszcze
więcej stronę melodramatycz-
ną, unudził widza, by dać przy
końcu porcję dramatu, truduą
do przyjęcia.

M. Ponadto film nie wnosi
nic nowego do sprawy okupa­
cji... •

J. Otóż to. I tu należy na­
wiązać do wstępu naszej roz­
mowy. Trzeba sięgać do prze­
szłości, do wojny, ale trzeba
mieć już należyty dystans,
trzeba mówić z perspektywy
lat w perspektywę przyszło­
ści. To da na pewno efekty
i polityczne i artystyczne.

^ADEUSZ KWIATKOWSKI
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Pierwszą oznaką zbliżających
tlę zmian w życiu I Pancernej
Dywizji pod dowództwem gene­
rała Maczka stał Bię fakt wy­
miany sprzętu. Stare uzbrojenie
wiosną 1944 zastąpiły nowiuteńkie

czołgi typu „Sherman”, jeszcze
niedotarte samochody oraz no­
wa broń. Tajemnica tych poczy­
nań wkrótce się wyjaśniła.
Wspomina o tym bezpośredni u-

czestnik tych wydarzeń, starszy
szeregowiec Stanisław Sułek —

młody chłopiec niemający je-

Hadua
ma lat osiem­

naście. Przed dwo­
ma laty ożenił się.
Ojciec jego zaciąg­

nął wtedy „na koszty
wesela" dług u miejsco­
wego sklepikarza. Od
tamtej pory Hadua
przychodzi do swej cha­
ty tylko na noc. Cały
dzień zajęty jest w gos­
podarstwie sklepikarza
— „spłaca” dług...

Przykłady można by
mnożyć w nieskończo­
ność. Forma dożywot­
niego, a często przecho­
dzącego z pokolenia na

pokolenie „odrabiania
długów” jest w wielu
indyjskich wsiach zja­
wiskiem nagminnym. W
różnych rejonach ma o-

na różną nazwę. Treść
jest zawsze ta sama —

bezwzględny wyzysk
grup ekonomicznie słab­
szych przez grupy zamo­
żniejsze.

Hadua
odrabia
dług

Dopiero od niedawna
władze zaczęły zajmo­
wać się tym problemem.
IV poszczególnych sta­
nach Indii wydawane są
stopniowe rozporządze­
nia, zmierzające do wy­
rugowania tej specyficz­
nej formy niewolnictwa.
Nie sposób jednak jesz­
cze powiedzieć, jak da­
lece okażą się one sku­
teczne.

Problem jest niezwy­
kle trudny tak, jak i ca­
łe życie na indyjskiej
wsi, pozostające daleko
w tyle za społecznym i
gospodarczym rozwojem
reszty ogromnego kra­
ju. Jak twierdzi jeden z

wybitnych ekspertów,
dziekan wydziału eko­
nomicznego na uniwer­
sytecie w Lucknow —

Baldzit Singh, wieś przy
jej obecnej strukturze
społecznej i ekonomicz­
nej „nie może i w pew­
nym sensie nie chce się
rozwijać. Postęp i roz­
wój są jej obce. Po to,
aby je tam wprowadzić,
trzeba by zmienić jej
cały charakter”.

H rocznicę
inwazji

szcze wówczas lat 18 — radiote­
legrafista I Szwadronu Łączno­
ści.

— Otrzymałem szyfrowany ra­
diogram o mającej odbyć się
inspekcji. Było to w kwietniu.
W kilka dni potem do naszej je­
dnostki zjechał w asyście gene­
rał Montgomery. Bez zbytniego
obwijania w bawełnę z właściwą
sobie postawą świetnego aktora

zajął miejsce na masce samocho­
du 1 oświadczył wprost:

„Będziecie walczyć pod moimi

rozkazami. Czas pokazać w boju
umiejętności wojskowo jakie
zdobyło się w czasie ćwiczeń na

poligonach”. Żołnierze, którzy o-

toczyli nowego dowódcę, nie

wiedzieli jeszcze o Jaką walkę
chodzi. Nie wyjaśniła tego rów­
nież złożona w kilka tygodni pó­
źniej wizyta generała Eisenhowe­
ra. Później Jednak wypadki za­
częły następować szybko. Ze

Szkocji cała dywizja została prze­
transportowana w rejon wybrze­
ża. Miały odbyć się tu manewry,

lecz nagle zostały odwołane. Na

wszystkich radiostacjach zarzą­
dzono bezwzględną ciszę radio­
wą. Po dwóch dniach otrzyma­
liśmy wiadomość, że alianci wy­
lądowali w Normandii.

Teraz już głośno mówiło się o

przerzucie na drugi brzeg Kana­
łu La Manche. Żołnierze otrzy­
mali żołd we frankach, radiote­
legrafiści nowy szyfr zwany
„slydx”, który co ciekawsze prze­
trwał do końca Inwazji.

Nocą przybyliśmy do ujścia
Tamizy — wspomną Stanisław
Sulek. Ładowano nas na niewiel­
ki frachtowiec pod ciągle przela­
tującymi pociskami V-l. Po kil­
kudziesięciu godzinach byliśmy
na francuskim brzegu. Uchwyco­
ny przyczółek mimo szczupłości
miejsca, a może właśnie dlatego
stanowił takie zmasowanie woj­
ska, że trudno było znaleźć wol­
ne miejsce na postawienie samo­
chodu. Wszędzie gdzie spojrzeć
falowało morze głów, tu i ów­
dzie dominowały tylko nad tym
tłumem olbrzymie pryzmy 20-

litrowych baniek z benzyną. Nie­
wielka miejscowość Bayeux sta­
nowiła Jeden z podstawowych
rejonów koncentracji jednostek
Pierwszej Dywizji Pancernej. Z

minuty na minutę spodziewano
się ostatnich rozkazów przed
przystąpieniem do bitwy. Stan

dywizji wynosił wówczas 885 ofi­
cerów 1 15.210 szeregowych. Na

uzbrojenie jej składało się 4.431

pojazdów mechanicznych, w tym
381 nowych czołgów typu „sher­
man” 1 typu „Cromwell”. Zajęto
pozycje wyjściowe do natarcia
w rejonie na południe do Caen.

W nocy z 7 na 8 sierpnia 1944

rozpoczęło się natarcie. Początek
Inwazji stał się faktem dokona­
nym.

Zanotował P. MARCISZ

Murzyńska szkoła
Kościuszki

ruglej, już polnsurekcyj-
nej podróży Tadeusza
Kościuszki do Ameryki w

1797 roku towarzyszył
dość duży rozgłos. Nic w tym
zresztą dziwnego. Nasz bohater

spod Saratogi 1 Racławic na

każdym prawie kroku spoty­
kał się z dowodami uznania,
wdzięczności 1 sympatii. Przy­
bierały one niekiedy formę
konkretnych darowizn i dość

hojnych zapisów pieniężnych.
Powstał w ten sposób fundusz,
który — po przybyciu do Ame­
ryki — testamentem z dnia 5

maja 1798 roku przeznaczył
Kościuszko na uwolnienie z

niewoli Murzynów amerykań­
skich 1 „...danie im — jak
sał w tym testamencie —

kiego wykształcenia, jakie
mogłoby im do zostania

brymi ojcami, dobrymi matka­
mi, dobrymi synami i dobrymi
córkami...”

Egzekutorem testamentu u-

czynił Kościuszko swego zna-

pi­
ta-

po-
do-

Prasa
adenauerowska

pisze o v. Braunie:
„Stał się on bohaterem
Nowego Świata...”.

Przyjrzyjmy się bliżej
„bohaterowi”.

ZACHODNI BERLIN,
8 STYCZNIA 1963 ROKU

ziekan wydziału bu­
dowy maszyn, prof.
Heinrich Hertel, w

wielkiej auli zachod-
nioberlińskiej politechniki,
promuje uroczyście „Ame­
rykanina” barona von

Brauna i Niemca Hermana
Oberta na „doktorów hono­
rowych”. Rektor uczelni,
prof. dr phil. Herbert Hoel-
boel, otwierając uroczyste
posiedzenie oświadcza:
„Dzisiejsza uroczystość
ma dać młodzieży nowych
bohaterów”.

Von Braun opuszczał
„frontowe miasto” w no­
wej todze doktorskiej-

„BOHATER”
SZARLOTENBUR SKIEGO

UNIWERSYTETU
eszcze jesienią 1962 ro­
ku ogłosiłem dokumen­
ty, dotyczące nie zde-
nazyfikowanego dotąd

Sturmbannfiihrera SS Wer­
nera von Brauna. Ponieważ
dane te zostały najwidocz­
niej zignorowane, uważam
za konieczne wyliczyć je
raz jeszcze.

1933 rok. Werner von

Braun wstąpił jako ochot­
nik do 4-go konnego od­
działu VI pułku SS.

1934 rok. Przy poparciu
dowództwa Reichswehry,
Braun broni na uniwersy­
tecie berlińskim dysertacji

się
Irręci

Biuro i samochód dla dr Adenauera po ustąpieniu ze

stanowiska kanclerza ofiaruje mu partia, której prze­
wodzi. Co w biurze będzie robił — nikt jeszcze nie wie.

Aląuitea: to nazwa największego kombinatu tekstyl­
nego na Kubie, który da rocznie 40 milionów metrów
tkanin bawełnianych. Od a do z — dzieło przemysłu
NRD, montowane w Pinar del Rio przez 80 specjalistów
niemieckich.

Radiostacja wielkości kopiejki służyć będzie lekarzom
radzieckim do badań schorzeń żołądka. Wyeliminuje ona

całkowicie stosowanie przykrej dla pacjenta sondy.
Frzyrost naturalny w ZSRR w ciągu roku równa się

całej ludności Norwegii. Ogólna cyfra mieszkańcówcałej ludności Norwegii. Ogólna cyfra
Kraju Rad przekroczyła 225 milionów.

Nowy nałóg zaobserwowany w USA
młodzieży. Plastykowy klej do klejenia
chany wywołuje oszołomienie podobne do skutków mor­
finy.

Jako eksponat w muzeum monachijskim wylądowała
oryginalna rakieta V-2, która w czasie wojny siała spus­
toszenie na Wyspach Brytyj skich.

W byłym majątku byłego króla Rumunii — obecnie
PGR Segercia oglądać można kagańce z drutu, nakładane
ongiś robotnikom przy winobraniu, aby nie zjadali o-

woców.

Po węgierskich drogach samych tylko osobowych
„Warszaw” jeździ ponad 5 tysięcy.

10 tysięcy spektakli dla 5 milionów widzów daje
teraz rocznie 48 teatrów bułgarskich. Przed wojną było
ich tylko 10.

Elektronowy kibic z zanotowanymi w maszynowej
pamięci wynikami poprzednich olimpiad pomagać bę­
dzie w Tokio sprawozdawcom sportowym.

Duże pokłady soli kamiennej odkryto w okolicach Ka­
liningradu. Bardzo w tym miejscu się przyda, przemysł
rybny musiał sprowadzać ją z daleka, teraz będzie pod
ręką.

Muzeum Samochodów w Koprzywnicy w CSRS wzbo­
gaciło się o szereg esponatów, przede wszystkim pierwsze
modele słynnej fabryki „Tatra”. Muzeum jest już atrakcją
turystyczną, zwied-za je tysiące wycieczek.

Roślina śmiechu to dziwny krzak rosnący w Arabii. Spo­
życie jej owoców powoduje u człowieka półgodzinny wy­
buch spazmatycznego śmiechu. Służy tubylcom jako śro­
dek na ból zębów.

Piękny posąg starożytnej bogini wykopali archeologowie
w Istrii, w najbiedniejszym do niedawna rejonie rumuń­
skiej Dobrudży. Pochodzi z II w. p.n.e.

wśród dzieci !
zabawek iwdy-

ganda — nieco mniejszy
od Polski kraj, w sa­
mym sercu Afryki
wschodniej — mało zaj­

muje miejsca w kronice

współczesnych wydarzeń. Fi­
guruje ona natomiast na ho­
norowym miejscu w kroni­
kach archeologii. Dokonane
tu niedawno odkrycia — m.

In. w postaci najstarszych na­
rzędzi, dotychczas

’ znalezio­
nych na świecie — dały antro­
pologom asumpt do twierdze­
nia, że Afryka, 1 to właśnie

Jej wschodnia część, była ko­
lebką ludzkości. Kilka lat te­
mu odkryto w zachodniej U-

gandzle ogromny system for­
tyfikacji ziemnych z epoki że-

Ofiara
dwu

przekleństw
lara, jeden z największych na

świecie. Ale historia pozosta­
wiła temu narodowi obecnie

już niepodległemu, nie 1

archeologiczne pamiątki,
zostawiła mu w spadku
nież niemałe brzemię

Brzemię to powstało ze

współdziałania dwu prze­
kleństw Afryki: rozbicia ple­
miennego i żerujących na nim

machinacji kolonializmu. U-

ganda •- państwo federalne —

składa się z czterech dużych
prowincji: wschodniej, zacho­
dniej, północnej i Bugandy,
pozostałe prowincje dzielą się
na wiele mniej lub bardziej
autonomicznych jednostek, w

tym trzy — podobnie jak Bu-

ganda — sfederalizowane kró­
lestwa: Akole, Toro i Bunyo-
ro. Rozdrobnienie administra­
cyjne przewyższa tylko różno­
rodność językowa: w kraju
tym, liczącym niecałe 7 min

ludności, używa się 18 róż­
nych języków i dialektów. Ofi­
cjalne przemówienia transmi­
towane tu bywają przez ra­
dio „tylko” w... 12 językach.

doktorskiej. Jego praca
wytyczyła kierunek badań
hitlerowców w dziedzinie
budowy rakiet bojowych.

1936 rok. Werner von

Braun zostaje mianowany
t-chnicznym kierownikiem
tajnego hitlerowskiego
centrum rakietowego w

Peenemiinde.
1940 rok. Braun zostaje

członkiem partii hitlerow­
skiej.

1943 rok. Za zasługi w

dziedzinie badań wojen­
nych, Hitler odrzucając
wszelkie akademickie tra­
dycje i zwyczaje, jednym
zamachem awansuje Brau­
na na „profesora”. Tej
profesorskiej godności nikt
nie kwestionuje dotąd tak­
że w Stanach
nych-

1944 rok. W
centracyjnym
Nordhausen, pod osobistą
kontrolą Brauna monto­
wane są rakiety V-2. Pro­
wadzono stąd ostrzeliwa­
nie Anglii i Belgii. Reali­
zacja programu „rakieto­
wego barona” przyniosła
zgubę dziesiątkom tysięcy
więźniów obozów koncen­
tracyjnych z wielu krajów
Europy. Dalej, tylko we­
dług oficjalnych danych, o-

gólne straty od „V” w An­
glii i Belgii wyniosły 13.030
osób zabitych i 38.676 ran­
nych.

J945 rok. Werner von

Eraun, doszedłszy do poro­
zumienia z kim należy,
przechodzi na służbę armii
amerykańskiej. Od tego
ezćsu konstruuje on i udos­
konala rakioty typu „Red-
stene”, „Honest John”,
„Corporal”,. „Nike” itd. .

1959 rok. 23 kwietnia po
tajnej konferencji w forcie
Bennig (USA) Braun i boń-
ski minister wojny zostają
odznaczeni najwyższym dla
osób cywilnych odznacze­
niem amerykańskiego mi­
nisterstwa wojny — meda­
lem „Za wybitne zasługi”.
Braun zajmuje się kon­
struowaniem kosmicznych
urządzeń wojennych. Obec­
nie zajmuje stanowisko dy­
rektora centrum lotów kos­
micznych w państwowym
zarządzie aeronautyki i ba­
dań kosmicznych w Hunts-

yille (USA).
Oto niektóre etapy ka­

riery pruskiego barona, a-

merykańskiego „króla ra­
kiet”.

MARZENIA
O GWIAZDACH
ie przypadkowo, uro­
czystości w charlot-
tenburskim uniwersy­
tecie odbywały się

przy drzwiach zamknię­
tych. Przez kordon ochron­
ny przedostali się tylko
wybrańcy. Ale nawet to, co

przeniknęło przez zamknię­
te drzwi, stanowi grube
fałszowanie historii-

Na przykład zachodnio-
berlińska gazeta „Tages-
spiegel”, cytując akt nada­
nia Braunowi honorowego
doktoratu, pisze: „Już w

Peenemiinde młody Werner
von Braun odczuwał wstręt
do stosowania rakiet dla
celów wojennych i marzył
o gwiazdach”.

Czy to jednak nie o es-

esowskich gwiazdach
Sturmbannfiihrera marzył
von Braun.

JULIUS MADER
wspópracownik Agencji

Praso5vej „Nowosti”

Werner
von Braun

komltego przyjaciela amery­
kańskiego Tomasza Jeffersona,
pozostawiając też u niego
fundusz będący przedmiotem
zapisu, od którego procenty
miały mu być przekazywane
do Europy. Dokładna wyso­
kość tej kwoty nie jest zna­
na. Musiała to być jednak su­
ma dość poważna.

Późniejszy prezydent Jeffer­
son aż do śmierci Kościuszki
w odpowiedni sposób zawiady­

wał zleconym mu funduszem
1 punktualnie przesyłał swe­
mu polskiemu towarzyszowi
broni roczne odsetki.

Dopiero po śmierci Kościu­
szki w roku 1817 sprawa jego
amerykańskiego spadku za­
czyna się coraz bardziej kom­
plikować. Zapoczątkowało ją
postanowienie Jeffersona, któ­
ry wniósł wprawdzie do sądu
o legalizację zapisu, ale rów­
nocześnie z powodu starości

— zekł się funkcji administro­
wania funduszem. Sąd Opie­
kuńczy dystryktu Kolumbia
mianował na to miejsce Be­
niamina Leara z Waszyngtonu,
który nie przedsięwziął żad­
nych kroków w sprawie wy­
konania ostatniej woli Kościu­
szki. Dopiero w dziesięć lat po
śmierci Naczelnika spotkamy
się z podobną próbą. Mianowi­
cie wychodzące w

czasopismo ,,Niles
donosi w sierpniu
m. In.: „Instytucja

Drugą notatkę na temat mu­
rzyńskiej Szkoły Kościuszki

znajdzlemy w sprawozdaniu
rady zarządzającej Amerykań­
skiego Towarzystwa Koloniza-

cyjnego za rok 1827: „...Rada
usłyszała z zadowoleniem, że

instytucja, nazwana Szkołą
Kościuszki, założona została w

New Jersey i że jednym z Jej
głównych celów jest wyszko­
lenie młodych Murzynów do

użytecznej pracy w Liberii.
Nazwisko Kościuszki związane
jest z tą szkołą dla uczczenia

pamięci tego wielkiego męża,
który przy swoim ostatecznym
wyjeździe z Ameryki powie­
rzył p. Jeffersonowi fundusz
na wykup i wykształcenie nie­
wolników afrykańskich. Fun­
dusz, ten pod pewnymi wa­
runkami, ma być użyty na ce­
le tego seminarium.

Niestety, już w niewiele lat

po tym oświadczeniu o szkole
Kościuszki dla Murzynów w

Ameryce zaginął wszelki słuch
a sprawa spadku po nim sta­
ła się przedmiotem wielu in­
tryg 1 procesów'.

WŁADYSŁAW BŁACHUT

Zjednoczo-

obozie kon-
„Dora” pod

tylko
po-

rów-

włącza
silniki

Baltimore

Register”
1826 roku

pod naz­
wą Szkoły Kościuszki ma być
wkrótce założona koło Ne*

wark, New Jersey. Została
ona zorganizowana na ostat­
nim posiedzeniu turystów, sto­
warzyszenia Edukacyjnego A-

frykanów, w tym mieście.
Jest w planie, aby użyć fun­
dusz Kościuszki, wynoszący o-

becnie wraz z procentami o-

koio 33 tysiące dolarów i ze­
brać drogą składek takąż su­
mę na wyposażenie tej szko­
ły...”

Nie jest kliniką chi­
rurgii plastycznej i
nie jest też gabinetem
kosmetycznym. Miesz­

kańcy Zlatej Prahy nazy­
wają go: „Ustaw Krasy",
choć oficjalna nazwa

brzmi: Ustaw Kosmetiky
■— Instytut Kosmetyki. Ka­
żdego dnia przychodzi tu­
taj ok. 40 pacjentek i pa­
cjentów (mężczyźni stano­
wią 1/3 klientów!).

W instytucie pracuje 5
dermatologów, 2 chirur­
gów, 1 okulista, 2 interni­
stów oraz 36 specjalnie wy­
szkolonych pielęgniarek.
Jest oddział dermatologii,
interny i chirurgii. Sam
dział dermatologii — to

już istny kombinat. Liczne
gabinety lekarskie i zabie­
gowe, sala gimnastyczna,
salon fryzjerski.... Leczy się
tu wszystkie choroby
skóry: szybko przetłuszcza­
jące się włosy, piegi, wy­
wabia tatuaże, usuwa ku-
rzajki, zapobiega łysieniu,
leczy ślady odmrożeń, wy­
pryski i krosty, likwiduje
nadmierne owłosienie.

Lekarstwo znajdzie się
na wszystko: specjalne ką­
piele oraz masaże wyleczą
włosy, przy pomocy elek­
trycznego aparatu usunię­
ty zostanie najgłębszy na­
wet tatuaż, inny aparat
(wydzielający parę wodną
z ozonem) sprawi, że skóra
będzie lepiej ukrwiona, że
otworzą się pory i łatwiej
będzie ją oczyścić. Przy
pomocy aparatów wykonu­
je się różnorodne masaże,
m. in. takie, które pozwa­
lają zlikwidować nadmiar
tłuszczu, lubiącego umiej­
scawiać się w okolicach
bioder i brzucha.

Od gabinetu lekarza in­
ternisty zaczyna się wiele
kuracji. Właśnie internista
jest tą instytucją, która
wydać musi zezwolenie na

operację plastyczną, on

musi zadecydować o tym,
jak prowadzić kurację od­
tłuszczającą, co robić, aby
utyć itd.

Jak prowadzi się kura­
cję? Kuracja jest komplek­
sowa: a więc i gimnastyki,
i leki, i dieta. Ale naj­
pierw dokładne badanie
internistyczne i endokry­
nologiczne. Dopiero póź­
niej...

Gimnastyka w , sali, w

której panuje dość wysoka
temperatura. Ćwiczenia in­
tensywne, ale bez przyrzą­
dów, rytmika, taniec, a po
ćwiczeniach — ciepły pry­
sznic i masaż.

Leki, a właściwie jeden
tylko podstawowy lek —

Desfenmetrazin. Są to ta­
bletki, produkowane przez
czechosłowacki przemysł
farmaceutyczny, tłumiące
apetyt, pobudzające do ru­
chu, a zażywa się je dwa
razy dziennie.

Dieta nie jest tak wyszu­
kana i kłopotliwa, jak
„diety-cud" stosowane

przez amerykańskie gwiaz­
dy ekranu. Podstawową i

Krasy«
obowiązującą zasadą jest
regularne spożywanie od­

powiednio dobranych posił­
ków. Obiad bez zupy, a

drugie danie bez popular­
nych w Czechosłowacji
knedlików i również po­
pularnego piwa.

Na oddziale chirurgicz­
nym każdego dnia wyko­
nuje się 4—5 operacji. Wła­
ściciele odstających uszu

wychodzą stąd bez tej „wa­
dy”, krzywonosi — z pro­
stymi nosami, zeszpeceni
wskutek urazów — niemal
tacy, jakimi byli przed
wypadkiem. Przychodzą też
kobiety, aby chirurgicznie
usunąć zmarszczki i wy­
chodzą o 10—15 lat młod­
sze.

I one, i inne pacjentki
wychodzą z instytutu z

lepszym samopoczuciem, z

mniejszą ilością komplek­
sów, radośniej patrzą na

świat. H. ZELSKA

Wjechałem
do tego państwa autem od strony Belgii. W

którym dokładnie miejscu się ono zaczęło — nie wiem.

Granicy nie wyznacza żaden tradycyjny szlaban. Alę je­
chaliśmy widać zbyt szybko, bo trochę zbłądziwszy zatrzy­

maliśmy się nagle na granicy... francuskiej. Po prostu wystarczy­
ło nacisnąć mocniej pedał, by przejechać cale państwo.

Niewielki to kraj — to prawda, ale za to piękny, bogaty 1 cie­
kawy. Droga do stolicy wiodła przez zielone pola. Tej zieleni
w krajobrazie było tyle, że mimo woli zastanawialiśmy się: —

gdzie tutaj produkuje się owe 4 min ton stall rocznie? Dopiero
na mapie trzeba było wypatrzeć w południowej stronie kraju
zagłębie przemysłowe. Całe państwo liczy zaledwie 320 tys. miesz­
kańców, z czego w przemyśle pracuje 50 tys. Cyfry pozornie zni­
kome, a jednak Luksemburg dzierży palmę pierszeństwa w skali

światowej: państwo to produkuje 12 ton stall na głowę mieszkań­
ca rocznie.

Była niedziela. Stolic, wypełniał turystyczny gwar. Turylcl
obserwowali paradny krok warty honorowej przed królewskim

pałacem. Trochę przypomina to operetkę. Ale w Luksemburgu
operetkowy Jest tylko krok. Luksemburg jest członkiem NATO,
z „wkładem” 1090 żołnierzy rocznie. Dla Paktu Atlantyckiego
liczą się oczywiście nie żołnierze, ale pozycja strategiczna kraju,
jego stal, Jego udział w „Wspólnocie Węgla I Stali”, której jest
siedzibą, Jego partnerstwo w EWG 1 Euratomie.

Wokół nas panował nastrój święta. Powiedziano nam że tak

jest tego lata co niedzielę. Udekorowane flagami ulice. Bajeczna
iluminacja nocą. Liczne zabawy 1 Imprezy na wolnym powietrzu.
Powód? Luksemburg święci swoje milenium. 12 kwietnia 963 r.

hrabia Zygfryd z domu ardeńsklego, z jednej z gałęzi Karolingów,
nabył aktem pisanym skałę zwaną „Bucq”, leżącą wysoko ponad
łokciem rzeczki Alzette. To jest właśnie dzisiejsza stolica Luksem­
burga.

Luksemburskie
milenium

Geografia 1 krajobraz itarej twierdzy ftworzyły Jedyna miast®
w iwoim rodzaju. Bardzo piękne.

Ale Jeazcze bardziej uderzający są ludzie. W uprzemysłowio­
nym aercu Europy, gdzie pośpiech wyciska piętno na wszyst­
kim, gdzie nerwowość tycia staje aię niekiedy nieznośna — w

Luksemburgu czas ma inne wymiary. Ludzie się nie spieszą. Samo­
chody na jezdni nie zjadły Jeszcze przechodniów. Pachnie tu

Krakowem, tym Krakowem z czasów c.k. Austrii.
Ale to tylko pozory. Tętno życia tego kraju nie wyraża się

w ruchu na ulicach. Bije ono gdzie indziej. W bankach, w gma­
chach, gdzie sumują się zyski członków „Wspólnoty Węgla I Sta­
ll”, w kancelariach adwokatów. W tych ostatnich Jest ono szcze­
gólnie intensywne.

Luksemburg 1 księstwo Łlchtensteln są Jedynymi terytoriami w

Europie, gdzie holdingi nie płacą podatków od kapitału, a Je­
dynie minimalny podatek od zysku, którego wysokości zresztą
nikt nie sprawdza. Jednym słowem istny raj dla podatkowych
kombinatorów ze sfer wielkoprzemysłowych. Wiele holdingów
zachodnioniemieckich, francuskich, belgijskich, a nawet amery­
kańskich ma tu swoje fikcyjne siedziby. Chronią się oni w ten

sposób przed ustawodawstwem podatkowym swoich krajów, a

zewnętrznym wyrazem ich „siedziby” w Luksemburgu są małe

szyldy przy drzwiach, szyldy wielkości wizytówek. A niekiedy
nawet szyldów brak, tylko na biurku u adwokata leży plik pa­
pierów z odpowiednimi nagłówkami.

Pozostali partnerzy EWG niechętnym okiem patrzą na tę o-

sobliwość podatkową. Ale przy okazji sami niejednokrotnie wy­
korzystują wielorakie furtki, Jakie w rosnącym stale gąszczu prze­
pisów EWG ofiarowuje specyfika luksemburska. EWG to prze­
cież nie układ sześciu dżentelmenów, trzymających się ściśle

litery zawartych porozumień, ale grupa, w której każdy chce

przechytrzyć każdego, nie zawsze stosując tylko dozwolone chwy­
ty. Dlatego Luksemburg taki Jaki jest — przedziwna oaza swo­
body dla wielkiego kapitału — potrzebny jest EWG. <■

RYSZARD WOJNA

Trzy miliony studentów
10 milionów obywateli ZSRR posiada obecnie wyższe lub średnie wykształcenie

specjalistyczne, przy czym liczba ta nie obejmuje dziesiątków milionów obywateli
radzieckich, którzy ukończyli średnią szkołę typu humanistycznego. W wyższych
uczelniach radzieckich studiuje obecnie 3 miliony studentów, a w średnich
szkołach specjalistycznych uczy się 2,7 miliona osób.

Rocznie — jak oświadczył minister szkolnictwa wyższego 1 średniego, Wiaczesław
Jelutin
o wyższym i

radziecka gospodarka narodowa otrzymuje 800 tysięcy specjalistów
średnim

kolekcję
rysunków

wykształceniu.

Hobby architekta
posiada moskiewski architekt

flag 1 herbów państw z całego
Art Usaczew: ponad 1000

świata. S3-letnl kolekcjoner
flagi morskie różnych kra­

Nicodzienną
reprodukcji 1
od kilkudziesięciu lat zbiera flagi państwowe, herby i

jów. Ostatnio zbiory Usaczewa wzbogacone zostały reprodukcjami flag nowo pow­
stałych państw afrykańskich.

Inżynier Usaczew przygotowuje obecnie monografię flag 1 herbów wszystkich
państw świata.

Radzieckie minuty
W 1928 roku, w ciągu jednej minuty, elektrownie ZSRR produkowały 10 tysięcy

kllowatogodzin energii elektrycznej. Dwanaście lat później elektrownie radzieckie

wytwarzały Już 90 tysięcy kilowatogodzin, a w

dżin. W przemyśle metalowym w ciągu jednej minuty produkowano: w

— 8ton,w1940r. — 35ton,awr.1962
wydobycie nafty w ciągu

Odpowiednie wskaźniki

wr.1928—67,4tony,w

r. 1962 — 700 tysięcy kllowatogo-
r. 1928

147 ton stali. W tych samych latach

jednej minuty wynosiło: 22.1 tony, 59 ton i 350
dla wydobycia węgla w ciągu jednej minuty
1940—315ton,wr.1962—980ton.

Preparat przeciwko epilepsji
W Związku Radzieckim rozpoczęto produkcję w skali przemysłowej

przeciwko schorzeniom epileptycznym. Lekarstwo nosi nazwę benzonal 1 jest
wynalazkiem profesora Instytutu Politechnicznego w Tomsku — dr Leonida Ku-
lewa. W wyniku wielokrotnych doświadczeń przeprowadzonych w klinikach

radzieckich,

tom

wynosiły:

lekarstwa

wyniku wielokrotnych doświadczeń przeprowadzonych w

, ustalono skuteczne dawki benzonalu dla dzieci i dorosłych.

Co 2 minuty — lodówka
lodówka opuściła ostatnio radzieckie zakłady produkcyjne,
fakt, że obecnie w ZSRR produkcja jednej lodówki trwa

Milionowa

wostką jest
2 minuty.

Zwiększa się też asortyment lodówek. Inżynierowie opracowali nowy model,
którego pojemność jest większa o 35 litrów od dotychczas produkowanych lodó­
wek, przy czym udało się znacznie zmniejszyć zużycie energii. Model ten już
wkrótce wejdzie do masowej produkcji.

W radzieckich wytwórniach filmowych
W „Mosfilmle” reżyser Borys Bernet realizuje komedię pt. „Przystanek”

z jednym z najpopularniejszych radzieckich aktorów filmowych, Markuriewem, w

roli głównej. Scenariusz do filmu napisał wspólnie z B. Bernetem znany dramaturg
radziecki Pogódin.

Autorka znanego w Polsce filmu „Tata, mama, córka 1 zięć” — Walentyna
Smirnowa — przekazała do realizacji scenariusz nowej komedii filmowej pt. I
„Moskwiczanie”. Film ten również realizuje wytwórnia „Mosfilm”. (APN—AR)

----------- -----------

—............

Cieka-
nlecałe

model,
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»Ubieramy«
mieszkanie
Jakie mamy nowości w

tkaninach dekoracyjnych,
które zaczynają zajmować
coraz ważniejsze miejsce w

nowoczesnym wnętrzu. Tka­
niny wzorzyste — o które sto­
sunkowo najłatwiej — w no­
woczesnym mieszkaniu za­
czynają być stosowane coraz

oszczędniej. Oglądane co­
dziennie stają się bowiem
monotonne, rozpraszają uwa­
gę, a nieumiejętnie użyte gro­
żą naruszeniem ogólnej kom­
pozycji wnętrza. W modnych
obecnie zasłonach raczej ak­
centowany jest kolor i faktu­
ra tkaniny, niż deseń. Jeśli
chodzi o właściwości już nie
plastyczne, ale użytkowe tka­
nin zasłonowych, to mamy
wiele dotychczas niespełnio­
nych wymagań. Brak np. tka­
nin lepiej regulujących natę­
żenie światła, tkanin o wła­
ściwościach izolacyjnych, za­
pewniających ekonomikę w

stosowaniu urządzeń klima­
tyzacyjnych, a także tkanin o

lepszych właściwościach aku­
stycznych oraz nie płowieją­
cych.

Ponieważ w nowoczesnym
wnętrzarstwie rozpoweszchnia
się kolorowa wykładzina po­
dłogowa, a i tkaniny zasłono­
we działają żywym kolorem
— obicia mebli stają się coraz

spokojniejsze. Używa się na

nie tkanin gładkich, bardzo

skromnych, lecz w dobrym
gatunku, a najmodniejszymi
kolorami są barwy bardzo
ciemne włącznie z czarnym o-

raz neutralne, jak beż, popie­
laty Itp.

Zapotrzebowanie na dywa­
ny — nie tylko w Polsce, ale
na całym świecie stale rośnie.

Największym powodzeniem
cieszą się dywany jednolite, w

efekcie kolorystycznym, a

więc np. o barwie bakłażana

(brązowo-fioletowy) czy hen­
ny (czarno-brązowy), a ponad­
to gładkie czerwone, • błękitne,
koralowe, cynamonowe, zielo­
ne.

Oczvwiście nie zawsze jest
Jeszcze łatwo nowocześnie u-

rządzić sobie mieszkanie, po­
mimo bogactwa tkanin w

sklepach. Projektantom tka­
nin dekoracyjnych można po­
stawić zarzut braku określo­
nej koncepcji, wskazującej
wyraźnie na zastosowanie u-

żytkowe poszczególnych ro­
dzajów materiałów. Harmoni­
zowanie odcieni i deseni róż­
nych rodzajów tkanin np.
(narzuty, dywany i zasłony)
napotyka też na ogromne tru­
dności. Wiele asortymentów
jest przestarzałych, w innych
próby unowocześnienia ogra­
niczyły się do ornamentyki.

Minuta

refleksji
Bez odpowiedzialności za

błędy, prawo do błędów —

miast prawem, byłoby błę­
dem.

-H-

Najgroźniejsze jest kłam­
stwo o znamionach prawdy.

Historia jest gęstym bo­
rem, gdzie poprzez manow­
ce doszukujemy się ścież­
ki.

■tt"
Ludzi zwykłych ocenia­

my według tego, co ich je­
dnoczy. Poetów — według
tego, co ich różni.

*

Tam, gdzie cel uświęca
środki, środki przekreślają
cel-

__

JAN WŁODEK

ULICE KRAKOWA

Sclesław

Czerwieński

Ur. 3 kwietnia 1851 r. we

Lwowie — tam zm. 3 kwie­
tnia 1888 r.

Całe życie oraz działal­
ność tak literacka, jak i

społeczna Bolesława Czer­
wieńskiego związały się
nierozerwalnie z jego ro­
dzinnym miastem. Tutaj u-

kończył szkołę średnią i

wyższe studia filozoficzne.
Już jako student debiuto­
wał na lamach prasy utwo­
rami poetyckimi, w któ-

Irych przejawiły się wraż­
liwość na krzywdę ludzką i

demokratyczne przekona­
nia. Wielki wpływ na jego
umysłowość i skrystalizo­
wanie poglądów społecz­
nych i politycznych wywar­
ła znajomość z Bolesławem
Limanowskim. Prześlado-

| Wania tego wybitnego dzia­
łacza lewicowego w Galicji
ł wielki proces socjalistów
lwowskich w 1878 r. wy­
zwolił w nim powołanie

. służenia sprawie ludzi pra­
cy. Działał w ośrodkach

robotniczych, organizował
wiece i stowarzyszenia po­
stępowe. Z młodzieżą wią­
zał największe nadzieje na

przyspieszenie naprawy

panujących stosunków. O-
bbk walki polityczne) o po­
wszechne prawo wyborcze,
dążył do zalegalizowania
partii socjalistycznej w Ga­
licji. Zadania i dążenia ro­
botników zawarł w ogło­
szonym w 1881 r. progra­
mie Galicyjskiej Partii Ro­
botniczej.

Sprawa poniżenia czło­
wieka, krzywdy społecznej,
znalazła pełny wyraz w ca­
łej niemal jego twórczości

literackiej. Zarówno w to­
mie „Poezji” (1881), nowe­

lach „Róża”, „Tragedia w

koszarach”, jak i w utwo­
rze scenicznym, osnutym na

tle życia niewolników na

Sycylii. Dramat ten pt.„Nie­
wolnik" wystawiono na

scenie Skarbkowskiej we

Lwowie i w krakowskim

teatrze Koźmiana z Żela­
zowskim w głównej roli.

Spektakl cieszył się dużym
powodzeniem, jednak za­
wieszono niebawem przed­
stawienia z nakazu austria­
ckiej prokuratury.

Największe jednak zna­
czenie dla ruchu robotni­
czego i nieprzemijającą pa­
mięć w historii zdobył
Czerwieński jako twórca

„Czerwonego sztandaru”
(18811. Tej śpiewanej do

dziś pieśni bojowej, która
w niesłychanie krótkim

czasie stała się ogólnopol­
skim hymnem robotniczym.

ZUZANNA KOSTEK

Ulica Bolesława Czerwień­
skiego łączy ul. E . Radzikow­
skiego z ul. Sosnowiecką.

Maszyna
do

czytania
myśli

Popyt na polskich malarzy
W Chicago odbyło się ostatnio kilka wystaw

polskich malarzy. Wielkie zainteresowany
wzbudziła wystawa prac Bernarda Lewandow­

skiego, malarza zamieszkałego we Francji.
Obrazy te będą następnie eksponowane w

Kanadzie, a potem w Nowym Jorku 1 w Ka­
lifornii.

W Muzeum Polskim otwarto wystawę obra­
zów Rafała Malczewskiego, Tadeusza Bogu­
sławskiego 1 Kazimierza Żurka. Pejzaże pod­
halańskie Bogusławskiego cieszą się wielkim

powodzeniem.

POLONIA
wśród licznych Podhalan lamleazkałych w

Chicago. W obrazach tego malarza przeważają
motywy kwiatowe.

Największe Jednak zainteresowanie budzą
akwarele Rafała Malczewskiego, delikatne 1

nastrojowe, które artysta tworzył pod ko­
niec życia w Montrealu. Kilka akwarel za­
kupili prywatni kolekcjonerzy a kilkanaście

jedna z organizacji polskich.

Wysoki poziom wydawnictw
lekarskich

W Domu Technika w Londynie obradował

Walny zjazd lekarzy z udziałem kilkudziesię­
ciu członków Związku. Szczególnie interesu­
jące były zebrania naukowo-specjalistyczne, w

czasie których wygłaszane odczyty byty ilu­
strowane filmami. Z okazji zjazdu Związek
Lekarzy Polskich na Obczyźnie urządzi! wy­
stawę współczesnych polskich książek i wy­
dawnictw lekarskich. Przeszło ICO podręczni­
ków i monografii naukowych znajdujących
•ię na wystawie świadczyło jak najlepiej o

wysokim poziomie polskiego piśmiennictwa
fachowego.

Wybitny naukowiec

Do grona wybitnych naukowców USA zali­
czany jest z Polaków dr Stanisław Ułam, pro­
fesor matematyki na Uniwersytecie Kalifornij­
skim w Los Angeles (oddział słynnego Uni­
wersytetu w Berkeley).

Dr Ułam ukończył matematykę na Uni­
wersytecie Jana Kazimierza w r. 1936 i wyje­
chał do Stanów Zjednoczonych, gdzie konty­
nuował studia. Jako 25-letnl naukowiec wy­
kładał już w znanym uniwersytecie Harvard

Unlversity. W latach 1949—42 wykładał na uni­
wersytecie stanowym Wisconsin w Madison
a następnie powołany został do Kalifornii,

gdzie pracę wykładowcy łączy z pracami
teoretycznymi. Jest także członkiem Rady
Naukowej prezydenta USA.

Polacy w Montmorency w XIX w.

Pod tym tytułem została otwarta wystawa w

Motmorency. Jej celem Jest zapoznanie Polonii

ze związkami jakie łączyły to miasto z polską
Wielką Emigracją. Wystawa przypomina kilka

postaci: e LLaboureura, historyka, który, to­

warzyszył królowej Marli Gonzaga, małżonce

króla Władysława w drodze do Polski oraz J.

j. Rousseau, autora słynnych „Uwag nad rzą­
dem Polski”, napisanych w 1772 r. na prośbę

emigranta Konfderacjl Barsklje, Michała Wiel-

horsklego. Życie Wielkiej Emigracji ilustrują
dokumenty ryciny 1 pamiątki ze zbiorów Bi­
blioteki Polskiej I T-wa Hlstoryczno-Literac-
kigo. Na wystawie można się zapoznać w jaki
sposób Kniaziewicz 1 Niemcewicz odkryli Mont­

morency dla Wielkiej Emigracji. Obu tym
wielkim Polakom wznieśli polscy wygnańcy

pomnik. Część wystawy poświęcona jest cmen­
tarzowi, na którym spoczywała Wybitne po-

»tacl Wielkiej Emigracji.

ZNACZKI
W sierpniu br. mija 19 lat od

bitwy pancernej pod Studzian­
kami. Rocznica ta znajdzie od­
bicie m. In. w filatelistyce. 1

sierpnia Poczta Polska wpro­
wadziła do obiegu całostki (w
2 wersjach kolorystycznych.)
Łączny nakład — 200 tys. szt.

Znaczek na kartkach przed­
stawia stylizowany herb Stu­
dzianek.

Ponadto zostały wydane ko­
perty okolicznościowe oraz na­
lepki m. in. przez Zarząd Po­
lityczny Warszawskiego Okrę-
Ku Wojskowego.

Wdniach 9—19 bm. Upt
Studzianki stosował do stem­
plowania korespondencji ka­
sownika okolicznościowego.
Pewne ilości kopert, pocztó­
wek oraz nalepek może prze­
słać filatelistom po cenie ko­
sztów własnych Komisja Pro­
pagandy — Studzianki pow.

Kozienice.

Warto wspomnieć, że wszyst­
kie walory filatelistyczne ma­
ją związek z XX rocznicą Lu­
dowego Wojska Polskiego.

Z ZAGRANICY. • Rumunia

przygotowuje serię znaczków,
przedstawiających różne rasy
kur. Ma ona popularyzować
hodowlę drobiu.

$ W związku z rozbudową
ośrodka badań atomowych po­
czta Turcji wydala trzy oko­
licznościowe znaczki.

•W listopadzie br. ukała

się 7 znaczków Austrii, wyda­
nych z okazji IX Zimowych
Igrzysk Olimpijskich w mnS-
brucku. (zg>

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI” Z NR 18S
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Krzyżówka
POZIOMO: 1. karmi go mat­

ka mlekiem, 5. kształt zasad­
niczy, T. król Norwegii pobi­
ty przez Kanuta, 11. może być
szuba, li. stan zapalny skó­
ry, 13. gatunek śledzia, 14.

pierwiastek chemiczny używa­
ny do wyrobu termoelemen-

tów, 16. linia okrągło-podłuż-
na, 17. prawy dopływ Narwi,
II. utrudnia wiosną żeglugę
rzeczną, II tytuł powieści E-

mila Zoli, 29. ważny węzeł

dróg kolejowych 1 wodnych w

woj. bydgoskim, 22. niektórzy
zalewają innym za skórę, 25.

Odrobina, kruszyna, 29. czasem

Leopolda Tyrmanda, 28. część
spektaklu teatralnego, 32. ga­
tunek wierzby, 33. symbol wła­
dzy monarszej, 35. coś z gar­
deroby męskiej, 37. kochanek,
38. likier kminkowy, 39. gra
w karty popularna na Śląsku,
40. środek usypiający, 41.

wieść, pogłoska, plotka, . 43.

nieodzowny na osi, 44. prawo
Mojżesza, 45. werniks chiński.

Rozwiązania prosimy kiero­
wać pod adresem redakcji do
dnia 26. VIII. br. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopertach „Krzy­
żówka z nr 194”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10
WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

Józef Andrzej
Frasik

Wczasy
córeczki

Już chwilę jaskółki pod

okapem

świegocą ranny znój- i

pogodę,

burek mądry w drzwi
POZIOMO: 1. oman, 5. cło,

f. sofa, 11. bajarz, 12. brokat,
13. olej, 14. Oka, 16. soja, 17.

Lar, 18. sława, 19. pak, 21. oma,
23. rzepa, 26. zrost, 29. marsza­
łek, 30. gusła, 32. około, 34.

sto, 36. las, 38. taksa, 39. Ops,
41. unik, 43. mat, 44. Apis, 45.

połowa, 46. antena, 47. asan,
48. rep, 49. ulak.

PIONOWO: 1. obol, 2. ma­
larz, 3 .ajer, 4. maj, 5. czoło,
6. obawa, 7. sos, 8. okop, 9.

fajans, 10. atak, 15. Kamczat­
ka, 20. Spała, 22. greka, 23. róg,
24. Ems, 25. ara, 26. zło, 27.

oko, 28. tło, 31. Uranos, 33. łu­
pina, 34. samar, 35. Ostap, 36.

lupa, 37. siła, 39. Opel, 40. ssak,
42. Kon, 44. atu.

modrzewiowe

zagląda — niosąc ranną

urodę.

A tu jeszcze dym mgieł
się komuś powinie, 30. sieć ry­
backa w kształcie worka cią­
gnięta na długiej linie przez
statek, 31. pozostaje po omłó-

ceniu zboża, 34. to samo co

rozporządzenie, 36. balkon o-

toczony balustradą, 39. zwierz­
chnik przedsiębiorstwa, 42.

gramodrobina, 43. stop żelaza
z węglem, 46. duma lisiego ro­
du, 47. skrót spotykany na re­
ceptach, 48. język jakiegoś na­
rodu, 49. roślina ozdobna zwa­
na zawilcem, 50. zając w mo­
wie łowczych, 51 brutto minus
netto, 52. jedna z kart do gry,
53. część spłaty długu.

PIONOWO: 1. antonim sprze­
daży, 2. żupa solna, 3. byk o-

taczany czcią religijną w sta­
rożytnym Egipcie, 4. krzew, z

którego liści otrzymuje się ko­
kainę, 5. deszczułka z rękoje­
ścią do wygładzania tynku, 6.

część roweru, 7. wytwarza się
podczas burzy, 8. wziątka w

kartach, 9. zakładnik wzięty
do niewoli jako rękojmia do­
trzymania umowy, 10. urozmai­
ca monotonię morza, 15. ciężka
praca, 20. prawe ramię delty
Wisły przecinające Żuławy, 21.

pewien przeciąg czasu, 22.
skok. 23. grunt pod wodą, 24.

stalowy drąg z grotem służą­
cy do odspajania skał, 26. pro­
mieniotwórczy pierwiastek
chemiczny, 27. znana powieść

NAGRODY WYLOSOWALI:

wąwozem

■niską chmurą ściernią się

wlecze —

gwizd parowozu, zraniwszy

powietrze,

wyzwala spod przejazdu

wozy.

XIX rocznica bitwy pod Studziankami

PRZETARGI

Za prawidłowe rozwiązania
zadań z Nr. 182 z dnia 3/4.
VIII. 63 r. nagrody książkowe
otrzymują: Marian Bodnar —

Tenczynek 145, pow. Chrza­
nów, Tadeusz Marski — Ja­
worzno, Mostowa 33, Elżbieta

Górcżyńska — Nawojowa,
pow. Nowy Sącz, Marek Swlę-
chowicz — Jordanów, Świer­
czewskiego 23, pow. Sucha, A-
doif Zając — Tarnów, Szpital,
na blok 8/16, Tomasz Szczepań­
ski — Andrychów, Liceum,
pow. Wadowice, Krystyna Po-
lonek — Kraków, Olsza II
blok 13/48, M. Białota — Tar­
nów, Grottgera 24/2, Jan Gle-
rada — Starachowice, ul. Wi­
dok 3/5, Eugenia Makarewicz
— Oświęcim 4, Słowackiego
31/7.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Moja córuchna jeszcze rada

dosypią wczorajszy dzień,

gdy w okno w powiewie

się skrada

przydrożnych rokicin cień.

A śliwina podparta i

krzywa

dojrzałe owoce liczy
i słońce sierpniowe drga —

a u skrzydełek ciszy
zwisd chmiel i dnia ubywa.

Podnieśli kieliszki 1 w milczeniu wypili. Dtlwnls wyglądał
ten gest w tym otoczeniu: w odpychających swoją obojętnoś­
cią czterech ścianach laboratorium, przypominającego gra-
ciarnię obfitością najróżnorodniejszych przyrządów, szampan

wydawał się co najmniej nie na miejscu.
Pierwszy przerwał ją mężczyzna,
— Skończyliśmy.
— Skończyliśmy — potwierdziła, stawiają* ostrożnie kieli­

szek na stoliku i usadawhając się w niewygodnym foteliku.
Odczuła pewne rozczarowanie: czy tak właśnie miała wyglądać
oczekiwana od szeregu lat chwila?

— Wydawało się, że mężczyzna odczuwa to samo. Rzeki, ni*

patrząc na nią:
— Maszyna działa sprawnie.
— Tak — zgodziła się — przebadaliśmy ją na wszelkie możli­

we sposoby. Wyniki pomiarów...
— Czy mimo wszystko nie odczuwa pańl niepokoju? Nie oba­

wia się pani, że pokaz się nie uda?
— Nie, dlaczego? Sprawdzaliśmy przecie* wielokrotnie Jef

działanie
— Ale byliśmy Jednocześni* J*J konstruktorami 1 obiektami

doświadczalnymi; próby przeprowadzaliśmy, na sobie.
— Czy to dyskwalifikuje jej użyteczność?
— W każdym razte może budzić obawy co do prawidłowości

wyników badań. Stwierdziliśmy przecież — pochylił się ku

niej — że przy pomocy tej maszyny pani może czytać moje
myśli, Ja zaś — myśli pani. Pracujemy jednak ze sobą przez
wiele lat, przez wiele godzin każdego dnia: czy tak długie
t częste obcowanie nie wystarcz*, «by późnić drugiego czło­
wieka 1 aby w jakimś stopniu odgadywać jego myśli?

— Tak, to możliwe — zastanowił* się — «le nic n« to ni*

poradzimy. Jedyną właściwie r«dą byłoby uzyskani* współpra­
cy ludzi zupełnie obcych.

— Wracamy zatem do starego problemul — wstał 1 wło­
żywszy ręce w kieszenie fartucha zaczął przechodzać się po
pokoju. — Ludzie!. Czy nieraz próbowaliśmy ich pozyskać? Z
Jakim rezultatem? odwracali się od n«s, gdy tylko dowiadywali
się, że chcemy odczytywać ich myśli. Gotowi byli oddać nauce

swoje zdrowie, nawet swoje życie, był* ni* treść tego, co

mają w mózgu. Nawet za pieniądze nie dało się nic zrobić;
— Trzeba

każdy ma

siebie.
— Cóż, w

we wyniki

się z tym ostatecznie zgodzić — powiedziała —

przecież prawo do zachowania swoich myśli dla

takim razie... — rozłożył ręce — Jeśli dotychczaso-
... ...... badań okażą się zbyt subiektywne, z braku możli­

wości przeprowadzenia Innych eksperymentów będziemy mu-

slell zrezygnować z tej pracy.
— To... to niemożliwe! — przyjęła Jego słowa na serio.
— Niemożliwe? Daczego?
— Muslmy to zrobić. Pan Jest fizykiem... dla pana Jest to

kwestia technicznego ujęcia zagadnień telepatii — 1 niczym
więcej. Niech pan jednak pamięta, że Ja Jestem psycholo­
giem. Nie wie pan, co to znaczy. Nie rozumie pan, jak to

boli, gdy nie może pan pomóc człowiekowi, ponieważ dzieli
was mowa ludzka. Miałam pacjentów... dziesiątki pacjentów,
przygnębionych życiem, u kresu sił psychicznych, zrezygnowa­
nych 1 pozbawionych nadziei. Gdybym mogła dotrzeć do ich

myśli, gdybym potrafiła właściwie przekazać im swoje myśli,
przywróciłabym ich życiu wartość... — zacięła się; czyż trzeba

było mówić dalej? W jego oczach widziała sdziwlenie 1 nie­
zrozumienie.

— Kiedy zglośila się pani do mnie i problemem zdalnego
odbioru promieniowanych przes mózg fal elektromagnetycz­
nych 1 matematycznej analizy treści sygnału przy użyciu
programowej maszyny cyfrowej — powiedział — widziałem
w tym tylko ciekawy problem naukowy. W miarę jednak po­
stępu prac — I trudności, na które napotykaliśmy — narasta­
ły we mnie pewne sprzeciwy, z których dopiero teraz zdałem
sobie sprawę. Nie neguję użyteczności 1 nawet potrzeby istnie­
nia takiej maszyny dla potrzeb psychologii 1 medycyny. Czy
jednak może pani zagwarantować, ż»

stanie zastosowany do innych celów*?

służyć ludziom do zgnębienia innych
Słowa jego były dla niej bolesne

tym bardziej przykre, że przyznawała
maszynie do czytania myśli, Jak gdyby
ciężkimi zarzutami jej twóręy: gdy machinalnie ujęła przy­
wykłym ruchem za dźwigienkę, nagle zrozumiała. Było to

uczucie rozczarowania — rozczarowania człowieka, który po
latach wspólnie z drugim człowiekiem ponoszonych trudów

stwierdza, że nie ma pomiędzy nimi nieporozumienia.
'

Umilkł 1 spoglądał na nią tak, Jak gdyby widział ją po
raz pierwszy, jak gdyby widział obcą osobę. Odczuła to; tak

więc, nie myliła się, Jej obawy były uzasadnione.

A może to i dobrze? Bo właśnie teraz Jest Jedyna okazja,
obiektywnych, przy najbardziej niekorzystnym stosunku syg­
nału do szumów. Zawahała się Jeszcze chwilę: Jeśli dowie

się rzeczy, które sprawią jej ból Trzeba się Jednak zdecydo­
wać. Niech stanie się, co się ma stać. Szybkim ruchem przy­
cisnęła dźwigienkę.

I wprost do jej mózgu dotarły jego myśli:
„Wielkie bogi, tyle lat pracowaliśmy razem 1 ani razu nie

widziałem, jaka jest naprawdę. Była dla mnie cennym spe-

cjalisią-psycboiogiem, niczym więcej. A przecież jest w isto­
cie młodą, uroczą kobietą, pełną ciekawych myśli i reflek­
sji, Idealną dla mnie towarzyszką życia.

Uśmiechnęła się do niego. A on, zdziwiony, teraz dopiero
spostrzegł Jej dłoń na dżwlgience 1 zrozumiał.

Zrozumiał że maszyna do czytania myśli, działa bez zarzutu.

DEDAŁUS

wynalazek ten nie zo-

Że maszyna nie będzla
ludzi?

jak uderzenie; było to

mu rację. Stanęła przy
chciała obronić ją przed

Zakłady Metalowo-Drzewne — Spółdzielnia Pracy
„Pokój” w Tarnowie, pi. Sobieskiego 2 — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na opracowanie
i wprowadzenie norm technicznie uzasadnionych.

Podkładki przetargowe do wglądu w Dziale Tech­
nicznymi Spółdzielni.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać
w biurze Spółdzielni w Tarnowie, pl. Sobieskiego
nr 2, do dnia 5 września 11963 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 wrze­
śnia br., godz. 11, w biurze Spółdzielni.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
bóru orfer enta b ez poda nia _p owod ó w.______________

Spółdzielnia Pracy Śpedycyjno-Przeladunkowa Im.

1-go Maja w Nowym Sączu, ul. Borelowskiego 27
— zgodnie z zarządzeniem Ministra Komunikacji
z dnia 1 sierpnia 19GG r. — (Monitor Polski Nr 66,
poz. 315) — ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1963 r.,
o godz. 9 — SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
PUBLICZNEGO, NIEOGRANICZONEGO

1. samochód osobowy m-ki FSO „Warszawa M-20”
— cena wywoławcza 30.000 zł,

2. samochód osobowy m-ki FSO „Warszawa M-20”
— cena wywoławcza 30.C00 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej
należy wpłacić do godz. 12 dnia poprzedzającego
przetarg w kasie Spółdzielni.

Wymienione samochody można oglądać w dniach
od 28 do 31 sierpnia 1963 r. w garażach Spółdzielni
przy ul. Borelowskiego nr 27.

W sprawie przetargu informuje Dział Transportu
Spółdzielni Pracy Spedycyjno-Przeładunkowej" im.

1-go Maja w Nowym Sączu, ul. Borelowskiego 27.

KRAKOWSKIE
ZAKŁADY WYROBÓW PAPIEROWYCH
w KRAKOWIE, Al. SŁOWACKIEGO 64,

sprzedadzą zbędne
PUDEŁKA TEKTUROWE

z wieczkami, w formacie 74X62X40 mm,
66.408 szt., w cenie po 482.50 za 1.000 szt.,
TKANINĘ TECHNICZNĄ „MIŚ”

24mb. — w ceniepo263złza1mb.
Wzory oglądać można w dziale zaopatrze­
nia przy Al. Słowackiego 64, pokój nr 35.

KONIE

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA OGRODNIKA — KWIACIARZA — za­
trudnią natychmiast Zakłady Naprawcze Taboru
Kolejowego w Nowym Sączu. — Warunki pracy
i płacy do omówienia na miejscu. — Zgłoszenia
pisemne z życiorysem lub osobiste dla omówienia
warunków pracy i płacy pod adresem,: — Zakłady
Naprawcze Taboru Kolejowego „Nowy Sącz” w No­
wym Sączu, ul. Wyspiańskiego 3, Dział Zatrudnie­
nia, teł. 378, wewn. 31. K-6711

Dyrekcja Krynickich Zakładów Gastronomicznych
w Krynicy — poszukuje GŁÓWNEGO KSIĘGOWE­
GO z wykształceniem wyższym lub średnim, oraz

co najmniej 3-Ietnią praktyką na stanowisku głów­
nego księgowego. — Uposażenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy obowiązującego w przemyśle ga­
stronomicznym. — Oferty prosimy kierować pod
adresem Dyrekcji KZG — Krynica, ul. Bulwary
Dietla 3, tel. nr 360._________ _________ _____

K-6770

Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót Kolejo­
wych, Baza Sprzętu Nr 2 — w Krakowie, ul. Portowa
nr 20, tel. 545-17 — przyj mie natychmiast MECHA­
NIKÓW SAMOCHODOWYCH PODWOZIOWYCH,
SILNIKOWCA. — Warunki pracy i płacy wg UZ0P
w Budownictwie do omówienia w Dziale Zatrudnle-

K-6847

na eksporś
kupuje

CRS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Ho­
dowlanymi w Krakowie — w każdą sobotę
w bazie w Pisarach, pow* Chrzanów oraz

na terenie całego województwa krakow­
skiego na specjalnie organizowanych —

ogłoszonych afiszami — spędach.
Ceny zakupu:

konie robocze na akcję „S” od 550 kg
wzwyż — 11.900 zł,

konie rzeźne w I klasie od 380 kg —

11,90 zł za 1 kg,
konie rzeźne w II klasie od 380 kg —*

10złza1kg.

INŻYNIERÓW — TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW oraz

MECHANIKÓW o specjalności mechanizacja hutnic­
twa — zatrudni natychmiast Biuro Studiów i Pro­
jektów Hutnictwa „BIPROSTAL” — w Krakowie,
ul. Oleandry 4. — Oferty przyjmuje Dział Kadr, po­
kój nr 22. K-6844

Powyższe wykonuje z mareriafow własnych fachowo, terminowo i szybko
wg cenników państwowych, z 20 proc, opustem dla osób prywatnych

POŻARNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „KRAKUS" w KRAKOWIE

® KRAKÓW, ul. WARYŃSKIEGO nr 15 — telefon 233-86

© TARNÓW, ul. SZEROKA nr 3 — telefon 29-66,
© NOWY SĄCZ, ul. GRZYBOWSKA nr 2.
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Niełatwo takiego dogonić...
Fot. J. Uiberall
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W Zakładach im. Szadkowskiego
przygotowuje się do wysyłki za

granicę kolejną skrzynię z wyro­
bami zakładu.

Fot. W. Książek

W żłobku Krakowskich Zakładów

Cukierniczych „Wawel”.
Fot. W. Książek

Tym potężnym rurociągiem pły­
nie gaz wielkopiecowy w Hucie

im. Lenina.
Fot. S. Gawliński

Moskwie. Jest on uważany za

najlepszy zespół amatorski Ar­
menii.

W Polsce chór bawi na za-

i Studeh-
nasze

pfosżenlć Zrzeszenia I

tów; Polskich. * (am)
JM.- J.?'•• /

Wypadek
15 bm. w Nowej Hucie,

końcowym przystanku linii
16 wpadł pod tramwaj Mieczy­
sław Raś, ur. w roku 1935, za­
trudniony w kombinacie. Po­
niósł on śmierć na miejscu, a

badanie wykazało, że znajdo­
wał się w stanie zamroczenia

alkoholowego, (am)
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pożyczając pieniądze, gardero­
bę, biżuterię, po czym wyjeż­
dżała.

Osoby poszkodowane proszo­
ne są o zgłaszanie się w KD
Mo Kraków — Grzegórzki, ul.
Lubicz 21/7.

z małymi „ogródkami”. Wido­
my to przykład dobrej współ­
pracy mieszkańców z gospoda-

' rzami dzielnicy, którzy pomo­
gli w urządzeniu kwietników.

(jók)

CO.SIMI E ,KI EDY? BĄPIg

Tryb przyspieszony
Sąd Powiatowy dla m. Kra­

kowa skazał w trybie przys­
pieszonym na 2 miesiące
sztu Marięz Krzak, ur. w

r., zamieszkałą przy ul.

letek, za to, że w stanie

trzeźwym zniesławiła obywa­
tela.

Także za zniesławienie, sąd
skazał na 3 miesiące aresztu

Stefana Jachimczaka, ur. 1923,
zam. w Nowej Hucie Osiedle
Centrum A bl. 17 .

Nowa przychodnia
lekarska

are-

1935
Ko­
nie-

Występ ludowego
zespołu z Armenii

Wczoraj w Klubie „Pod Ja­
szczurami” wystąpił ludowy*
chór radzieckiej Armenii. Ze­
spół ten powstał w 1955 roku
i zdobył III nagrodę na Świa­
towym Festiwalu Młodzieży w

W dniu 10 sierpnia br. KD
MO Kraków — Grzegórzki za­
trzymała Franciszkę JUSZ­
CZAK, ur. w 1946 r. zam. w

Tymbarku, podejrzaną o do­
konanie wyłudzeń, przywłasz­
czeń i kradzieży. Wyjeżdżała
ona do różnych miejscowości,
gdzie przygodnie poznanym o-

sobom przedstawiała się jako
nauczycielka — zam. w do­
mu akademickim w Krakowie.
Podawała zmyślone personalia,
u poznanych osób mieszkała,

W sobotę na Białym Prądni­
ku odbędzie się otwarcie przy­
chodni lekarskiej urządzonej
w wyremontowanym budynku
starej szkoły. Mieszkańcy
siedla nie będą już musieli
ździć do przychodni przy
Długiej, czy Śląskiej. Przy
moncie starej szkoły pracowa­
li także w czynie społecznym
mieszkańcy Białego Prądnika.
Uroczyste otwarcie odbędzie
się w sobotę o godzinie 10.

(am)

o-

je-
ul.
re-

$

TEATRY

SOBOTA

sobota

Jacka

Niedziela

Heleny

Turysta nadal

Jedną z szeroko dyskutowa­
nych spraw, jest problem na­
sycenia handlu krakowskiego
dostateczną ilością efektow­
nych
tnie
przez
stów
sze miasto. Szukano
wiązania m. in. w organi­
zowaniu targów pamiątkar­
skich. Efekty, niestety, oka­
lały się znikome. Sprawy te

zresztą natrafiają często na

niezrozumiałe wręcz trudnoś­
ci. Bo np. wybrzydzamy się

pamiątek, tak chę-
przecież kupowanych

setki tysięcy tury-
odwiedzających na-

miasto. Szukano roz-

Współzawodnictwa
i sukcesy

w PBM Nowa Huta
Z górą 30 brygad bierze udział

we współzawodnictwie o tytuł
Brygady Pracy Socjalistycznej w

Przedsiębiorstwie Budownictwa

Miejskiego Nowa Huta. Ich wysi­
łek w dużej mierze przyczynia
się do sukcesów przedsiębiorstwa,
do terminowego wykonania pla­
nów, do stałego polepszania ja­
kości oddawanych do użytku bu­
dynków. Wśród cennych zobowią­
zań, podejmowanych przez załogę
PBMNHz okazji1Majai22Lip-
pca, w br. nie brakło oczywiście
czynów współżaWocIjiic^ącycfi bry­
gad. Zobowiązania podjęte i wy­
konane przez współzawodniczące
brygady przyspieszyły oddanie
wielu obiektów. Terminy oddania

zostały skrócone w sumie o 6290

roboczogodzin. Zobowiązania po­
mogły przedsiębiorstwu w odda­
niu w ub. roku przeszło 400 izb

ponad plan, a w pierwszym pół­
roczu br. w przekroczeniu planu
izbowego, mimo wyjątkowo cięż­
kiej zimy i wielkich zaległości
powstałych w pierwszym kwarta­
le. (mr)

wszyscy na sprzedawanie
przez prywatnych handlarzy
pod Wawelem wątpliwej war­
tości i niewiadomego pocho­
dzenia pamiątek. Tymczasem
od wielu miesięcy ciągnie się
sprawa ustawienia pod Wawe­
lem efektownego kiosku „Ce­
pelii”. Najpierw nie było zgo­
dy władz miejskich, następnie
nie podobał się komuś projekt
kiosku, z kolei wynaleziono
dziesiątki innych zastrzeżeń.
Efekt? Turyści jak kupowali
tak i kupują pamiątkarską
szmirę.

Bardziej optymistycznie
przedstawiają się natomiast
plany rozszerzenia sieci skle­
pów pamiątkarskich w cen­
trum miasta. W związku z re­
montem Rynku Głównego U-
stalono, iż na rogu ulicy Flo­
riańskiej i pl. Mariackiego, w

miejsce istniejących sklepów
powstanie reprezentacyjny
sklep „Cepelii”. Drugi, podo­
bny, ma być Otwarty przy u-

licy Grodzkiej. Na pewno war­
to, jeśli weźmie.się pod uwagę
fakt, że o pamiątki produko­
wane w województwie kra­
kowskim, a szczególnie na

Podkarpaciu ubiegają się nie
tylko przyjedżający do Kra­
kowa turyści, ale i firmy za­
graniczne. Regionalne Biuro
Sprzedaży CPLiA działające w

Krakowie dostarcza bowiem
pamiątki do kilkunastu kra­
jów. Pamiątki krakowskie
spotkać można nawet w Por-
torico. (jók)

Słodki
eksport

»Wawel-Tourist«
zdobywa województwo

Turyści wędrujący w tym roku

po Pieninach mieli okazję skorzy­
stać z usług typowo krakowskie­
go przedsiębiorstwa: Wawel-Tou-
rist. Przedsiębiorstwo tó weszło
bowiem porozumienie z kołem

gospodyń w Kluszkowcach koło

Czorsztyna, gdzie zorganizowano
noclegi w domach prywatnych.
Turyści, którzy chcieli pozostać
dłużej, mieli również zapewnione
całodzienne wyżywienie. W Kro­
ścienku dla odmiany Wawel-Tou-
rist prowadzi bazę noclegową.
Plany zdobycia dla turystyki ca­
łego województwa, przewidują
także zorganizowanie nowoczesne­
go campingu w Żegocinie, w

pow. bocheńskim. Już od wrześ-

nia br. Wawel-Tourist prowadzić
będzie w Żegocinie camping, z

którego w przyszłości korzystać
będzie mogło jednorazowo ponad
100 osób. Dodatkową atrakcją Że­
gociny jest piękny basen kąpielo­
wy.

Na terenie Krakowa przedsię­
biorstwo zorganizowało, niezależ­
nie od istniejących już parkin­
gów, dwa dodatkowe tzw. nocne.

Mieszczą się one na Małym Ryn­
ku 1 przy ul. Bogatki. Za niewiel­
ką opłatą — 5 zł, właściciele po­
jazdów mogą spokojnie pozosta­
wić samochody lub motocykle,
pewni, że nie staną się one obie­
ktem ataków krakowskich chuli­
ganów. (jók)

Czy wiecie, jak zamienia się wy­
roby cukiernicze na dolary? Pro­
dukuje się wysokiej jakości cu­
kierki, pakuje w estetyczne opa­
kowania, wysyła za granicę, a do

kraju w zamian za to napływają
cenne dewizy. Metodę tę w wyso­
kim stopniu opanowały Krakow­
skie Zakłady Przemysłu Cukier­

niczego „Wawel”. Produkowana w

Krakowie galanteria cukiernicza

wysyłana jest do NRF, krajów
arabskich, Związku Radzieckie­
go, Kanady itp.

Np. Związek Radziecki otrzyma
z zakładów krakowskich ponad
1000 ton wyrobów. Eksport mógł­
by być jeszcze większy, gdyby nie

kłopoty e zaopatrzeniem zakła­
dów w dostateczne ilości efekto­
wnych opakowań jakich wyma­
gają zagraniczni odbiorcy.

Zakłady Przemysłu Cukiernicze­
go „Wawel” rozpoczną wkrótce

produkcję wafli oblewanych oraz

galanterii czekoladowej o nowym
smaku. Również i na te produkty
napływają zamówienia zagranicz-
he. . (Jók)

600-Iecie UJ

Perła architektury
Gdy Kazimierz Wielki po- sprawa wyszukania odpowie-

‘wziął myśl powołania do źy- dniego gmachu. Zanim zapad-
cia uniwersytetu, wyłoniła się ła decyzja budowy, wykłady

Budynek Collegium Maius (rysunek zamieszczony w „Postępie”).

i
I

rozpoczęto na wzgórzu wawel­
skim. Na miejsce budowy od­
powiedniego gmachu wybrano
Kazimierz, Rozpoczęto nawet

wznoszenie fundamentów nie­
daleko placu Wólnica, ale bu­
dowy nie dokończono. Dopie­
ro po śmierci królowej Jadwi­
gi zakupiono dom na rogu ulic
Jagiellońskiej i św. Anny,
gdzie też zaczęto wykłady w

dniu 22 lipca 1400 roku. W cią­
gu XV wieku uczelnia rozsze­
rzała swe posiadłości na są­
siednie kamienice i tak po­
wstał wspaniały zespół. Gdy
w roku 1492 cała ta dzielnica
spłonęła, wybudowano Colle­
gium Maius, jeden z najpięk­
niejszych budynków Krakowa.
Rozmiarami wprawdzie o wie­
le mniejszy od Zamku Kró­
lewskiego na Wawelu, ale nie
ustępuje mu wcale pod wzglę­
dem piękna architektury.

O walorach architektonicz­
nych Collegium Maius przypo­
mina prof. Karol Estreicher w

..Materiałach Informacyjnych"
wydanych z okazji 600-lecia
UJ. Gmach Collegium wzoro­
wany był na podobnych gma­
chach we Włoszech, oraz na

budynku Uniwersytetu w Pra­
dze (Carolinum). Tego rodza­
ju budowle uniwersyteckie

. Godzina 8.30: Wiad. 8 .35:

Wesoły kalejdoskop muz,, 9.20:

„Hermesem II przez Atlantyk”
aud. dokument., 9.45: Z naj­
piękniejszych operetek, 10.40:

„Goście w Uary” fragm. pow.
fant. G. Geve, 11.00: Współcz.
muz. polska, 11.25: Aud. dla

wsi, 11.35: Mel. lud., 11.57: Sy­
gnał czasu, 12.05: Wiad., 12.15:
Polskie mel. lud., 12.40: Wiej­
ski Tyg. Dźwiękowy w oprać.
P .Płatka, 13.00: Przerwa, 13.45:
Koncert życzeń, 14.25: Radio-

reklama, 14.30: Szwedzkie mel.

rozr., 14.45: „Błękitna sztafe­
ta”, 13.00: Mozaika utw. rozr.,

15.30: Dla dzieci — słuch. Pt

„Dwaj bracia”, 16.00: Wiad.,
16.05: Śpiewają polscy piosen­
karze, 16.30: Rozmowa o spor­
cie, 16.40: Rzeszowski mag.
rózm., 17.00: Aud. reg., 17.30:
Kwadrńns muz., 17.45: Dzień,
krak., 17.55: Aud. ośw., 18.05:
Piosenkarze polscy śpiewają,
18.30:, Na krakowskim rynku —

fakty, plotki, koment., 18.50:
Fel. M . Jorsta, 19.00: Wiad.
19.05: Muz. i aktualności.

13.30: „Matysiakowie”, 20.00:

Koreańska muzyka rozr., 20.25:

Koncert, 21.00: Z kraju i ze

świata, 21.27: Kronika sporto­
wa, 21.40: Muz., 22.00: „Parna-
sik”, 22.30: Sobotni coctail roz­
rywkowy, 23.00: Gra Ork. Tan.,
23.30: Muz. tan., 23.50: Ostatnie

wiad., 24.00: Muz. tan., 2.00:

Hymn i koniec audycji.

CHEMIK: Faustyna (hiszp., 12

lat) — 19. ISKIERKA: Złodziej
w hotelu (USA, 18 lat) — 17, 19.
KRAKUS: Czerwone berety
(poi., 16 lat)----- 1, 19. KULTU­
RA: Zuzanna i chłopcy (poi.,
16 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Profesorek (fr., 16 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MIKRO: Sto­
krotka (fr., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKĄ: Pro­
gram dla dzieci — 15. — Znpw
ku gwiazdom — 16. — Dama
z perłami (NRF, 16 lat) — 17,
19. MŁODA GWARDIA: Bez
bólu (fr., 18 lat) — 15, 17.15,
19.30 . ROTUNDA: KozaraE (jug.,
18 lat) — 17, 19.15. SZTUKA:

Trapez (USA, 12 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Jutro premiera (poi., 16 lat) —

19.30 . UCIECHA: Nieznajomi z

pociągu (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: Dwa oblicza

zemsty (USA, 16 lat) — 13.30,
16.30, 19.30. WARSZAWA:. Pod­
pisano Arsen Łupin (fr. -wł., 16

lat) — 15,45, 18, 20.15. WISŁA:
W ślepej uliczce (wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Światła na mordercę (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Lwy afrykańskie (USA, 10 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Taje­
mnica dzikiego szybu (poi., . .7

lat) — 15, 17, 19. — ZWIĄZ­
KOWIEC: O 6-tej wieczorem

po wojnie (radź., 12 lat) — 17,
19.

SOBOTA
MUZYCZNY: „Fajerwerk” —

19.15. ROZMAITOŚCI: „Noc
wigilijna” — 19.15.

v;ROZMAITOŚCI „Noc
gilijna” — 19.15.

NIEDZIELA

Notujomy proszę mowie

Przydałoby się więcej
Przyjemnie jest popatrzeć na

ulicę 18 Stycznia-boczną. Jak
rzadko gdzie, zadbano tam o

zieleńce i kwiaty. Wolne prze­
strzenie chodników obsadzono

różnymi gatunkami kwiatów,
a na balkonach i parapetach
okiennych nie brak skrzynek

Orkiestra Filharmonii

Krakowskiej w Krynicy
W niedzielę, 18 bm. Orkie­

stra Filharmonii Krakowskiej
pod dyrekcją Janusza Ambro-
za z udziałem Haliny Czerny
Stefańskiej wystąpi na stadio­
nie w Krynicy.

SOBOTA

APOLLO: Piękna młynarka
(wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.
CASSINO: Zemsta kosmosu

(ang., 16 lat) o zmroku,

Nie wszędzie
fest datinfe

Coraz więcej rolników oow.

krakowskiego wywiązuje się ze

swoich obowiązków wobec oań-
stwa. Dotychczas obowiązkowe
dostawy zboża najlepiej wykony­
wane są w Luborzycy (zakupio­
no 10300 kg), Michałowicach

(8300 kg), Mogilanach (4500 kg). Są
jednak gromady, skąd dotychczas
nie dostarczono ani kilograma
zboża.

Podobna sytuacja jest z kon­
traktacją pszenicy. W ostatnich
dniach odbyły się w Powiatowej
Radzie Narodowej i PZGS na­
rady, w czasie których omówio­
no przyczyny takiego stanu rze­
czy i kierunki dalszej pracy apa­
ratu skupu, (cm)

KINA W NOWaJ HUCIE:

BALLADYNA: Natalia (ir.,
16 lat) — 20. ŚWIT: Dziewczy­
na w hotelu (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT m. s.:

Wicehrabia de Bragellone (fr.,
14 lat) — 17, 19.15. ŚWIATO­
WID: Sławne miłości (fr., 18,
lat) — 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. s.: Śniegi w żałobie (USA,
.12 lat) — 17, 19. SFINKS: Ręka
w potrzasku (hiszp. -arg., - -18

lat) — 16, 18, 20.

. NIEDZIELA

Prezydium Powiatowej Rady
Narodowej w Krakowie wy­
sunęło projekt wybudowania
zalewu na jeziorku w Kryspi­
nowie. Jak szybko widoczne
na zdjęciu jeziorko zamieni

się w ośrodek sportów wod­
nych, zależy w dużej mierze
od przychylności władz spor­

towych.
Fot. J. Uiberall

Doceniają znaczenie

czynów społecznych
Dzięki inicjatywie społecz­

nej, Nowa Huta otrzymuje
wiele inwestycji i upiększa
swój wygląd. Prace z zakre­
su gospodarki komunalnej, re­
alizowane przez komitety o-

siedlowe w ramach czynów
społecznych i przy pomocy
DRN, warte były w tym roku
ponad 1.600 tys. zł. W dal­
szym ciągu będzie prowadzo­
na niwelacja terenów, wysa­
dzanie drzew i krzewów, za­
kładanie chodników itp.

(Zw)

Po 18 latach znów w Krakowie
Ostatnio odwiedził nasze mia­

sto z wycieczką radzieckich tu­
rystów pułkownik rezerwy Wik­
tor Wasiliewicz Jaszin, członek

zarządu radzieckiego towarzy­
stwa „Znanie” (odpowiednik na­
szego TWP).

Płk. Jaszin był jako oficer poli­
tyczny, w składzie jednej z jed­
nostek radzieckich, które wyzwo­
liły Kraków w 1945 roku. Nieda­
leko Krakowa został ranny. Oto

jego wspomnienia.
— Jechałem teraz do Krakowa z

ogromnym wzruszeniem i zainte­
resowaniem. Już z daleka wy­
patrywałem miasta z samochodu.

Nie wiem, czy tamtej nocy -Kra­
ków był już okrążony. Na fron­
cie żołnierz widzi tylko swój od­
cinek działania. Pamiętam most

na niewielkiej rzeczce, będącej
dopływem Wisły. W poprzek mo­
stu hitlerowcy zbudowali betono­
wą zaporę. Nasi żołnierze przeszli

przez tę zaporę pod ogniem nie­
mieckim. Ale wkrótce potem zo­
staliśmy wycofani i w pogoni za hi­
tlerowcami, ruszyliśmy, okrążając
Kraków w kierunku Katowic.

Przy biegnącej przez wieś szosie,
w domu na zakręcie, zaczaił się
jakiś niemiecki maruder z kara­
binem maszynowym. Kula prze­
szła mi przez kolano. Przebie­
głem jeszcze 15 metrów, po czym
nogi się pode mną ugięły. Szybko
zabrano mnie na bok i odesłano
do szpitala w Krakowie. Leżałem
tam mniej więcej tydzień, po
czym zostałem ewakuowany na

wschód.

r- Jeździliśmy dziś z towarzy­
szami polskimi wzdłuż dopływów
Wisły, ale niestety, nie znaleźli­
śmy tego mostku. W rozgardia­
szu natarcia nie zdołałem zapa­
miętać czy to była Wilga, czy
Rudawa. Znaleźliśmy natomiast

domek przy szosie, z którego po­
strzelił mnie hitlerowski żoł­
nierz. (am)

Contra paragrafom

Lepkie ręce
Andrzej Mikulski, ur. w 1941 ro- koju brak aparatu fotograficzne-

ku, zam. przy ul Grunwaldzkiej go. Nikogo poza Mikulskim w

20 m. 2 odbywał karę 6 miesięcy
więzienia za kradzież witaminy
C z Krakowskich Zakładów Far­
maceutycznych. Po wyjściu z wię­
zienia nie pracuje. Przesiaduje w

kawiarniach, odwiedza znajo­
mych.

Skąd ma pieniądze na życie?
Po wyjściu z więzienia odwie­

dził znajomego lekarza dr Tytu­
sa Lehmana. Po jego wyjściu bra­
kuje elektrycznej maszynki do

golenia wartości 1.700 zł. Maszyn­
kę tę usiłował potem
studentowi medycyny Maciejowi
Radeckiemu za 150 zł.
Radecki stwierdził w swoim p»-

sprzedać

Ten sam

należą do rzadkości. Poza An­
glią dochowało się w Europie
tylko kilka gotyckich kolegiów
(Praga, Erfurt, Salamanka),
przy czym Collegium Maius
należy do najcenniejszych. Je­
go architekturę podziwiali
przybysze z różnych stron
iwiata.

' Wiele krzywdy uczyniono
budynkowi Collegium w okre­
sie przebudowy po r. 1839. Ze­
szpecono gmach dodatkami
pseudogotyckimi. Dopiero po
II wojnie światowej rozpoczę­
to gruntowną renowację. Dziś
Collegium przedstawia się o-

kazale i będzie jednym z ce­
lów wycieczek, które zjadą na

uroczystości 600-lecia. Głów­
na fasada budynku rozciąga
się. wzdłuż ul. Jagiellońskiej.
Można z tej strony podziwiać
wysokie okna auli, okratowa-
ne okna tzw. rezydencji profe­
sorów, oraz okna Izby Wspól­
nej i Librarii. Surowe, proste
mury wieńczą trzy gotyckie
szczyty z przełomu XV i XVI
w. Do szczególnie pięknych
motywów należy wykusz Izby
Wspólnej, nakryty barokowym
daszkiem. Dziedziniec obiega­
ją wokół arkady, których ciąg
przerywają tzw. schody profe­
sorskie. SEP

Mikulskim
mieszkaniu nie było.

W marcu 1963 roku Mikulski ob­
jawia dziwne zainteresowania
świadectwem dojrzałości swojej
koleżanki — Marty Augustynek.
Pewnego dnia świadectwo to zni­
knęło z mieszkania. Poco mu by­
ło potrzebne takie świadectwo?

Milicja wie, iż są w Krakowie fał­
szerze przerabiający po mistrzow­
sku świadectwa. Tej samej kole­
żance ukradł też płyty gramo­
fonowe i rękawiczki. 5 kwiet-
tnia 1963 roku Mikulski okradł

własnego ojca, który mieszka w

innym mieszkaniu. Zabrał mu

Srebrne nakrycia i zegarek.
Podczas rewizji w domu Mikul­

skiego znaleziono też kilka doku­
mentów i legitymacji szkolnych.
Wezwani właściciele zeznali, że

zginęły im one wraz z portfelami
i teczkami. Andrzejowi Mikulskie­
mu zarzuca się szereg innych
drobnych kradzieży i przywłasz­
czeń. Skradzione rzeczy sprzeda­
wał na tandecie. Musiało jednak
tych pieniędzy sporo się uzbie­
rać, skoro Mikulski ożenił się i

wyjechał z żoną w podróż poślub­
ną do Zakopanego. Warto zazna­
czyć, że małżonka również ni­
gdzie nie pracowała.

10 sierpnia KD MO Grzegórz­
ki zakończyła śledztwo w tej
sprawie i skierowała do prokura­
tury. (am)

ORION — Podłęże: Futrza­
ny gang (ang., 12 lat) — 19.30.
KINO letnie: Torreador (me­
ksyk., 16 lat) — o zmroku. —

PŁASZOw — Kolejarz: Dzie­
wiąty krąg (jug„ 12 lat) — 19.
PROKOCIM — ZZ: Przepustka
na ląd (radź., 12 lat) — 19. —

WIELICZKA — Górnik: Młode

lwy. SKAWINA —, Junak:
Zbrodniarz i panna.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Wystawa Postępu Technicz­
nego w Budownictwie^— Poli­
technika (ul. Warszawska 24)
— czynna w godz. 10 do 18.

NIEDZIELA

- CHEMIK: „Pan Marszałek
i Ja” (NRF, 16 1.) — 14.45, 17,
19.15. MASKOTKA: Program
dla dzieci — 10.30, 11.30; „Pro­
fesorek” (fr., 16 1.) TT7 15.30^
17.45, 20. MELODIA: „Et cete-

ra pana pułkownika” (wł., 18

1.) — 15.45, 18, 20.15. MINIA­
TURKA: Program dla dzieci
— 11, 12, 13, 15; „Znów ku

gwiazdom” — 16; „Dama z

perłami” (NRF, 16 1.) — 17, 19.
WISŁA: „Mój wujaszek” (fr.,
7 1.) — 11; „W ślepej uliczce”

(Wł., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

6.03: Muz., 6.30: Wiad., 6.36:

Muz., 7.20: Omów, progr. II

lok. tel., 7.30: Dziennik i prze­
gląd czasopism, 7.50: Muz., 8.30:

Wiad., 8.35: „Radioproblerny”,
8.50: Koncert sol., 9.20: Grube
słowa ‘ fel. W. Zechentera,
9.30: Wakacje z mel. i piosen­
ką, 10.00: Rozmaitości muz.,
10.30: „Zapaśnik” nowela E.

Hemingway’a, 11.00: Mel. fil.,
11.20: Zesp. Dziewiątka, 11.40:

Słuchamy muz. lud. Azji, 11.57:

Sygnał czasu, 2.05: Wiad., 12.10:
Poranek . symf. muz. polskiej,
13.10: Technika i Problemy
„Zbrodnia doskonała” aud. w

oprać. W . Dichtera i J. Kunic­
kiego, 13.30: „Moskwa z mel.

i piosenką słuch, polskim”.
14.00: Szkice poetyckie, 14.30:
Konc. życz., 15.00: Dla dzieci
słuch. „Winnetou”, 16.00: Wyn.
Lajkonika, 16.05: Mel. egzoty­
czne, 16.20: Opowiadania Leo­
na Kruczkowskiego" red. Wł.

Maciąga >— Kr., 16.30: Koncert

Chopinowski, 17.00: Wiad.,
17.05: Fel. na tern, międzyna­
rodowe, 17.15: Śpiewa „Śląsk”,
17.30: „Progr. z dywanikiem”,
18.45: Mel. tan., 19.00: „Kara”
lud. rondo pieśniarskie oparte
na bajce wschodniej., 19.19:
Muz. rozr., 20.00: Rewia pio­
senek — zap. L . Kydryński,
20.30: Muzyka taneczna, —

21.00: Dzień., 21.22: Wiad. sport.
1 wyniki „Toto-Lotka”, 21.25:

„Pod Znakiem Psiej Gwiaz­
dy” — montaż słuch.

Błachuta,
rozr., 22.00:
22.20: Krak, aktualności spor­
towe, 22.30:
Ost. wiad., 24.00: Hymn i ko­
niec audycji.

Wł.
21.50: Muzyka

Og; wiad. sport.,

Muz tan., 23.50:

IŁEWIZJĄ
SOBOTA

Wystawa Postępu Technicz­
nego w Budownictwie — Po­
litechnika (ul. Warszawska 24)
— czynna w godz. 10—18.

Pozostałe kina jak w so-:

botę.

SKAWINA. Hutnik: „Co za

radość żyć”.

(hiszp. -

16, 18, 20. ORION

gang”
19.30. —

ZOO (Lasek Wolsk’) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

KINO LETNIE — nieczynne.

NIEDZIELA

SOBOTA

24,

NIEDZIELA

Krakowie.

Fot. J. Uiberall

DYŻURY

BALLADYNA: Program dla
dzieci — 15.30; „Natalia” (fr.,
16 1.) — 17, 19. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11, 12;
„Ręka w potrzasku”
ang., 18 1.)
(Podłęże): „Futrzany
(ang., 12 1.) — 17.30,

Boli. Stalingradu 77, Floriań­
ska 15, Lubicz 7, Długa 88, Ko­
ściuszki 18, Waryńskiego
Al. Rew. Październikowej
Nowa Huta.

Stalingradu 77, Flo­
riańska 15, Lubicz. 7, Długa 88,
Kościuszki 18, Waryńskiego 24,
Al. Rew. Październikowej —

N. Huta.

Letni obóz dla stetekieh
zespołów artystycznych

Rada Okręgowa ZSP w Krakowie zorganizowała w Głuchołazach
letni obóz wypoczynkowy dla cz łonków zespołów artystycznych
krakowskich uczelni. Do Głuchołazów pojechali więc: zespół „Estra­
dy piosenki”, zespół taneczny z A GH, jazzowy, oraz z Politechniki

grupa kabaretowa „Pif-Paf”. Pro gram pobytu na obozie jest prze­
de wszystkim wakacyjny: a więc
leży do urlopowego trybu życia,
ru oddać się całkowitej bezczyn
że na ćwiczenia artystyczne i na

oraz wsiach. Wraz z artystami-am
kilkunastu studentów z AM i WS

poświęcić na organizowanie spolec znych akcji odczytowo-prelekcyj-
nych z zakresu tematyki rolnej i służby zdrowia. Obóz trwać bę­
dzie do 30 sierpnia. (sz)

wypoczynek i wszystko, co na-

Zespoly nie mają jednak zamia-
ności. Chcą wykorzystać czas tak-

występy w okolicznych miastach
atorami pojechało do Głuchołazów
R. Oni również część czasu chcą

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23 a, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Kobie-

rzyn.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY:

Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

10.00: „Bohaterka dnia” —

film fabularny prod. włoskiej
z Katowic. — 11.30—17.25 —

przerwa. 17 .10: Notatnik Fil­
mowy program z Krakowa,

17.25: Wujcio Adaś i Kajtuś.
— 17.50; Uwaga ogień. —

18.00: Program dla dzieci star­
szych „Młodzi żeglarze” — re­
portaż, 19.00: „Wspomnienia o

gwiazdach” — program filmo­

wy, 19.35: „Dzień nam słonecz­
ny nastał” — reportaż film,
dla młodzieży, 19.50: „Dobra­
noc”, 20.00: Dziennik Telewi­
zyjny, 20.35: „Festiwal Piosen­
ki 1963” — III dzień — „Dzień

Polski”, Transm. z Sopotu. —

Reżyseria: Jerzy Gruza, Reż.

TV — Elżbieta Klęków. Sce­
nografia L. Zahorski — w

przerwie ew. Wiadomości

Dziennika Telewizyjnego.

10.55: Motocyklowe
Mistrzostwa Świata. Sprawoz­
danie z Sachsenring (NRD).
12.00: Koncert w wyk. Zesp.
Pieśni i Tańca ze Lwowa.

Transm. z Kijowa. 12.40—13.00

— przerwa. 13.00: Ciąg dalszy
transmisji z Sachsenring. 13.30

— 14 .05 — przez wa. 14 .05: Ciąg
dalszy transmisji z Sachsen­
ring. 14 .20—14.50 — przerwa. —

14.50: Ciąg dalszy transmisji
z Sachsenring. 15.00: Niedziel­
na biesiada. 15.45: „Wzgórze
905” — film fąb. prod. jugo­
słowiańskiej dla młodzieży. —

17.10: „Zawodowe śpiewki” —

piosenki rzemieślnicze z koń­
ca XIX w. w wyk. aktorów

scen poznańskich. Transm. z

Poznania. 17 .50: „Przygody
dziwnego psa Huckleberry” —

film seryjny z Katowic. 18.20:

„Parada kłamców i blagie-
rów” — teleturniej. — 19.10:

„Kwadrans recenzenta”. 19.25:

„Tajemnice oszusta”

serii „Przygody
Holmesa

skiej.
zyjny.
dzieła,
nada”

Sachsenring
Wiadomości sportowe.

— film z

Sherlocka

produkcji angiel-
20.00: Dziennik telewi-

20.25: Sportowa nie-

21.00: „Wieczorna sere-

— program muzyczny z

(NRD). — 22.00:
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